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Kto was słucha 
saksofony?

W idziałem  na jlepsze u m y sły  m eso  pokolen ia  s t r a 
w ione obłędem , w ygłodzone w nagiej h is te rii, n a rk o 
m anów  7, g jo u am i cheru b in ó w  spalonych s ta ry m  n a
łogiem  n ieb iań sk ie j rozkoszy połączenia się z gw ieź
dzistym  dynam em  m aszynerii nocy, k tó rzy  w biecł/ee
i szn ialitrh  siedzieli na poddaszach rozlanych po szczy
tach m iast, w dogłębnych ciem nościach m ies/.kań bez 
go rące j w o d j z oczami zam k n ię ty m i paląc i kon
tem p lu jąc  jazz.

AIjLEN  G INSniSHG: SKOWYT

VII Międzynarodowy Festiwal Muzyki Jazzowej 
w  Warszawie — Jazz Jamboree 64:

W idziałem setki wieczorowych sukien i w izyto
wych garniturów, w  które wsiąkał jazz. Widziałem  
łudzi zasłuchanych i zdziwionych, takich, co się 
nudzili i oburzonych, widziałem, jak pośród tutti 
trąb i puzonów spał smacznie Mateusz Święcicki — 
czarnobrody, poważny i tęgi krytyk od rymów  
(wypatrzył biedaka paparazzo i pstryknął mu 
zdjęcie).

Ale czasy, kiedy jazz był pretekstem do awantur
i krzyku, niechlujstwa, zmierzwionych włosów
i czarnych bród — m inęły. Z wyjątkiem  paru 
skostniałych w egzystencjalnej pozie muzyków — 
polskiego saksofonisty, wspomnianego krytyka
i młodego Niemca, który grał na fortepianie w kon- 
wulsyjnych skrętach całego ciała, jakby dążył do 
samowyzwolenia; pijanego trochę, zatem nieczułego 
w  swym  świętym  uniesieniu na błysk flesza i w y- 
drwinki słuchaczy — otóż z wyjątkiem  tych trzech
— wszyscy byli normalni: ci znudzeni i oburzeni, 
grający i zasłuchani. I ci snobi, z których część za 
dwa, trzy lata nauczy się słuchać, bo jazzu, jak 
Bacha — trzeba uczyć się latami.

Dalszy ciqg na słr. 4

STEFAN  KOZICKI

KŁOPOTY
z
N E R E M

W dużych okręgach przemysłowych  
rzeki przestają być rzekami. Prze
mieniają się w ścieki biologicznie 
m artwe. Już nie są piękne. Nie są 
pożyteczne. Niosą składniki zatru
wające glebę nadbrzeżnych łąk i pól. 
Fetor rozprzestrzeniający się dokoła 
nich nie pozwala otwierać okien.

Dyrektorzy czytują felietony Put
ramenta grzmiącego od lat, że 
okropność! że skandal i chwalą 
zgrabny styl autora, jego polemiczny 
temperament. Bo opłacają się kary 
konwencjonalne za zatrucie wody a 
oczyszczalników zakładać się nie 
opłaca. Bo fabryki nie chcą albo —  
n i e  m o g ą .

W łaśnie. Felietoniści upraszczają 
sprawę. Nie wystarczy c h c i e ć .

Rzecz jest znacznie bardziej skom
plikowana.

Mogłem się o tym  przekonać nie
dawno w rejonie Lodzi. W zgier
skiej fabryce chem icznej. noszącej 
diabelską nazwę „Boruta”.

*
„B o ru ta” posiada w sw ym  budżecie sum ę 

30 m in złotych przeznaczoną na budow ę 
u rządzeń do oczyszczania ścieków . Od w ie
lu la t  czyni s ta ra n ia  aby  sum ę tę  w y k o rzy 
stać. Bez sk u tk u . Bo z k ilk u  m ożliw ych roz
w iązań „B o ru ta” opow iedziała  się za n a j
lepszym . G dyby  w y b ra ła  w a ria n t m in im a- 
lis tyczny  m oże by łoby  ju ż  po w szystk im . 
Ale ta k  to ju ż  jest, że im chcesz lepiej, 
ty m  w ięcej m asz k łopotów .

„B o ru ta” s ta le  p łaci odszkodow ania za 
sw oje  tru ją c e  ścieki. I to podw ójn ie  płaci. 
B az ~  Po lsk iem u  Z w iązkow i W ndkarsk ie- 
m u. Dwa — w łaścicielom  łąk  za B zu rą , do 
k tó re j odprow adza sw oje ścieki. W ubieg
łym  ro k u  zap łac iła  120 tys. zł. Za okres 
od 1958 r. do 1960 r .  k om isja  a rb itrażo w a

przy zn a ła  d la PZW 187 tys. zl odszkodow a
nia. D oliczając odszkodow ania w ypłacone 
za ten  sam  okres ro ln ikom , kasa  „B oru ty" 
jedyn ie  w ciągu tych 3 la t uszczupliła  się 
w w yn ik u  d e s tru k cy jn e j działalności ście
ków  o przeszło ćw ierć  m iliona złotych!

„ B o ru ta ” p raw n ie  płaci odszkodow ania 
za to co czyni p o z a  p r a w e m .  F a b ry 
k a  nie m a bow iem  tzw . zezw olenia wodno- 
p raw nego  na wypu.‘»z,rzanie .swych ścieków 
do B zury . 1 nie może go uzyskać, poniew aż 
stężenie ścieków  jest w yższe niż to p rzew i
d u ją  norm y u staw y  w odnej.

— P rzep isy  nie po zw ala ją  na w ydan ie  
w am  zezw olenia — poinform ow ano d y re k 
cję „B o ru ty ” .

— Czy wobec tego tn am y  zaprzestać  p ro 
du k c ji?  — odpow iedziała  d y rek c ja  py tan iem  
na p y tan ie . — Od 1896 r. „B o ru ta” w ypusz
czała sw oje ścieki do B zury  i było dobrze.

—  Ale w  osta tn ich  la tach  pow stało  nad 
B zurą  około 10 now ych zak ładów  przem y-
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T rzy kro tn y  tr iu m f partii d em okra

tyczne j w  w yborach (n a jw iększe  zw y 
c ięstw o  prezyd en ck ie  w  historii U SA , 
um ocnienie  stanu posiadania w  Iz 
bie R ep rezen ta n tó w  i Senacie, po
w iększen ie  liczby gubernatorów  — 
dem okra tów ) sk łan ia  do  zastanow ien ia  
się  nad d w iem a  spraw am i: c zem u  
dem okraci zaw dzięczają  sw ój sukces
i ja k  da lej rozw ijać  się  będzie sy
tuacja  w ew n ętrzn a  w  Stanach  Z je d 
noczonych?

Na p ierw sze  p y ta n ie  odpow iedzieć  
nietrudno. Spośród licznych oko licz
ności, k tóre  p rzyczyn iły  się do  lego 
zw yc ięstw a  w ym ien ić  trzeba przede  
w szys tk im : uczucie, ja k ie  unełu  
A m eryka n ó w  t y  wi d la  K e n n ed y eg o  
(co zd ysko n to w a ł Johnson), ogólną 
aprobatę sposobu, w  ja k i Johnson  
spraw ow ał w ładzę, obaw ę, że  jego  
p rzec iw n ik  — G oldioater doprow adził
b y  d o  licznych  k łopo tów  w ew n ę
trzn ych  i zew n ę trzn ych , obaw ę przed  
um ocn ien iem  skra jn e ) p raw icy oraz 
ostro żn y  i odpow iedzia lny  sposób %>od- 
chodzen ia  p rzez adm in istrac ję  d e 
m okra tyczną  do  sko m p liko w a n ych  za
gadnień p o lityk i m iędzynarodow e).

C hciałbym  zw rócić szczególną uw a
gę na ‘on  osta tn i e lem en t. Spra- 
w ozdaw ca DPA — W. N oelter ocenił 
to  w  następ u ją cy  sposób:

„W yborcy am eryka ń scy  udzie lili w e  
w to rek  Johnsonow i w yraźnego  m an
da tu , a b y  w  d zied zin ie  zagraniczne] 
ko n tyn u o w a ł ku rs  p o lity k i gotow ej 
do porozum ienia  z  ko m u n izm em ".

Po raz p ierw szy  w  w yborach am e
ryka ń sk ich  p o lity ka  zagraniczna p rzy 
ćm iła  zagadnienia w eum ętrzne . W y
n ik i  glosoivania trzeba w ięc  ocenić 
ja ko  odrzucen ie  koncepcji G oldw ate- 
ra, k tó ry  — m im o  iż  w  końcow e) ło 
z ie  leampanii szerm ow ał hasłam i po
ko ju , p ra k tyczn ie  d ą ży  przecież do  
sp o tęg o u n n ia  z im n e j w o jn y , z  w szys t  
k im i je j  następstioam l.

Z  dru g im  p y ta n iem  jed n a k  znaczn ie  
gorzej, G oldioateryzm  n ie  złożył 
przec ież broni — to  pew ne. Zresztą  
n ie fo r tu n n y  kandydat na prezyden ta  
zapow iedzia ł to  tm /rai nie: „cały swó) 
w o ln y  czas pośw ięcę na w zm ocn ien ie  
konserw a tyw n eg o  rep u b lika n izm u ". I 
w  to  n ie  n a leży  w ątpić.

K orzen ie  g o ldw ateryzm u  sięgają  
dość głęboko, sam  ruch  zaś czerpie  
sw e  żjfw o tn e  so k i z  protestu  przeciw 
ko  u tracie  p rzez  S tany  Zjednoczone  
d o m in u ją ce j p o zyc ji w  św ięcie  i na
ru szen ia  uśw ięconych  tradycją  sto 
su n k ó w  spo łecznych  (¿rew olta  M u
rzyn ó w " ).

Jego  bazę staruniMą w ięc  n ie  ty lk o  
organizacje sk ra jn e j praw icy, a le  
w szyscy , k tó rzy  w yraża ją  sw e  n ie 
zadow olen ie  i bunt. A  liczba tych < 
ja ko  że renesansu ,jdaw nej św ietnoś
ci" S ta n ó w  Z jednoczonych  n ic  n ie  za
pow iada, m oże  wzrastać.

Nie, n ie  chcia łbym  w yo lbrzym iać  
problem u — n u rt ko n sen o a tyu m y  w y 
szedł z  w yborów  no pew no bardzo  
osłabiony — lecz raczej przestrzec  
przed  u tożsam ian iem  klęski w yborcze) 
g o ldw ateryzm u  z  jego końcem, W

najbliższe) przyszłości będzie on *
pew nością daw ał o  sobie znać.

Po n a jw iększe j porażce, jalcą kan
d yd a t rep u b lika ń sk i poniósł w  bie
żącym  stu leciu , in teresu ją cy  m oże  
być rozw ój sy tu a c ji w  partii pokona
nych. L ibera lne i  u m ia rkow ane  kola 
uw ażają , że  zro zum ia łe  je s t  sam o  

J> przez się, iż G oldw ater n ie  m oże da
lej pretendow ać d o  k ierow niczej ro
li w  partii. N ajbardzie j zdecydow a
n y  jego  przec iw n ik  — R oclteffe ier  
zapow iedzia ł, ż e  naturalną konse
kw en c ją  3 listopada je s t przejęcie  or
ganizacji p rzez siły  um iarltow ane. 
O pinię tę  podziela rów nież Cabot 
Lodge.

W yd a je  się jed n a k , że  szanse w y 
sun ięcia  się  na czoło partii repu
b lika ń sk ie j jednego  z  wyźefj w ym ie 
nionych  są n iew ie lk ie . R aczej — d ro
gą pew nego  kom prom isu  m ię d zy  róż
n ym i skrzyd ła m i — osobistością nr
1 m oże  s tać  się  N ixon. N ie jes t to 
chyba  jed n a k  „m elodia najbliższej 
przyszłości".

Podczas, gdy partia repub[ikańska  
bez re sz ty  zaprzą tn ię ta  je s t problem a
m i w e w n ę trzn ym i — w  obozie zw y 
c ięzców  rozw aża się m ożliw ości pc-w- 
njfch zm ia n  personalnych w  adm in i
stracji. 36 p rezyd en t S ta n ó w  Zjedno
c zonych  (12 w  historii U SA  dem o
krata) n ie  zam ierza  w praw dzie  w y 
m ien iać na jb liższych  w spółpracow ni
k ó w  (R uska, M cN am arę, c zy  Dillona), 
m o że  na tom iast — Jak w y n ik a  z na- 
pli/u>ających in fo rm a c ji  — w ym ien ić  
sek re ta rzy  do  spraw  o św ia ty , zdrow ia
i op iek i społecznej, na pew no zaś
— o d św ieży  personel B iałego Domu, 
otaczając się  w ła sn ym i ludźm i. Nie  
pow inno  to jed n a k  m ieć  żadnych  
p o w a żn ie jszych  następstw .

W ybory  a m eryka ń sk ie , choć pośw ię
cono im  w  o sta tn im  okresie  główną  
uw agę, n ie  zag łu szy ły  in n ych  w yda
rzeń. W E uropie za liczyć  trzeba do 
nich: nasilan ie  się  pogłosek o  w ystą 
pien iu  Francji je szc ze  przed  końcem  
bieżącego ro ku  z  N ATO , m ow ę trono
w ą kró low ej E lżb ie ty  („W spraioach  
m ięd zynarodow ych  g łów nym  celem  
m oich m in istró w  będzie  poszukiw a
n ie zm n ie jszen ia  napięcia m ięd zy  
W schodem  a Zachodem ... Będą usiło
w ali oni... zastąpić  k o n flik t  m ięd zy  
W schodem  i  Zachodem  p rzez m ię d zy 
narodow ą w spółpracę na  rzecz poko
ju  i bezp ieczeństw a  na św iecie"), w  
A fryce  — u roczyste  obchody 10-łecia 
podjęcia w a łk i o  niepodległość A l-  
g ifr ii, w  A z j i  — ko le jn e  su kcesy  par- 
tyu a n tó w  jM łudniow ow ietnam skich .

W zw ią zku  z  tym i o sta tn im i w yda
rzen iam i agencja  UPI opublikow ała  
następu jący  bilans rocznych w a lk  w  
W ietnam ie  po obaleniu  reżim u  Dicma:

— zg inę ło  7 tys. po łudniow ych  W iet
n a m czykó w  i  50 A m eryka n ó w .

— partyzanci zw ię k s zy li  liczebność  
sw ych  sil z  25 do 30 tysięcy . Poza 
oddzia łam i re g ttlc m ym i dysponu ją  
oni ponad 100-tysięczną liczbą sp rzy 
ja jących  im  m ieszkańców .

A gencja  podkreśla, i i  m im o  ta k  po
w a żnych  stra t po strónie południotvo- 
iw ietnam skiego reżim u , n ie  w idać  
żadnych zm ia n  na  lepsze.

N ie podpisując się pod p o w yższym i  
liczbam i, m o żem y  zgodzić się z  koń
co w ym  stw ierdzen iem . S zkoda  ty lko , 
że  w  ślad za n im  agencja n ie  sfo r
m ułow ała o czyw istego  w n io sku  o  bez
sensie  a m eryka ń sk ie j p o lityk i roz
strzygnięcia  prob lem u p rzy  pom ocy
oręża.

POLONICA
TRZECI TOM 

ENCYKLOPEDII 
TEATRALNEJ 

Ukazał się  tom trzeci ra
dzieckiej „Encyklopedii Te
atralnej” (od litery  K do N), 
który podobnie, jak tom y po- 
prłedntc, odznacr.a się do
brym  opracowaniem  zarów
no tipraw teatralnych ZSRR, 
jak  i Europy, i świat.». Nas, 
rze<sz jasna, zainteresow ały  
przede w szystkim  spraw y  
polskie. Z polskich autorów  
dram atycznych współczesnych, 
znaleźli się w tym  tom ie: 
K ruczkow ski, Lutow ski, Ma
liszew ski i Morstin. Z akto
rów: m. iii. Justyna i Jan  
K reczm arowie, K urnakowicz, 
K rasnowiecki i Kondrat. Z 
reżyserów : Jerzy K rasowski, 
Bohdan K orzeniewski i Jerzy 
Kreczmar. Uw zględnione zo
stały również takie hasła jak: 
K raków, krakow ska szkoła. 
Z aktorów daw niej żyjących  
znajdujem y w tomie życiory
sy: K otarbińskiego, K róli
kow skiego, Ładiwiwskiego, 
M odrzejew skiej. Je*t Adam  
M ickiew icz, Zygm unt K ra
siński i Ignacy Krasicki. 
Także Józef K orzeniowski 
oraz Stanisław  M oniuszko. 
N ie m a natom iast K raszew 
skiego, a ze współczesnych  
tom  trzeci encyklopedii nie  
uw zględnia krytyka i eseisty  
teatralnego Jana Kolta.

POLSKIE WIERSZE 
WOZNIESIEŃSKIEGO 

M łody poeta radziecki An- 
drej W ozniesieński w ydał

now y tom w ierszy  pt. „An- 
tim iry" (A ntyśw iaty), nakła
dem wyd. „Młoda G w ardia”. 
Jest to zbiór w ierszy lirycz
nych, wśród których znajdu
jem y dwa »  tem atyce pol
sk iej: „Now ogodnieje pismo 
w  W arszawu” (List nowo
roczny do W arszawy) I „Kro
ki polskogo” (Lekcje polskie
go). K onstatujem y z przy
jem nością, i e  obydwa utwory  
są bardzo m iłe 1 trzeba by 
je  co rychło przełożyć na nasz 
język . W iersz pierw szy  
„List*, zadedykow any jest 
A. L. Czyżby to była A licja  
Lisiecka?

JOHN KENNEDY T POLSKA

W A m eryce ukazała się, 
opracowana przez dra Jana 
W szelakiego książka pt. „John 
Kemnedy and Poland (Kenne 
dy i Polska), w  której ze
brano w szystko to, co Kenne
dy na tem at Polski pow ie
dział w  latach 1948—1963. 
K siążka liczy 167 stron druku 
i zaopatrzona jest w  portret 
zam ordowanego prezydenta, 
w ykonany przez znanego pol
sk iego rysownika Zdzisława  
Czerm ańskiego. Na uroczys
tym  zebraniu, dr Jan W sze
laki w ręczył tę oublikację  
bratu b. prezydenta, Rober- 
tow i K ennedy’emu.

O DROZDOWSKIM  
W NRF

W dzienniku „Die W elt” i. 
15 października br. ukazała  
się recenzja ze sztuki Bohda
na Drozdowskiego „Kon
dukt”, która pt. „Leichenzug” 
została w ystaw iona w  Ober
hausen. Recenzent rozpoczyna

W. SŁAW SK I

od nakreślenia sy lw etk i twór  
czej Drozdowskiego, a na
stępnie przechodzi do oce
ny przedstawienia na scenie  
zachodnioniem ieckiej. Stw ier
dziw szy, że „Kondukt” nap i
sany został z w erw ą i zaan
gażowani em, recenzent k w i
tuje z uznaniem w ysiłek  te
atru, który dołożył starań, 
by nadać sztuce w artk ie  tem 
po i odtw orzyć prawdę śro
dow iska. Zarówno reżyser  
sztuki jak i aktorzy, w y w a 
żali się  — zdaniem  recen
zenta — na m edal.

POLSKI KWARTET 
W LONDYNIE

W ielką Brytanię odw iedził 
kw artet jazzowy Zbigniewa  
N am ysłow skiego. Zespołowi 
tow arzyszył im presario i prze 
wodniczący Polskiej Federacji 
Jazzowej — Roman Waschko. 
Po w ystęp ie w londyńskim  
„Konnic Scott’s Club” polscy 
m uzycy grali w Grim sby, 
Southam pton, M anchesterze i 
innych m iastach. Jak infor
m uje „The Sunday T im es” w  
artykule pt.: „The jazz man  
arrives from Poland", roz
głośnia BBC oraz telew izja  
zaproponowały Polakom  kon
certy. Również w ytw órnia  
płyt gram ofonowych „DEC- 
CA” w yraziła  chęć dokonania 
nagrań utw orów polskich mu 
zyków  na płytach długogra
jących.

POLONICA

T a k  g ło so w a li A m e r y k a n ie

PONIEDZIAŁEK, 2 LISTOPA  
I)A

©  Ś m iały  a ta k  na B ien Hoa, 
am e ry k ań sk ą  bazę lo tn iczą  w  
P ld . W ie tnam ie , raz  jeszcze 
u w y d a tn ia  absu rd a ln o ść  „B ru 
dnej W ojny”. I n ie chodzi tu  
w y łączn ie  o znaczenie s tra tę  
giczne te j u d an ej o perac ji par 
ty za n ck ie j, chociaż i ono nfe 
m oże być przem ilczane: znisz 
czono przecież p raw ie  poło
w ę ciężkich  a m ery k ań sk ich  

sam olotów  bojow ych w Płd . 
W ie tnam ie . Jeszcze w ażn ie j
sze w y d a je  się  znaczenie p sy 
chologiczne o p e rac ji p ro w a
dzonej p rzez  p a rty z an tó w  n ie 
m al na p rzedm ieśc iach  Saj- 
gonu.

0  W obchodach 10 rocznicy 
rew o lu c ji w A lgierze  b ierze  u- 
dział delegacja  po lska z sekr. 
KC PZ PR  Z enonem  K liszko 
na czele. J e s t  to w idom y znak  
p rzy jaźn i łączącej nasze k r a 
je , p rzy jaźn i, k tó ra  zaw iąza
ła się jeszcze w  okresie  w alk i 
na ro d u  a lg ie rsk ieg o  przeciw  
uciskow i k o lo n ia lnem u, i k tó 
ra p ięk n ie  ow ocuje  w ciągu 
ju ż  2,5-letniego o k resu  jego 
niepodległości.

WTOREK, 3 LISTOPADA

©  W ybory  w  USA p rzesz ły  
pod zn ak iem  zapow iadanego
zw ycięstw a d em o k ra tó w . A 

przec ież  sp ecyfika  sy s tem u  
w yborczego  sp ra w ia ła , iż p rz y  
sp rz y ja jąc y m  u k ład z ie  sił rów  
nież  i G o ld w a te r m ógł m ieć 
sw ą szansę. T ak  w ięc n ie  b y 
ła  w y k luczona  m ożliw ość „n ie  
spodzianki s tu lec ia ” !

0  P re m ie r  W ilson rozpoczy
na sw e rząd y  k o n sek w en tn ie : 
L ondyn  zapow iada ry ch łą  n a 
c jo n alizac ję  p rzem ysłu  s ta lo 
wego i m ie jsk ich  p a rce l b u 
dow lanych .

©  T y le  dz ie je  się  n a  św iecie, 
że p rzesun ięcie  B ieguna M a
gnetycznego  o 36 k ilo m etró w  
n ie  zrobiło  żadnego w raże 
n ia .

0  W  P a ry ż u  k rą ż ą  pogłoski
o m ożliw ości w izy ty  p rezy 
d e n ta  de G a u lle ’a  w  W arsza
w ie .

0  N a tro n ie  Arabii S a u d y j
sk ie j zaszły  zm ian y : w ładzę 
o b ją ł F e jsa l, ponoć bard z ie j 
sk ło n n y  od sw ego po p rzed n i
ka  do re fo rm , s ły n n y  z asce
ty zm u  1 surow ych  obyczajów , 1 
głęboko re lig ijn y . T en  p a tr ia r  
c h a ln y  w ładca k ra ju ,  w  k tó 
ry m  z p u sty n n y ch  p iasków  
try sk a  n a f ta  w artości
l.ÓOO 000 000 dolarów rocznie 
zas ta je  sy tu ac ję  bardzo nie
k o rzy stn ą  dla sw ego tronu: 
otacza go niechęć sąsiednich

R o zg ro m ie n i r e p u b l ik a n ie

am ery k ań sk ich  n iepokojąco 
rosną!

0  W sto licach  całego św ia
ta  w y b ó r Johnsona  p rzy ję to  
z zadow olen iem  — i co tu  
u k ry w a ć  — z u lgą.

M oskw a: „To po lity k  re a li
styczny  i rozsąd n y ” ,

L ondyn: „W ynik  w yborów , 
to odrzucen ie  a w a n tu rn ic tw a  
po litycznego” ,

P a ry ż : „Zw ycięstw o zdrow e
go ro zsąd k u ”.

Bonn ustam i E rh a rd a  kom 
p lem e n tu je  Johnsona tym  
g łośn iej, im  b a rd z ie j chce po
k ry ć  p rz y k re  w rażen ie : p rze
cież G o ld w ater m iał w  N R F 
ta k  dużo sy m p aty k ó w .

hienierri złożyf t ra d y c y jn i
ośw iadczenie pow yborcze. Ro
biąc dobrą  m inę do złej g ry
w spom nia ł o w inach n iek tó 
rych  przyw ódców  re p u b lik ań 
skich, k tó rzy  n ie po p arli go 
w czasie k am p an ii, z aa tak o 
w a ł p ra sę  i rad io  za s tro n n i
czość i w y m ig ał się od w y
raźnego  stw ie rd zen ia , czy na 
s tąp ią  zm iany  w k ierow nic
tw ie  p a rtii  rep u b lik ań sk ie j.

PIĄTEK, 6 LISTOPADA •

0  O św iadczenie p re m ie ra  
Pom pidou  — chociaż m iało  
na  celu  złagodzenie poprzed
nich  d e k la rac ji — raz  jesz
cze zw róciło  uw agę  na o stry  
k ry z y s  jak i trw a  w NATO i 
w e W spólnym  R y n k u . NATO 
bow iem  — w g słów  p rem iera
— należy  zreorgan izow ać „w 
in te res ie  dobrze z rozum ia łe j 

ob rony  e u ro p e jsk ie j” . N ato
m iast W spólnem u R ynkow i 
grozi „p iękna  śm ierć” na sk u  
tek  rozbieżności w system ach  
gospodarczych k ra jó w  człon
kow skich .

0  P re m ie r  E rh a rd  om aw ia
jąc  o s ta tn ie  zm iany  w  k iero 
w nic tw ach  państw ow ych  o- 
s trzega  p rzed  „zim nym  w ia 
tre m  ze w schodu”.

0  W iceprezyden t w  now ej 
k ad en c ji, H u m p h rey , w p ie r
w szej pow yborczej w ypow ie
dzi s tw ie rd z ił, iż p rob lem  zje
dnoczenia N iem iec je s t zaga
dn ien iem  lo k a ln y m  a in ic ja 
ty w a  w te j sp ra w ie  leży  głó
w nie  w  ręk ach  rządu  zach. 
niem ieckiego. W ypow iedź ta  
została  w Bonn u zn an a  za 
„w ysoce n iep o k o jącą”.

SOBOTA, 7 LISTOPADA

0  Po w czorajszej u roczyste j 
w ieczornej ak ad em ii ku  czci
47 rocznicy R ew olucji P aź 
dz ie rn ik o w ej — dziś im ponu
jąca  d e filad a  na  P lacu  Czep 
w onym .

W re fe ra c ie  wygłoszonym ' 
na ak ad em ii L. B reżniew  
s tw ie rd z ił iż w  w alce o po
kó j, d em okrację , niezaw isłość 
narodow ą i socjalizm  najg łów  
n iejszą  zdobyczą je s t s tw o rze -

Z w y c i ę ż y  d e m o k r a c i

p ań stw  a rab sk ich  i ciche n ie
zadow olenie w łasnych  podda
nych .

Ś r o d a , 4 l i s t o p a d a

0  G oldw aterlo o l T ak  tra fn ie  
ok reślił ja k iś  dow cipny ko
m e n ta to r  porażkę  a w a n tu rn i
ka  z A rizony. Johnson  uzys
ka ł 61,4% głosów. Po lon ia  gło 
sow ała  zgodnie na Johnsona. 
A m ów iło się, iż w p ły w y  
G o ld w a te ra  w śród  P o lak ó w

0  Pierrei S a lin g e r, b y ły  rz e 
cznik prasow y  p rezy d en ta  
K e n n ed y ’ego, p rz eg ra ł w ybo
ry  i n ie w szedł do se n a tu . Oto 
ja k ie  b y w a ją  k o le je  losu: in 
te lig en tn y  i n iezależny  S a lin 
ge r, z raz ił sobie op in ię  p u b li
czną i w p ływ ow e ko ła  poli
tyczne  pew nością siebie i 
ostrością języ k a: w y starczy ło  
tego, by  p rzek re ślić  jego k a r ie  
rę  po lityczną.

CZWARTEK, 5 LISTOPADA

0  Do M oskw y zjeżdza ją  się 
przyw ódcy  b ra tn ich  P a r tii  
N ie b rak  w śród n ich  i p rzed 
staw icie li K PC h z  p rem ie rem  
Czou E n-la iem  na czele. W łos 
k a  „ U n ita” u w aża , że ta k a  
w izy ta  b y łab y  n ie do pom y
ślen ia  p rzed  3 ty g odn iam i.

0  B oliw ia z n a jd u je  się w  zu 
pe łn y m  chaosie p o litycznym : 
Po ostrych  w a lk ach , w  sy tu 
ac ji n ie jasn e j n aw et d la  b a 
cznych ob se rw ato ró w , w ła 

dzę ob ję ła  ju n ta  w ojskow a. 
Czy oznacza to  dalsze  p rze 
sun ięcie  się  na p ra w o  ośrod
k a  w ładzy?

Na raz ie  w iadom ości n a p ły 
w a jące  z B oliw ii św iadczą o 
zu p ełn e j dezo rgan izacji życia 
społecznego. L eje  się k re w , 
m nożą się a k ty  g w ałtu .
0  P ra sa  a m e ry k ań sk a  p rz y 
pom ina, iż k am p an ia  w y b o r
cza s ta ła  się jeszcze jed n y m  
dow odem  ignorancji i n ieobli 
czalności tak ich  rep u b lik an ó w  
ja k  N ixon i E isenhow er. J a k  
w iadom o udzie lili oni p o p a r
cia p rogram ow i sk ra jn e j re 
akc ji.

0  B a rry  G o ld w a te r  % opóż-

nie  św iatow ego  sy s tem u  so
c ja lizm u  jak o  społecznej, gos
podarczej i po lityczne j w spół 
no ty  w olnych , rów n o u p raw n io  
nych narodów . Is tn ie ją  w szel 
k ie  o b iek ty w n e  w a ru n k i d la  
coraz w iększego u m acn ian ia  
w spó lno ty  k ra jó w  soc ja lis ty 
cznych. Ich n a ro d y  jednoczy 
w spólno ta  podstaw ow ych  in 
teresów , m a ją  one w spó lną  
p o d staw ę ekonom iczną, u stró j 
pań stw o w y  jednego  ty p u , 
w sp ó ln ą  ideologię — m a rk 
sizm  — len in izm . W  Ich w spół 
nym  in te res ie  leży  zap ew nie
nie bezpieczeństw a, obrona po 
k o ju  i rew o lu cy jn y ch  zdoby
czy p rzed  zak u sam i im p e ria 
listów .

B yłoby rzeczą n iesłuszną na 
rzucać  dośw iadczenia jak ie jś  
jed n e j p a r ti j  i k r a ju  innym  
k ra jo m  i p a rtiom . W ybór ta 
kich  czy innych  sposobów bu 
dow nic tw a socjalistycznego — 
to  su w eren n e  p raw o  każdego 
n a ro d u . Sw oistość dróg  budo
w n ic tw a  socjalizm u n ie  po
w in n a  w żadnym  razie  s taw ać  
na przeszkodzie rozw ojow i 
p rzy jaznych  stosunków  m ię
dzy b ra tn im i k ra ja m i soc ja li
stycznym i. Słuszność takiego 
czy innego p u n k tu  w idzenia 
na  k o n k re tn e  zagadn ien ia  bu 
dow nictw a socjalistycznego po 
w in n a  być — zdaniem  K PZR
— spraw dzona  w p rak ty ce . 
„K PZ R  1 nasz rząd  — ośw lad 
czył m ów ca — u w aża ją  za 
sw ój św ię ty  obow iązek czynić 
w szystko, co jes t niezbędne, 
by  um acniać  zw artość  k ra 
jó w  socjalistycznych  na n ie
zaw odnym  g ru n c ie  m ark s i

zm u — len in lzm u  i p ro le ta 
riack ieg o  in te rn ac jo n a lizm u ”.
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slow ych. Z akładów , k tó re  dodatkow o za
t ru w a ją  rzeką.

— No, w łaśn ie  — pow iedział p rz ed sta w i
ciel d y re k c ji w sk azu jąc  palcem  D ziennik 
U staw  N r 17 — u staw a  w odna staw ia  w a 
ru n k i d la ścieków , k tó re  są, lub  m ają  być 
odprow adzane do rzek  posiadających  wody 
rozcieńczone w g ran icach  stosunku  od 1:6 
do 1:20. T ym czasem  B zura  m a stężen ie  1:2.

I tak  w yszedł podw ójny paradoks. Ze
— po pierw sze — ścieki „B o ru ty ” od ivo- 
w atizane są do rzek i, k tó ra  posiada vyięk- 
kzc zanieczyszczenie ni ż sam e horu c iń skie 
ścieki i że — po d ru c ie  — fab ry tfa  ttjfosl 
d 7ia 'a ć  n ielegaln ie , bo zezwoleń!» o trzym ać 

jlie  m oże, ale  nie m oże też zap rzestać  p ro 
dukcji

W ezw ano g en era lnego  p ro je k ta n ta  z ak ła 
dów  do p ro k u ra tu ry . W p ro k u ra tu rz e  — 
m ówi inż. W itold G erlicz, p rzedstaw iłem  
dw a tom y a k t  (ok. 100 s tro n  każdy) zaw ie
ra ją c e  p ro jek ty  i ko respondencje  w  sp ra 
w ie  oczyszczania naszych ścieków . Szcze
gólnie prz.ekonyw£jące było pism o 
w ydziału  gospodarki w odnej W RN do Z a- 
rzad u  Inw esty c ji M elio racy jnych  z dnia 
27.1.61, w  k tó ry m  sto i, że zak ład y  „B oru
ta "  w y k o n a ły  ze sw ej s tro n y  zalecen ia  
w szystk ich  poszczególnych k o n fe re n c ji” .

Zw iększa się z roku  na rok zanieczyszcze
n ie  B zury , bo z każdym  ro k iem  zw iększa 
sie  p ro d u k c ja  „B o ru ty ” , bo „ B o ru ta ” jest 
z ak ład em  prężnym , w rozbudow ie. Je s t za
k ład em  p rężnym  a le  n ie  na  ty le  ab y  upo
rząd k o w ać  sw oją  gospodarkę w odną. 
W praw dzie  w osta tn ich  la tach  uczyniono 
w  zak ładach  w iele, b u d u jąc  trz y  osobne sie 
ci w odne: sieć w ody p itn e j, p rzem ysłow ej
i pochłodniczej (w budow ie z n a jd u je  się k a 
n a ł burzow y  z p iaskow nik iem ), celem  od
ciążenia osadników  m echanicznych — w ia 
dom o od daw n a: p ro d u k c ja  na jw ażn ie jsza . 
A to, co dz ie je  się na  zapleczu — te  ko lo
row e ścieki, ts czarna, cuchnąca rzeka, 
te  zsypiska, te  śm ietn ik i...

Cóż 7. tego, że lia nrzeszło 60 k m  odcin
k u , aż do Łow icza B zura  s ta ła  się b io lo
gicznie m artw a ?  Do W szystkiego m ożna się 
p rzyzw yczaić. Na p rzy k ład  ro ln icy . N a j
p ie rw  n a rzek a li, a te ra z  ch w alą  sobie n a 
w et. P rzyzw yczaili się, że „B o ru ta” p ien ią 
dze im  w ypłaca . N!e m uszą się m artw ić  
zm ianam i k l im a t3’Cznymi. Czy jes t deszcz, 
czy n ie  m a, czy są czy n ie m a naw ozów  
w c,S — lecą  k a ry , bez tru d ó w  zw iąza
nych z u p raw ą . T.eżysz se dó górv  b rz u 
chem , w sta jesz  ty lk o  do kasy . I  dobra.

W ro k u  1953 K a ted ra  In ży n ie rii C hem icz
n e j p rzy  W yższej Szkole In ż y n ie ry jn e j w  
Szczecinie pod k ie ru n k iem  prof. B agińsk ie
go w yk o n a ła  p ie rw szy  p ro je k t u n ieszkod li
w ien ia  tru ją cy c h  ścieków  „ B o ru ty ”. P ro 
je k t  ten  p rzew id y w a ł zbudow an ie  urządzeń  
k tó re  by  oczyszczały ścieki w  czterech  f a 
zach: 1. n e u tra liz a c ja  p rzez  w apnow an ie ,
2. osadzan ie  w y trąconych  sk ład n ik ó w , czy
li tzw . k la ro w an ie , 3. p rzepuszczan ie  przez 
f i l t r y  żużla b ru n a tn eg o , 4. ch lorow anie.

M etoda ta  koncepcy jn ie , teo re ty czn ie  słusz 
na , po zastosow aniu  w  sk a li pó łp rzem ysłow ej 
w y k aza ła  pew ne m an k am en ty . L ik w id o w a
ła  np. k w aśn y  odczyn, a le  n ie w y trą ca ła  
so li, k tó re j do p ro d u k c ji b a rw n ik ó w  (spe
cja lność  „ B o ru ty ”) uży w a  się  sporo w  po
staci soli g lau b e rsk ie j i zw y k łe j k u ch en 
n e j. O kazało  się też, żo żużel b ru n a tn y  w 
f iltra c h  zby t szybko się w ym yw a.

Mimo tych m an k am en tó w  kom isja  tech 
n iczna i K O PI n ie  m ia ły  zasadniczych za

strzeżeń , k tó re  u n iem o ż liw ia ły b y  re a liz a 
c ję  p ro jek tu . Zaczęto w ięc w r. 1936 budo
w ę od urządzeń  do u su w an ia  osadów .

Po tem  w ybudow ano  u rządzen ia  do w a p 
no w an ia  ścieków  zw aną  pieszczotliw ie fa 
b ry czk ą  w apiennego  m leczka, ta k , że po
łow ę zap ro jek to w an y ch  u rządzeń  oddano do 
u ż y tk u  ju ż  po dw u la tach  t j .  w 1958 r.

M niej w ięcej w ty m  sam ym  czasie B iuro 
U rządzeń K om unalnych  m iasta  Lodzi w y 
stąp iło  z koncepcją  p rzy łączen ia  ścieków  
przem ysłow ych  m iast sa te lick ich  (O zorków , 
Zgierz, Pabianice) do ścieków  m ie jsk ich , 
ta k  jak  to ju ż  m a m iejsce ze ściekam i p rze 
m ysłow ym i n iek tó ry ch  fa b ry k  położonych 
na te re n ie  sam ej Łodzi. Poniew aż  „B oru
ta ” m ieści się w Z gierzu d y re k c ja  je j żywo 
zain tereso w ała  się tą  koncepcją  ty m  b a r
dziej, że m ogła p a rty cy p o w ać  w kosztach 
n iezbędnych  u rządzeń  m ając  ow e 30 m in  
na budow ę dalszych części oczyszczalnika. 
N ow a koncepcja  by ła  koncepcją  p rzew id u 
jącą  w ie lo rak ie  gospodarcze poży tk i. Z ak ła 
d a ła  bow iem , że ścieki o d p row adzane  po 
w stęp n y m  z n eu tra lizo w an iu  na w ie lk ie  ob
sza ry  łąkow e w re jo n ie  rzek i N er, będą 
w siąkać  w  g lebę u ży źn iając  ją  i pozw ala
jąc  uzysk iw ać  w yższe plony.

Z ain tereso w an ie  „ B o ru ty ” n ie  było ogól
n ikow e. P rz y stą p iła  ona n a ty c h m ia st do 
dz ia łan ia . Po p ierw sze zw róciła  się do w ładz 
m ie jsk ich  a b y  w  p ro jek c ie  połączenia ko
lek to rem  dzie ln icy  Żabieniec z resztą  
m ia sta  uw zględn ić  w  jego przepustow ości 
ścieki „ B o ru ty ”. P rezy d iu m  MRN w y raz iło  
zgodę. A le  — o ironio  losu! — nie w y ra z i
ło zgody spec ja lis tyczne  przedsięb io rstw o  
podlegle P rezy d iu m , s tw ie rd za jąc  na pod
staw ie  opinii ek sp ertó w , że p ro je k t je s t 
techniczn ie  n iew y k o n aln y .

W obec tego d y rek c ja  „ B o ru ty ” zleca na 
koszt w łasn y  (ok. 100 tys. zł) opracow anie  
e k sp e rty zy  techn icznej innych  rozw iązań. 
E k sp e rty za  gotow a po pół ro k u  p rzew id y 
w ała  cz tery  m ożliw e w a r ia n ty  o d p ro w a
dzenia ścieków  „B o ru ty ” w raz  ze ściekam i 
łódzkim i w  re jo n  rzek i N er. W ybrano  je 
den z nich. Bez p rzepom pow ni, m n ie j kosz
to w n y  a le  — w sk u te k  konieczności w g łę 
b ien ia  się n a  jed n y m  z odcinków  14 m pod 
ziem ię — kosz tow ny na ty le , ab y  w yw o
łać dalsze  w ątp liw ości i opory.

Je d n a k  g łó w n y  a rg u m e n t oponentów  (że 
techn iczn ie  niem ożliw e) u pad ł. W idząc to 
oponenci w y su n ęli now e m ożliw ości. Np., 
że ścieki „ B o ru ty ” n a w e t zn eu tra lizo w an e  
w połow ie, będą  szkodliw e d la  u p raw .

W obec tego d y re k c ja  „ B o ru ty ” (znów na 
koszt w łasny) zaleca In s ty tu to w i w  P u ła 
w ach dokonanie  b ad ań  nad w p ły w em  na 
k u ltu ry  ro lne  ścieków  „ B o ru ty ” zm iesza
nych ze ściekam i Łodzi w  sto su n k u  1:8. W 
k o n fe ren c ji na  k tó re j In s ty tu t  P u ław sk i 
p rzed staw ił w y n ik i sw ych bad ań  uczestn i
czyli n a jw y b itn ie js i specjaliści. K o n fe ren 
cja  s tw ie rd z iła , żc na u p ra w y  tra w  ścieki 
„ B o ru ty ” d z ia ła ją  w y b itn ie  dodatn io ; p ew 
ne n eg aty w n e  sk u tk i u ja w n ia ją  się ty lk o  
p rzy  u p ra w ie  pom idorów  i bobików  i to 
ty lk o  p rzy  w iększym  niż p rzew id y w an a  s tę 
żeniu. Pow zięto  też  uchw ałę  b ro n iącą: „ J e 
d y n i e  r e a l n a  koncepcja  u n ieszkod li
w ien ia  ścieków  „ B o ru ty ” i ochrony  rzek i 
B zury  przed  zanieczyszczeniam i, to p rze 
rz u t ich w raz  ze śc iekam i m . Łodzi i Zgie
rza do rzek i I)Ier’‘. Pobrano  d ie ty . I roz
jechano  się.

N ow y a rg u m e n t oponentów  odpadł. A le 
n>e na długo, gdyż inna znów  sp ec ja 
liści M RN, dow ied li, że „p róby  do
niczkow e przep row adzone  p rzez  In s ty 
tu t  P u ław sk i, jak o  odbyw ane w  w a ru n 
kach li bora to ry jnych  są n iew ystarcza jące“. 
Ze  po trzeb n e  są now e dośw iadczenia w w a
ru n k a ch  zbliżonych do n a tu ra ln y c h  tj.  na  
po le tkach . W tedy  d y re k to r  „ B o ru ty ” po 
raz  p ie rw szy  się w ściekł. „W ten  sposób, 
łańcuszkow ym  system em , m ożem y w ydaw ać 
na badan ia  i ek sp e rty z y  p ien iądze  bez koń
ca — w y k rz y k n ą ł. — Pow iedzcie lep ie j od 
razu  ja k ie  w a ru n k i trze b a  spełn ić , ab y  
m ożna było uzyskać w iążącą decyzję. Ze 
„ ta k ” . A lbo że „n ie” . C hcem y coś robić a nie 
w isieć w  próżni. Jednego  n ie  skończyliśm y, 
d rug iego  n ie  zaczęliśm y. T y lk o  g adam y i 
g ad am y !”

W tedy  przyszła  d y rek to ro w i w  su k u rs  Wo 
jew ódzka R ada i K om ite t W ojew ódzki 
p a rtii . K ierow nik  w ydziału  ro lnego P rezy 
d ium  W RN polecił ab y  w  PG R  N ab ieln ića  
naw odniono łąk i z m ieszan iną ścieków  
łódzkich i „ B o ru ty ”. W yniki p rzesz ły  o- 
czek iw ania . Do dziś inż. P a to r , k iero w n ik  
w y d z iału  d u m n ie  nosi się  ze zd jęciam i p rzed  
s taw ia jący m i k o siarzy  w tra w ie  sięgające j 
im w yżej pasa. O k ara ło  się żc tak ie  pozy
ty w n e  sk ład n ik i ścieków  „ B o ru ty ’* ja k  ch lo
rek  po tasu , azo t i fosfo rany  m a ją  p rzew a
gę nad zasoleniem , k tó re  w  w a ru n k ac h  n a 
tu ra ln y c h  podlega osta tecznem u rozcieńcze
n iu .

A le n ie  skończyło się na ty m . D ośw iad
czenia PG R  N abieln ica  n ie  m ia ły  bow iem  
za sobą a u to ry te tu  i p a te n tu  naukow ego. 
P rzem y śliw u je  się w ięc obecnie nad u ru 
chom ien iem  now ego, spec ja lnego  ośrodka 
dośw iadczalnego. K iedy  m a on pow stać? 
Ba! Tego do k ład n ie  n ie  w iadom o. P rz e w i
d u je  się. M yśli...

W  sp raw ie , k tó ra  od p ierw szego p ro je k 
tu  p ro f. B agińskiego c iągn ie  się  ju ż  rów ne 
la t  10 — odw ołała  się w reszcie  „B o ru ta” 
do decyzji M in. P rzem y słu  C hem icznego. 
W icem in iste r K ozłow ski p rzek aza ł sp raw ę  
do „B ip row odu”. W piśm ie B iu ra  P ro je k 
tów  G ospodark i W odnej i Ściekow ej p rzy  
M in. P rzem . C hem icznego p rzesłan y m  w 
dn iu  22.111.62 r. do „ B o ru ty ” , czy tam y : 
„Z w raca jąc  d o k u m en tac ję  p ro jek to w ą  i 
sp raw ozdan ia  z bad ań  i k o n fe ren c ji (nastę
p u je  w ym ien ian ie  w w ielu punktach) in 
fo rm u je m y  o n aw iązan iu  do treści waszego 
p ism a (n astęp u je  ok ropn ie  d łu g a  sy g n a tu 
ra), że sp raw a  p rz e rz u tu  ścieków  m a być 
p o w tó rn ie  ro zp atrzo n a  podczas ko n fe ren c ji 
m ające j być zorgan izow anej przez CUGW 
z udzia łem  p rzed staw icie li P rez . W RN w  
Lodzi i P rez. RN w Łodzi. Is tn ie ją  p rzesłan 
k i, że decy z ja  k o rzy stn a  będzie d la  „B oru

ty ”  i zgodna t  'dotychczasow ym i s ta ra n ia 
m i” .

T ym czasem  d y re k c ja  „ B o ru ty "  dow iadu je  
się — post fac tu m  — że MRN w Łodzi w y 
d a ła  zalecenie opracow an ia  p ro jek tu  oczy
szczania ścieków  łódzkich i rozbudow y u- 
rządzeń  do p rze rzu tu  nad N er „bez u w 
zg lędn ien ia  ścieków  m iast sa te lick ich ” . 
Jednocześnie d o sta je  pism o z W RN s tw ie r
dzające , że „nie is tn ie ją  żadne przeszkody 
w y k o rzy stan ia  ścieków  „ B o ru ty ” do użyź
n ien ia  łąk  nad N erem ”. Podczas k iedy  w 
Lodzi trw a  k o n flik t, w W arszaw ie na spec
ja ln e j naradzie, w M in. R oln ic tw a, inż. G e r
licz  jako  o b se rw a to r z ram ien ia  „B oru ty" 
słyszy  o w span ia łych  p lanach : że p rzew i
d u je  się  n aw odn ien ie  śc iekam i Łodzj i 

m iast sa te lick ich  13 tys. ha u ży tków  zie
lonych, 13 tys. ha g ru n tó w  ornych  i 3 tys. 
h a  lasów . Że p ierw szy  e tap  budow y p rze
w id u je  się na la ta  i965-70. Ze  ca łk o w ity  
koszt in w estycji — 970 m in  zł, zw róci się 
po 16 la tach .

O b serw ato r z „B o ru ty ” słyszy  też, że to  
w szystko  nie je s t n aw et p ro jek tem  ale  do
p iero  p r o j e k t e m  d o  z a ł o ż e ń .  Ze  
poza M in. R oln ic tw a m uszą się w te j sp ra 
w ie  w ypow iedzieć jeszcze: M in. G ospodarki 
K o m u n a ln e j, Min. P rzem . C hem icznego i 
P ań stw o w a Insp ek cja  Wód. O b serw ato r z 
„ B o ru ty ” zaczyna powoli rozum ieć do ty ch 
czasow ą pow ściągliw ość naukow ców  i eks
p e rtó w . In w esty c ja  na sk a lę  państw ow ą. 
Po co n iebacznie  w k ład ać  palec  m iędzy 
ta k  ciężkie drzw i?

S tąd  w szyscy s ta ją  się nad w y ra z  ostroż
ni. W y suw ają  w ątp liw ości. N ik t nie chce
i n i e  m o ż e  w ydać pochopnych decyzji. 
Że na pew no „ ta k ’* lu b  na pew no „n ie”.

R zuciła  się „B o ru ta” jak  kam ień  w fa le  
now ej, p o ry w a jące j koncepcji. W okół tego 
k am ien ia  rozchodzą się k o n cen tryczne  k rę 
gi na  pow ierzchni. S% Coraz d a le j i da le j, 
ro zszerzają  się  i gub ią  zarazem , o b e jm u ją  
coraz to now e instan c je , in s ty tu c je , w yw o
łu ją  coraz to now e k o n flik ty . R zuciła  się 
„ B o ru ta ” w  b ru d n ą , śm ierdzącą  w odę ście
kow ą. I została na  dnie. P ew n ie  — jak  
się  k to ś tak  po d iab e lsk u  nazyw a...

★
K iedy  po jak im ś  czasie pow róciłem  do 

Łodzi po inform ow ano m nie , że p rz y n a j
m nie j n a  ty m  jed n y m , łódzkim  szczeblu n a 
s tąp iła  zgoda. Z ain teresow an i do tąd  konflik  
tow o k o n trah en c i z W RN i MRN uznali ko 
niecznęść w spólnego, zgodnego d z ia łan ia . 

Za jego podstaw ę p rzy ję to  tzw . w a r ia n t II
— czyli p ro jek t p rzew id u jący  jed n o lite  u- 
rządzen ie  ściekow e w spólne d la m iasta , 
osiedli sa te lick ich  (Zgierz, P ab ian ice) i fa
b ry k . Inż. Sędzikow ski z B iu ra  P ro jek tó w  
B udow nictw a K om unalnego  po k azy w ał mi 
m apę  o k ręg u  łódzkiego, na k tó re j g ru b y 
m i, czerw onym i k rech am i zaznaczone by ły  
g łów ne u jęcia  ściekow e — k a n a ły , k tó ry 
m i w przyszłości pop łyn ie  m iast z a tru w ać  
n iegdysie jsza  „borucka  sp ra w a ”. P o p ły 
n ie  sobie w p e łn e j zgodzie narodow ej. T ak 
jak  do tąd  b y ła  kością niezgody, te ra z  prz^y 
czyniać się będzie do konsolidacji. P rz y 
n a jm n ie j na łódzk im , w ojew ódzkim , szczeb
lu .

Bo ja k  z „ w aria n te m  d ru g im ” będzie 
w yżej — na razie  n ie  w iadom o jeszcze. 
W praw dzie  „ w a ria n t d ru g i” u zyskał 9 stycz
n ia  b r. a p ro b a tę  W ojew ódzkiej K om isji P la  
n o w an ia  G ospodarczego, w p raw d z ie  Z jed
noczenie G ospodarki K om u n a ln e j opraco
w u je  b ru lio n  u ch w ały , k tó rą  p rag n ie  p rze 
forsow ać p rzez K ERM , w p raw d z ie  korzyści 
społeczne 1 gospodarcze z unieszkodliw ien ia  
łódzkich  ścieków  są  n iew ątp liw e  — w ie l
k ie  kosz ty  inw esty c ji n ie  pozw ala ją  snuć 
prognoz na n a jb liższą  p ięcio la tkę .

Sam a budow a olbrzym iego  k a n a łu  ście
kow ego od Z gierza do P ab ian ic  i d a le j w 
okolice N eru  kosztow ać m a ok. 100 m in 
zło tych. O czyszczalnik na końcu k a n a łu  sza 
cow any je s t  na 4C0 m ilionów . Cóż w tych 
w y m iarach  znaczy sum a 30 m ilionów  po
siad an a  przez „B o ru tę” ? T y le  co nic.

D latego też — chociaż początek końca w 
p ro jek to w a n iu  now ych u rządzeń  s ta ł się 
ju ż  k o n k re tn y m  p lan em  — „B o ru ta" p rze 
s ta ła  być n a jw ażn ie jsza . P rze sta ła  się ze 
sw oim i ściekam i liczyć. O słab ła  też je j  a k 
tyw ność.

T eraz  d la  o dm iany  n a ja k ty w n ie jsz ą  ro lę 
p rz e ję ły  m ie jsk ie  i w ojew ódzkie  in s ty tu c je . 
P o p a rł je   ̂ a u to ry te te m  sw ego w y stąp ien ia  
na  IV Zjeżdzie P Z PR  I se k re ta rz  K om ite tu  
W ojew ódzkiego P a r tii  — S te fan  Jęd ry sz - 
czak. I se k re ta rz  KW  m ów ił ze z jazdow ej 
t ry b u n y : „Cieszy nas w zrost n ak ładów  m e
lio racy jn y ch  w p rzyszłe j 5 -latce  o 83 proc., 
n a to m ias t m artw i fa k t, że m im o s ta rań  
w ładzy  w ojew ódzk ie j i m ia sta  Łodzi nie 
są w y k o rzy stan e  ścieki łódzkiego okręgu  
przem ysłow ego. M opłyby one dać ro ln ic tw u  
7,5 tys. ton azo tu , 7 tys. ton fosforu  i 1.800 
ton potasu ... P e łn e  rozw iązan ie  tego p ro b 
lem u dałoby  około m iliona  k w in ta li do
brego siana, ponad 100 tys. ton okopow ych, 
ok. 10 tys. ton rzepaku  i w zrost innych 
k u l tu r  o łączne j w artości 260 m in  z ł” .

T ym czasem  w okół „b o ru ck ie j sp ra w y ’* 
P an u je  do tychczas cisza. Nie w iadom o co 
gorsze: p ierw sze, łódzk ie  k łó tn ie , czy ta 
obecna cisza?

*
P rze g lą d a ją c  208-stronicow y skoroszy t z 

a k ta m i „b o ruck iej sp ra w y ” tra f iłe m  na 
pro tokó ł posiedzenia W ydz. R o ln ic tw a 
Prez. WRN, k tó ry  m .in. odw ołu je  się d o  ja 
k ie jś  k o nferencji u p rezesa  M ajka, 
k tó ra  ju ż  18.IV.1959 r .  r o z s t r z y g n ę ł a  
w  s z y  s t k o...”

H ej, łza się  w  oku k ręc i. Ju ż  w tedy  
ro zstrzy g n ię ta  i do dzisiaj w ciąż ro z strzy 
gana. W ciąż czekająca  na decyzję. Bo 
rozstrzygn ięc ie  i decyzja to  dw a różne po
jęcia. D ecyzje m uszą zapaść w yżej.

O by prędze j.
N a p rzy k ład zie  c ie rn iow ej drogi p ro jek 

tów  „boruck iej sp ra w y ” może okazać się, 
że p raw dziw e k łopo ty  zaczynają  się dopie
ro  w ted y , k ied y  zaczyna się coś rzeczyw iś
cie robić, n ie  zaś w ted y , k ied y  pisze się 
fe lie to n y  i u p ra w ia  — zaw sze wdzięczną
— k ry ty k ę .

Może okazać się  — a le  okazać się  n i e  
p o w i n n o .

STEFA N  KO ZICK I

LIST Z SIERADZA

W naszym Rynku stoi piękny budynek, wła
sność PSS-u. A w tym pięknym budynku ca
le pierwsze piętro zajm uje tzw. „świetlica“ . 
Jest to duża, widna sala, idealnie pasująca 
na kawiarnię czy klub prasy. Ale nie jest ani 
jednym  ani drugim. Jest natomiast auten
tycznie zam knięta na „cztery spusty“ i to 
przez okrągły rok.

Ciekawe, że miejscowe czynniki nie dostrze
gają takich spraw, i, jak  w tym przypadku« 
pozwalają na rażące m arnotrawstwo, zwłasz
cza w dobie obecnych trudności lokalowych.

Przecież w Sieradzu jest sporo inteligencji, 
dużo młodzieży, wojskowych. Trzeba tym lu
dziom zapewnić Jakieś możliwości godziwego 
spędzenia czasu. Ekonomika, baza, owszem, 
rzecz chwalebna, ale nie zapominajmy o nad
budowie. Warto, aby o tym  pomyślały kom
petentne czynniki.

To tyle, Panie Redaktorze. Rzecz idzie o  Je
den klub czy kawiarnię, a  tyle krzyku. Taki 
tytko że w wymiarach Sieradza dobrze urzą
dzony klub prasy to ogromnie dużo!

HALINA MIENI SKA

OPERA, OPERETKA...

Redakcja „Odgłosów“ powinna poświęcić 
duży artykuł „Operze Łódzkiej“, bo to prze
cież właśnie w październiku m ija 10 lat od 
czasu pierwszego przedstawienia „Strasznego 
Dworu“ Moniuszki, pierwszej prem iery opero
wej w Lodzi. Od tego czasu bardzo dużo się 
zmieniło, opera bardzo się rozwinęła i okrze
pła, pozyskując Jednocześnie wielu wybitnych 
ludzi opery, takich jak: d r Latoszewskiego* 
M. Woźniczko, J. Orłowskiego, L. Skowron, 
a ostatnio W. Borkowskiego. Takim ludziom
1 wydarzeniom powinien być poświęcony du
ży artykuł w „Odgłosach“, nie należy zapo
minać również o drugim łódzkim Teatrze Mu
zycznym — operetce, gdzie również dużo się 
zmieniło na lepsze i należy od czasu do cza* 
iju wspomnieć o  ciekawych wydarzeniach na 
lamach „O<lgłosów“ o tym teatrze.

Zasyłam życzenia owocnej pracy dla całego 
zespołu redakcyjnego.

KAZIMIERZ FRONCZAK 
p-4a Sulmierzyce kolo Radomska, wieś Eligiów

PEDAGOGICZNE KAWIARNIE...

Z satysfakcją przeczytałem feUeton-reportaż 
Feliksa Bąbola pt. „Deficyt“ .

Morze . atram entu, hektary papieru zapisa
no już w poszukiwaniu panaceum na dręczą
cą chorobę społeezną — chuligaństwo mło
dzieży.

Moim zdaniem autor „Deficytu“ pierwszy 
chyba odkrył nie znaną 1 nie docenianą przez 
ogół akcję wychowawczą prowadzoną przez 
załogi kawiarń łódzkich.

Nieefektowna to, alo jakże celowa i poży
teczna praca!

J. NOWAKOWSKI

KŁOPOTY Z HISTORIĄ«.

DO NACZELNEGO REDAKTORA 
„ODGŁOSÓW“

Szanowny Panio Redaktorze!
W książce mojej pt. „Widzewski królik“, 

której fragm enty był Pan uprzejmy drukować 
swego czasu w „Odgłosach-*, na str. 211 zna
lazł się passus następujący: „W fabryce pa
noszył się dyrektor Oskar Klikar, Jak póź
niej się okazało, jeden z przywódców NSDAP 
w Polsce“. Stwierdzam, że zdanie to, Jak i 
cały dalszy ustęp w stosunku do nieżyjącego 
już Oskara Klikara nie odpowiada prawdzie.

Proszę o zamieszczenie powyższego w Pań
skim poczytnym piśmie gwoli satysfakcji na
leżnej rodzinie zmarłego.

Z poważaniem
ANDRZEJ IZERSKI

MIOD i  c u k ie r ...

Dwa miesiące temu wysłałem do Redakcji 
swoją opinię o „Odgłosach“, odpowiadając na 
apel skierowany do czytelników.

Z ogromną przyjemnością muszę »twierdzić, 
że w tym okresie „Odgłosy“ stały się znacz
nie lepsze (przynajmniej moim zdaniem). Da
leki jestem  od przypuszczenia, że moje pro
pozycje przedstawione w poprzednim liście 
w jakim ś stopniu spowodowały te zmiany, ale 
mam sporo satysfakcji wklząc, że większość 
korzystnych zmian pokrywa się z tymi pro
pozycjami.

WALDEMAR BIEŻANOWSKI 
■ Łódź, ul. Uniwersytecka 34/77
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KTO WAS SŁUCHA, 
SAKSOFONY?

w  to w arzy stw ie  n ad zianych  ïig u sô w  w  ny
lonach, lak ie rk a c h  i m ary n a rk ac h  m adę
i a  USA zaraz  w yjdzie . Nie, nie zupełnie. 
Do sąsiedn ie j sali. T am  je s t  całk iem  k la 
w o: w in a , w ódki, k o n iak i, barszczyk  i 
p asz tecik i, sw obodnie, c ichu tko  i luz.

No, w ięc  jes tem  tam  tu ż  za n im i i roz
g ląd am  się  po sali. W ro g u  błyszczy jakaś 
zn a jo m a  tw a rz . S kąd? — Z Łodzi! Jasn e , 
że z Lodzi! P rzec ie  to Ż aró w a , pardon : 
p an n a  Ż aro w a; d z iew ię tn asto le tn ie  n iedo
ro zw in ię te  dziew czę, co  zam iast »iedzieć 
w  szkole, a lb o  uczyć się w  dom u, oscy lu je  
m iędzy  łódzkim  k lu b em  stu d en tó w  a 
m ieszk an iam i panów ... n ie , n ie  pow iem  ja 
k ich  panów , 1 p rz ek ra cz a  czasam i do
sto jne progi „H o n o ra tk i" .

T ydzień  tem u  Z arów a, pardort, p an n a  
Ż arów a w y g raża ła  się  jednem u p ra w n i
kow i, że, n iech  ją  gęś kopn ie , a le  a k to r
k ą  zostan ie! C zyżby zm ien iła  zam iar?  — 
m yślę. — Czyżby ch c ia ła  śp iew ać a lbo  
g rać  no flocie?

A leż ta k !  W szakże po  dwiu d ług ich  no
cach , k tó re  p rzesiedzia ła  w te j  ba ro w ej 
(nie, te j  gdzie g ra li)  salce, u d a ło  je j  się 
w reszc ie  w zbudzić  za in te reso w an ie  pew ne
go trzecio rzędnego  k lez m era  i dzięki te m u  
je j  poprzedn i, o k a z jo n a ln y  o p iek u n : ci- 
z iék  k lif , m łody  szpenio , na  m ed a l — 
od e tch n ął z u lgą  tra c ą c  słodki c iężar, i n ie  
m u sia ł iuż m ów ić zn a jo m y m : „D w ie d ychy
i popalić  tem u , co ją  w y rw ie ”.

A to li b y ł na jam ie  face t m ogący  (w ed ług  
n iek tó ry ch  dz ien n ik arzy ) u sta w ić  Ż aró w ę  
ia k  się  p a trz y . P e rk o ś go w o ła ją  (nielicz
ne, zm ito logizow ane fa k ty  z życia  'eg o  
ch łopca zn ajdziesz  w  ty g o d n ik u  „ K u ltu 
r a ” z dinia 3.X .1064, w  re p o rta ż u  p o 
św ięconym  arcy szu lero m , złodziejom  i su - 
tenerom ). Z ucha p rz ed s ta w ił md kol eg a- 
m u zy k  w  siposób n as tęp u jąc y :

— To P erk o ś, o  k tó ry m  o sta tn io  p isa li.
— C zytałem  — p o w ied zia łem  p rzypo

ch lebn ie .
, — Nie w ie rz  w  te  b z d u ry !  — po p ro 

s ił PerkoA.
— A leż sikąd. Ja sn e , że  n ie  w ieraę . 

Z resztą  to n ie  b zd u ry , a  m ity .
M yśla łem , że na ty m  rozm ow a stfę skoń

czy, a le  P e rk o ś  w yczu ł w e  m nie  s łuchacza
i  ro zg ad a ł się  ja k  s ta r a  b ab a:

— Ż adnej s ta jn i n ie  m ia łem  i jak  ży ję  
raie w ziąłem  od dz iew czyny  p ien iędzy . 
Owsnem  — ro b iło  się  to  i owo: sek su a ln e  
podw ieczork i, b a le ty ..., a le  nie d ia  zysku, 
a sz tuk  a d la  sz tu k i. A, że tam  jak a ś  zna
jom a n aciągnęła  czasam i f ra je ra ? .. .  Co to  
m nie  obchodzi!

P e rk o ś  też  je s t dw u d z ies to la tk iem . Od 
d łuższego czasu g ra  na b a rab an ach , a  od 
ro k u  — ja k o  m u zy k  — „n ieźle  s ię  za
po w iad a” . Ma dość sym patyczną , pu lch n ą  
ja k  an io łk i R ubensa  buzię  i atni grosza 
w  k ieszen i. Z  tak te m  naciąga na szJugi 
(pap ierosy). W yczuw ając, że uw ie rzy łem  
w  jego n iew inność (u w ie rzy łem  n a p raw 
dę!) zaczyna się  niepokoić. T kw i zapew 
ne w  p rzek o n an iu , że im ponow ać może 
ty lk o  jak o  su ten er, bo ra p to w n ie  zm ienia 
ta k ty k ę  i u s iłu je  u ra to w ać  coś z  m itów ; 
g d y  w ą tp ię  w  is tn ien ie  penów  p łacących  
po  dziesięć d o laró w  z« seaas, p rz e ry w a  
m i . i  sitaraouMoaa p ro te s tu je :

— N ie m asz ra c ji!  B y ł jeden co d aw ał 
p ię tn aście  fu n tów . I bez b a le tu ! Za sam ą
p a te ln ię!

— Coś . podobnego?... — dziw ię siq 
g rzeczn ie  i opuszczam  P erk o sia . Chcę 
przez  ch w ilę  być  sam , by  posłuchać i p o t  
m yśleć.

*  *  *
Jazz  jak o  zaw ód — n ie  istn ie je .
Jeszcze k ilk a  la t  w stecz by ło  w  Poilscd 

k ilk u d z ies ięc iu  in s tru m e n ta lis tó w  eg zy s tu t 
jących  w yłączn ie  z te ł m uzyk i i to  egzy
s tu jący ch  nieźle, a le  dziś już  tak ic h  ni o  
m a. A by zarab iać , trze b a  grać  w szystko , 
jam b y , tw is ty , w alce  z w łoskich  o rk ie s tró t  
w ek , pod k ład z ik i pod re fren y , obereczk i, 
k u jaw ia k i... Konieczność tę  spow odow ało  
m asow e odejście  słuchaczy  od jr-~>t — 
k o m p le tn y  b ra k  odbiorców .

„Przesadzasz. — pow ie k toś. — Wszalć 
teg o  ro k u  w  F ilh a rm o n ii by ło  tłoczno”.

Zgoda, a le  k to  zap y c h a ł sa lę?  W pięć
dziesięciu  — co n a jm n ie j — procen tach  
■wieloosobowe w ycieczki s ta ry c h  jazzm a
nów  z  W ybrzeża, L u b lin a  i Ś ląsk a , K ra 

k o w a  i Ł odzi, ! ca łe j re sz ty  PoFski. Zaś 
d ru g a  połow a — po  od liczen iu  m uzyków , 
k ry ty k ó w  (nie bez w y ją tk u ), p a ru  zain
te resow anych  jazzem  p io se n k are k  (D udzia- 
kówima, F ry d e ry k a  E lk an a) i „szpeców  od 
m u zy  p o w ażn e j” — ludizi ty p u : P e r
koś, cze rw an o u sty  p oe ta , Z aró w a , e le 
g an ck ie  > (i p iękne) p an ie  o raz  f ig u sy  (w  
nylonach  i c iuchow ych  m a ry n a rk ac h ). Do 
tych , jeśli n aw et w y ję li z u szu  pa lce, 
n ie d o ta rła  jędrna dziesiąta  g ran y ch  dźw ię
ków . Co j a  m ów ię — jedna  setna. Na 
k o n certach  n ie  czu ło  się tego, a le  tam , 
w  SPA M , n a  jam  session — nad to  dobrze.

T a k  to  sobie w łaśn ie  m y śla łem , a  w  
opustoszałe j sa lce  p rz y  u licy  K ru cze j n a  
le jach  tr ą b  i saksofonów  g ra ł św it, w ciąż 
jeszcze sz a rp a n y  n e rw o w y m  sk o w y tem  
b lachy .

A lt N am ysłow skiego  idzie w  górę  ! p lu 
je  w  b ia ła w y  su f it  se tk am i p e r lis ty c h  n u t. 
Ó sem ki, szesnastk i — w ciąż w ięcej 1 w ię
cej — odnosiłeś w rażen ie , że w p ad ają  n a  
siebie. B yły  szo rstk ie  i p u lchne , deli
k a tn e  i w u lg a rn e  — w  końcu  f ra z y  
przechodziły  w  m ięk k i try l...

Po  nim  znow u syczała b lacha. — J a k  
w»ąż, k ie d y  się  gniew a.

A N D R Z EJ M A KOW IECKI

(D alszy ciąg ze s tr .  1)

T ym czasem  jed n ak  snob je s t snobem , 
wuąc podczas d w u d z ies to m in u to w ej p rz e r
w y  w  koncercie  dopada m nie  w k om na
tach  F ilh a rm o n ii N arodow ej j L g łęboką 
pow agą  na czole, słow o w słow o za p ro
g ra m e m , w ali mi w ucho:

— Szczęście m am y! Z am iast sym fonii 
„L es E changes” R olfa  L ieb erm an a  na szes
n aśc ie  sprzężonych m aszyn do p isan ia , 
osiem naście  do liczen ia, osiem  au to m a tó w  
fliczących, d w anaście  d z iu rk aczy  b iu ro 
w ych , dziesięć k as  k o n tro ln y ch , osiem  
sk le ja re k , osiem  dalekopisów , dw a m etro 
nom y, cz tery  dzw onki sygnalizacy jne, dw a 
gongi do  d rzw i w ejściow ych , dziesięć k la 
ksonów , szesnaście a p a ra tó w  te le fon icz
ny ch , czterdzieści o d b io rn ik ó w  poszuki
w aw czych , jeden  pow ie lacz  : jedien dźw ig 
—- u sły szy m y  tra n sk ry p c ję  jazzow ą tego 
arcy d z ie ła  na dw ie  p e rk u s je  i... — po
jech a ł snob p a ła jący m  w zrok iem  za w y
tw o rn ie  u b ran ą , b londw łosą dziew czyną i 
n ieobecny  ju ż  p rz y  sym fonii m yślam i jed
n y m  tchem , au to m a ty czn ie , dokończył — 
p re p a ro w a n y  p rz y  pom ocy gw oździ, śru b ,

rc iętej dętk i ro w ero w ej, filcu , szn u ra  
k le ju  fo rtep ian .

— W yw inąłbyś z n ią?  — w sk azałem  na 
diai e wozy nę.

— No, m aaasz! '
L eciał jeszcze za m n ą, gdy  na trzeci

gong ru szy łem  do d rzw i. — Może znam  
ją ,  m oże z Łodzi, chciałby poznać...

>— S k u p  się, b rac ie , na m uzyce — po
rad z iłem . — Oczyść m yśli.

W idziałem  go później na scenie pod sa
m y m i p iszczałam i organów , bow iem  za 
p lecam i o rk ie s try  s ta ło  pięć czy sześć rz ę 
dów  k rzese ł, z  k tó ry ch  tw a rzą  do w łaś 
c iw ej, sea re j publiczności słuchali k o n certu  
m u zycy , ich żony (bądź dziew czyny), p rz y 
jac ie le  i p a ru  tak ich  jak  on snobków : 
n ie  p roszonych, n ad staw ia jący ch  sw ą 

•wątpliw ą w rażliw ość  na ry zy k o  w y prosze
nia . M uzycy, ich  żony . (bądź dz iew czy-

rty), p rz y ja c ie le  i snobi w y g ląd a li n a  sce
n ie, ja k  chór, k tó ry  zaraz, zacnaie śp ie
w ać  o ra to riu m . K oncert dobiegał p ra w ie  
końca, a  m ój sąsiad  jeszcze się  głow ił, 
©o to  w szystko , do  cho lery  m a znaczyć!

— Parnie — tłu m aczy łem  — chodzi o to , 
»by te n  m u zy k , co stoi do n os ty łem , w 
w yśw ieconych , ni aza,prasow anych n a  oka- 
e ję  spodniach m ógł pow iedzieć: „ P rz e 
cież o b ra ca ją c  się  p lecam i do p u b lik i pa 
trz y łe m  w tw a rze  p rzy jac io ło m ”. W 1 teK 
sposób grzech, za k tó ry  w y la tu je  się z  
E s tra d y  (chyba, że się  jes t A rm strong iem ) 
u jd z ie  m u  w  F ilh a rm o n ii p łazem ,

— Pew nie  m a  pan  ra c ję  — zgodził się  
sąsiad  i wtbił zac iekaw iony  w zro k  w 
szczupłą, d iab lo  p rz y s to jn ą  tw a rz  K ü h n ’a, 
k tó ry  się  w łaśn ie  p o jaw ił. R olf jest. w y 
b itn y m  zachodni onaemieck im  k la rn ec is tą . 
■Występował z  C a te rin ą  V a len te , g ra ł w  
osław ionym , no w o jo rsk im  B ird landzie , zaś 
nia p rzełom ie  la t  1958/59 w sp ó łp raco w ał z 
b ig -bandem  Bemny G oodm an«. Jeśli w ie
rz y ć  F e a th e r ’ow i, jed n em u  z na jw ięk szy ch  
a u to ry te tó w  od sp ra w  jazzu , trzy d z iesto 
p ięcio le tn i N iem iec (w ygląda o w ie le  m ł'-- 
d z ie il n a leży  obok B uddy  de F ran co
i G oodm ana do n a jlep szy ch  ży jących  
k la rn e c is tó w  św ia ta .

— Bom ba — pow iedzia ł k to ś  za m n ą, 
k ie d y  s f ru n ą ł  z  k la rn e tu  p ie rw szy  dreszcz 
o u t.

Kühn. g ra ł z zam k n ię ty m i oczam i i z da la  
od  m ikrofonów . K ró tk im i, nerw ow ym i f r a -  
Tj<mi w y tw a rz a ł a tm o sfe rę  m ak sy m aln eg o  
nap ięcia . T w arz  m u zy k a , puch ła  od w y 
siłk u , a  z czoła rzu c ił się  pot. Jed en , dw a, 
t r z y  chonuisy — 7. tr iu m fu ją c e j , rozW 'bro- 
w an ej gó ry  k la rn e t  spada  w  p ian o  i akom  
paniam em t sekcji s ta je  się d y sk re tn y .

— J e s t  ślicznie ostrzyżony  — słyszę z 
trzeciego  rz ęd u  szept dziew czyny.

— X cudow nie z g rab n y  — s tw ie rd za  irv- 
Ma.

Z cichego, upo w ie trzo n eg o  tomu k la rn e t  
R olfa  S ło w u  w chodzi w  fo rte . Szep ty  
m ilkną . K oniec u tw o ru . Radość! B raw a! 
A po b raw ach :

— M a w ło sk ie  sp in k i i  a n g ie lsk ą  n y lo 
now ą koszulę...

— Są w  PK O  po osiem  dolarów .
— C h a ła ! P o  trzech  p ran iach  w ysiada  

ko łn ierzyk ...
R olf g ra  z zam k n ię ty m i oczami i z tw a 

rzy  cieknie  m u pot. O taczają  go pa  p a ra  z zi. 
Z p rzodu , z ty łu  i z boków . Je s t  ich  k il
k u n a stu . A m ato rzy  i zaw odow cy. U zbro je
ni różnie: jedni w  m ałe , p ry m ity w n e  a p a 
ra ty , inni w lśniące, m o n stru a ln y ch  k sz ta ł
tów  o b iek ty w y . W ciąż zm ien ia ją  pożycie, 
w ciąż  zderza ja się  z sobą. I  z publicznością. 
Stanowanfi jak  k a r ty  w  rę k ac h  szu lera . 
O, ten , w  ciuchow ym  sza ry m  g a rn itu rz e  
w p ie ra  rni zn ienacka  łokieć w  brzuch , 
ptfbryk... i już  go  n ie m a. lu n y  w alczy 
w  pozycji leżącej. Jeszcze in n y  w ta rg n ą ł 
Mt*«me<nę i ta»k beamzetoto aibUżyi się  do

sto« 4

K iihna, ja k b y  b y ł p ią ty m  m u zy k iem  ze
społu. F ra z y  R olfa  m ieszają  się z suchym  
trza sk iem  p rzek ręcan y ch  ro lek  1 ch ichota
m i, k tó ry m i potow a w idow ni częstu je  
o p e ra to ra  k am ery  film ow ej w drązonej 
m iędzy rzędy. Napięcie słabnie. O statn i 
u tw ó r ucieka uw adze. K tihn, k tó ry  by ł 
na jm ocniejszym  ak cen tem  pierw szego  fe
stiw a lo w eg o  kon certu  kończy sw ój wy
stęp  o fic ja lny . O fic ja ln y , bow iem  m a jesz
cze p rzed  sobą jam -session  — d ługą, p e ł
ną m u zy k i noc.

2.

Je s te m  ju ż  w ś ro d k u : w  k lu b ie  SPAM , 
p rzy  u licy  K rucze j. Z obszernego ha llu  
p a trz ę  p rzez  oszklone drzw i n a  w ysiłk i 
tych , co zostali na zew n ą trz . K ilk an aśc ie  
osób, dwóch ro zg esty k u lo w an y c . z żalu  
Islandczyków , p a rę  znajom ych tw a rzy  z 
Lodzi, p a ru  oburzonych  do żyw ego tu 
bylców . B łaganiem , g roźbam i, p rzy  po
m ocy p ro tek c ji i p rz ^ o ad k u  p rzec iek a ją  
pow oli i uszczęśliw ieni m ieszają  t ; z t łu 
m em . O północy n ie  m a p rzed  w ejściem  
żyw ej duszy. M łodzian pełn iący  obow iązki 
p o r tie ra  o tw orzy za ch w ilę  drzw i i nie 
zam knie  ich  aż  do wczesnego ra n k a , bo 
n ik t w ięcej n ie p rzy jd z ie  — to jasn e, a  
św ieże po w ie trze  się p rzyda.

K iedyś — pom yślałem  — było nie tak . 
Saeść la t  tem u  jed en  p o r tie r  n ie  w y s ta r 
czał. ,

P rzy p o m in asz  sobie ta m te  czasy? C iasne 
p iw n ice  K rak o w a, ja z z -d u b y  L u b lin a  i Lo
dzi, trzeszczące pod rui porem  tłu m u  podwo
je  w arszaw sk ich  H ybrydów ? Pam ię tasz  
łódzkiego P la s tu s ia  (Jan u sz  P ie trz ak  by ło  
m u na serio), co — gdy los nie sp rz y ja ł
— u m ia ł słuchać  c ie rp liw ie  pod o k n am i; 
aż do b rzask u : aż  p rzeb rzm ia ła  o sta tn ia  
szo rstka  nu ta?  A setk i jem u  podobnych?.,.

W szedłem  do sa lk i, w k tó re j g ra li i ro
ze jrza łem  się po tw arzach . W iększość słu
chaczy stanow ili m u zy c y  W śród nich ta k 
że łodzianie: d w u d z ies to le tn i W łodzim ierz 
G ulgow ski (g ra  z k w a rte te m  roiekorono- 
w anego księcia  po lskich  jazzm enów  — 
Z byszka N am ysłow skiego. W ystępow ał w e 
Włosizech, , N R F i B elg ii; p a rę  dni tem u  
w rócił z A nglii, a za cz tery  doby zag ra  
w czesk iej P radze), rów ieśn ik  W łodka — 
M ichał U rb an iak  (dm uchał w  N ew -P orcie, 
z le j sam ej sceny co C o ltran e  i A rm strong), 
A lfred  B an asiak  (p ierw szy  ten o r o rk ie s try  
ra d io w ej), M irosław  K aczm arek , S tan i
s ła w  K raw czy k  i p a ru  innych, pom nie j
szych, n iew arty ch  — na ra z ie  — w spom 
nienia.

Z as tan aw iam  się, 00  b y  ro b ili dw udzie
sto le tn i : W łodek i M ichał, g dyby  n ie  
p rz es ią k n ę li jazzem  w  c z te rn as ty m  ro k u  
życia, gdyby  dziś by li w  ty m  w ieku . Czy 
ja k  w iększość n a s to la tk ó w  poszliby  n a  lep  
b ig -b ea tu ?  G ra li tw is ty ?  Śp iew ali?  — P y 
tam  ich  o  to,

— Ja z t!
— A le  — m ów ię  id z ie  się  aa  ty m  co 

tnodne. Co n a jle p ie j  p rzechodzi i p łaci. Z 
jazzem  te ra z  gorzej n iż  z k la sy k ą  — trzy  
, .czyste” im p re zy  na t łu s ty  ro k . A ile  
la t  trzeb a , żeby b łysnąć?  H e tru d u ?

M ów iłem  jeszcze o  p e ru k ac h , roztlem ro- 
nych (m ęskich  i ch łopięcych) g łow ach, 
an a lfab e tach  od g i ta r  i saksofonów , o 
śp iew ak ach  ye, ye, ye, i szybk ich  kam e
ra ch , ja k ie  robią n a  bazie trzech  p ry m i
ty w nych  ak o rd ó w . I  o sa lach  w ym iecio
nych z jazziu p rzez  tw is t. O tym , że milkł 
z p ię tn a s to le tn ich  nie w ie, k io  Davi®, a  
k to  P a rk e r  A sk ąd  n a ry b ek ?

— Z n as! D ru g ie  poko len ie  — nasrae, 
dzieci!

Ś m iałem  się , a  oni! razem  ze  m n ą. Naigłe 
M ichał w sk aza ł na  e s trad k ę :

— P o p a trz , Fl«jvio ,i F ra n c o  AmbrosetOT 
O jciec z synem !

Sen io r F lav io  — e leganck i, c z te rd z ies to 
p ięcio le tn i m ężczyzna — gra  na  a lto w y m  
saksofon ie  z  tem p eram en to m  m łodzika.

W b rew  fonetyce n azw isk a  je s t S zw ajca rem . 
W brew  ko losalnej tech n ice  i w rażliw ości 
n ie  je s t  m u zy k iem  zaw odow ym .

Podobnie F ranco , k tó ry  w  grze  na 
trąb c e  o siąg n ął chyba p u ła p  doskonałości 
(uw ażany  za na jlepszego  tręb acza  E uropy  
) gw iazdę nu m er jeden  tegorocznego w a r 
szaw skiego festiw alu ) nic staw ia  na ja iz , 
ja k o  dożyw otnie ź ród ło  dochodów . P ap a  
A m b ro se tti m a fa b ry k ę , w ięc F ran co  m a 
wóz m a rk i A lfa-R oineo  i gw iżdże na p ro 
pozycje a m e ry k ań sk ic h  m enagerów . G w iż
dże tak że  na g w ałto w n y  sp ad ek  z a in te 
resow ania  h a rd -b o p ’em , z k tó ry m  w iąże 
się spadek  w ysokości zarobków .

A le  nasi chłopcy n ie  gw iżdżą. N aw e t n a  
tych  k i lk u  snobów , k tó rzy ... po  00 tu  
p rzyszli?  „K o n tem p lo w ać” jazz?

Ten długow łosy, czer w onousty  poeto , z 
tw a rz ą  o k rą g łą  ja k  p ien iążek , p o ch y la ją 
cy się  od dw u godzin nad w ie lk ą  p łach tą  
p a p ie ru  — pisze. O czyw iście w  duchu  
beatn ików . W p o w ie trzu  g ęsty m  od dy
m u  i zderzających  się  m it sk raca  sobie 
drogę do n ag ro d y  Nobla.

Tych p a rę  p ięk n y ch , ehagametoirti jn o M n k
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mm marca 1945 roku ame- 
rykańska flota wojenna 
dokonała ataku na w y 

spę Okinawa. 56 tysięcy żoł
nierzy japońskich miało prze
ciw sobie 180-tysięczną armię 
Wroga.

O świcie na morzu rozwarło 
się piekło. Scigacze, torpedow
ce, krążowniki... tysiące 
bomb... ogień... dym. Na zam
ku Shuri generał Mitsuru 
Ushijina analizował sytuację. 
Dla Japonii Okinawa znaczyła 
ostatnią szansę — albo atak 
amerykański zostanie zatrzy
many, albo skończy się chwa
ła Imperium. Chwila gorącej 
dyskusji i rozkaz generała: 
pułkownik Jin przygotuje 
swoich kamikaze. Jutro o św i
cie wyda rozkaz ataku. Po
rucznikowi Hiromori, bezpo
średni zwierzchnik — pułkow
nik Jin, niósł rozkaz śmierci.

P u łk o w n ik  N aom ichi J in  m ówi
o ty m  w m ałym  gabinecie d y re k 
to ra  p rzedsięb io rstw a han d lu  żela
zem . Ma la t 53. Skrom  ."ii e u b ran y , 
p rzy pom ina  raczej chiopa p rz y b y 
łego z d a lek ie j p row incji, W ta m 
ty ch  dniach  byl dowódcą p ilo tow  
T okubetsu  K ogeki Tai — tak i był 
o fic ja lny  ty tu ł k am ik aze  — co zna
czy: „O ddziały  specja lnego  a ta k u " , 
a  w skrócie T ak k o -A tak  spec ja lny .

Pu łkow nikow i J in , jed n em u  r. 
najlepszych  znaw ców  w ojennego 
rzem iosła, pow ierzono losy „pilo
tów ' śm ierc i”.

K iedy teg o  sm utnego ramka 
p rzy b y łem  na lo tn isko  N aha — 
m ówi p ik . J in  — porucznik  H iro
m ori, zaw sze w pogotow iu, na
ty ch m ias t z rozum ia ł cel m ego p rzy 
bycia. P ow ita ł m nie  na progu głę
bokim  ukłonem  Nie chciał wobec 
zw ierzchnika ujaw n;'ć w zruszenia . 
N a ty ch m iast u da ł się do sw oich 
podkom endnych  i p rzek aza ł im  roz
kaz.

J u tro  o św icie w y s ta r tu je  z N a
ha 10 ludzi w raz  z poruczn ik iem . 
Piloci p rzy g o tu ją  m aszyny , na
piszą o sta tn ie  lis ty  do ro 
dzin. Nie będzie żadnego pożegna
n ia , nie o trzy m a ją  dodatkow ych  
ra c ji  żywności. T rzeba pam ię tać , że 
w Japon ii panow ał w tedy  głód. 
W oczek iw aniu  ran k a  piloci c zy ta 
li poezje i śp iew ali pieśni.

— K am ik aze  — m ówi da le j p u ł
kow n ik  — niie byli egzaltow ani,, 
ja k  m ożna by sądzić. Żyli w s ta 
łej zadum ie, w  sm u tk u . Z najdo

w a ło  to w yraz  w ich p ieśniach
*>J poezjach, ja k ie  czy ta li. Nie za- 

. p o m n ę  nigdy  słów  poety  z tego o k re  
su, Ish ik aw y  Tok obok u: „Pew ien  
człow iek je s t na plaży... obok 
m nie... oczy jego pełne łe?.... w sk a
zu je  na  p iasek , k tó ry  ucieka  p rz e 
sy p y w an y  przez p a lce”.

24 m arca  o  4 rano  H irom ori obu- 
dził tow arzyszy . Piloci w ciągnęli 
kom binezony, zapięli h e łm y  p rze
pasane w stęgą — sym bolem  odw a
gi sam u ra jó w , w ypili filiżankę 
siak<5 i udali się do m aszyn.

O koło godziny 5.30, k iedy  w scho
dziło słońce, dziesięć m aszyn kam i
kaze  w zbiło  się w pow ietrze.

— W idziałem  ja k  lecieli w k ie 
ru n k u  oceanu i am ery k ań sk ich  
okrętów ...

A po tem , gdy cel by l blisko , 
po ruczn ik  H irom ori zakołysał m a
szyną. B ył to sygnał a ta k u . 10 ja 
pońsk ich  sam olotów  jednocześnie 
ru n ę ło  z n ieba . N iek tó rzy  «pada
li w prost na pok łady  o k rę tó w , in
n i ek sp lodow ali w p o w ie trzu .

K A M I K A Z E
A tak  b y ł zw ycięski.
N ajw iększa  rk c ja  oddzia łów  k a 

m ikaze  m ia ła  m iejsce  6 k w ie tn ia . 
355 pow ie trznych  sam u ra jó w  zaa ta 
kow ało  tlo tę  n iep rzy jac ie la  w za
toce Y agacchi. N ie pow rócił żaden.

Sam oloty  k am ik aze  n ie m ia ły  
łączności rad iow ej. W chw ili, gdy 
ko la  m aszyn o d e rw ały  się od zie
m i, tow arzyszem  pilo tów  b y ła  ty l
ko śm ierć.

W w y n ik u  tego a ta k u  28 jedno
stek  ’ flo ty  ‘ a m e ry k ań sk ie j zostało  
zatopionych, a  225 — odniosło po
w ażne uszkodzenia. Ale w ojska  
a lian ck ie  a ta k u ją  d a le j. W yspa je s t  
zagrożona.

O ddziały  k a m ik a ze  po w sta ły  w 
m om encie, k ied y  dn;i ch w ały  Jap o 
nii dobiegały  końca.

Po raz  p ierw sey  22 w rześn ia  
1041 roku , oddzia ł 15 „Z ero”, do
w odzony przez U saburo  Suzuki, 
dokonał a ta k u  na a m e ry k ań sk ie  
lo tn iskow ce w bazie w M anili. 
„Z ero” to  m yśliw ce. Na pokładzie 
niosą bom bę 250 kg i 2 bom by iifl 
kg. Zrzucić je celnie z wysokości 
2.000 m, pod silnym  ogniem  nie
p rzy jac ie la , jes t p ra w ie  n iem ożli
we. W tedy u tw orzono  spec ja lną  
g ru p ę  p ilotów , k tó rzy  o fia rą  dobro
w olne! śm ierci m ieli złam ijć siły  
W”0ga.

Ó w czesny szef D ep arta m e n tu  
L o tn ic tw ^  Min. W ojny O.iisiii To-

k iji ro  w iedzia ł dobrze, że jap o ń 
ska p ro d u k c ja  sam olotów  nie zdo
ła dorów nać am e ry k ań sk ie j. Roz
w iązanie by ło  ty lk o  jedno  — rz u 
cić ludzi w raz  z m ate ria łe m  w y
buchow ym  n a  o k rę ty  wroga.

Nie w szyscy oficerow ie  japońscy  
p odzie lali ten  pogląd. W ielu u w a
żało, że w p raw d z ie  <na .w o j nie ̂ m oż
n a  zginąć, a le  nie znaczy to, że 
zg inąć trzeb a . Aż p rzyszła  k lęsk a  
't)a F ilip inach . O pozycjoniści m u 
sieli zm ienić zdanie. D ow ództw o 
N aczelne ogłosiło ochotniczy zaciąg 
k am ikaze . Zgłosiło się  w ielu , 
p ie rw si ochotnicy , to  piloci sał 
m orsk ich  i po w ie trzn y ch , a po 
•nich e lew i . w yszko len ia  z A ken, 
I lam am u tsu  j M ito. Byli to  p rze 
de w szystk im  studenci, k tó rzy  w 
17—18 ro k u  życia rzucili nau k ę, by  
w stąp ić  do A kadem ii W ojskow ej.

Szkolenie k a m ik a ze  trw a ło  k ró t
ko. Japonii groziła  in w azja . Z resztą  
15 lekc ji w ystarcza , ab y  poznać 
zasadę  p ilo tażu . R az znalazłszy 
się w  p o w ie trzu  k am ik aze  n ie 
m ieli już  inraej drogi ja k  ta , u 
k re su  k tó re j, razem  z m aszyną, 
trzeb a  by ło  spaść na po k ład  w ro
ga. D latego  nie w ym agano  od k a 
m ikaze  w ięcej, jak  ty lk o  um ie
jętności o d erw an ia  się  od ziem i 
i s te ro w an ia  w locie. W yposażenie 
sam olo tu  tak że  było ba rd zo  sk ro m 
ne. Ja k ież  p rz y rz ą d y  b y ły  tu  po

trzebne?  L ądow an ia  p ro g ram  nau
k i n ie p rzew idyw ał. K am ikaze  — 
ta  piloci bez pow ro tu . M undury  
„pilo tów  śm ierc i"  nie różn iły  się 
od m u n d u ró w  lo tn ików . T ylko  n a  
guzikach  m ieli k a m ik a ze  rysuneY  
k w ia tu  w iśni, a  na ręk aw ach  w y
szy te  kotw ice. R odziny ich b ^ ły  

„,i vprz y w 11 ui W  n t , co w yraża ło  się 
w zw iększonych p rzy d zia łach  żyw 
ności, a podczas uroczystości pań 
stw ow ych  p rzy słu g iw ały  iim p ierw 
sze rzędy  Krzeseł.

W ielu chłopców  »zdawało sobie 
sp raw ę  z sy tu ac ji, w jak ie i z n a j
dow ała  się Jap o n ia . Jed en  z 
p ierw szych  kam ik aze , M asakisa 
U em u ra , pozostaw ił te  słow a: „To 
w sp an ia łe  spadać jak  orzeł na nie
p rzy jac ie la , choć łzy zalew ają  
oczy, a g a rd ło  dusi s tra c h ” .

N iebaw em  okazało  się, że szko
len ie  p ierw szych  k am ik aze  nie 
b y ło  p raw id łow e. Zostali wszyscy 
zes trze len i, gdy ty lk o  p o jaw ili się 
na horyzoncie.

P u łkow nik  J in  w y jaśn ia : „Żadna 
a k c ja  podczas dn ia  nie by ła  zw y
cięska. N ajlepsza p o ra , to w ie
czór i ra n ek . A tra s a  p rze lo tu  od- 
g r \  wa tak że  n iem ałe  znaczenie. 
M usi być b a rd zo  k ró tk a  — n a jw y 
żej 50 km . T y lk o  m ałe  sam oloty  
s ta r tu ją c e  o zm ierzchu  lub o św i
cie m ia ły  szanse sukcesy . Inna 
sp ra w a  to  w y liczen ie  wysokości z

1nTr?Pi na leża ło  spada?  ma wrogat.
N iestety , tego w szystk iego nauczy*
li nas ci k am ikaze , k tó rzy  pad li 
w p ierw szych  dz ia łan iach . Później, 
d a jąc  rozkaz a ta k u  o k reśla łem  do
k ład n ie  w ysokość l sposób, w jak i 
na leżało  nachodzić na cel. K am ik a- 
z t m usieli dok ładnie  trzy m ać  się 
(nsti u k c ji. aby nie trac ić  niepo
trzeb n ie  cennych m aszyn 1 ładun
ku  w ybuchow ego” (!)

Zaciąg ochotniczy dał 4.500 „p i
lotów  śm ierc i” , z k tó ry ch  2.500 
zginęło. A le ty lk o  475 p o tra fiło  
zatopić jednostk i n iep rzy jac ie lsk ie . 
R eszta została zniszczona zan im  
zbliżyła się do celu. Byli i  tacy , 
k te ry m  z ab rak ło  p a liw a , bo żle 
obliczono odległość.

¿.000 pozostałych kam ik aze  n ie  
zdążyło w eiść do akcji. G inęli do
ko n u jąc  h a ra k ir i.  T ak  u m arł ge
nera ł U gaki. T ak um arło  w ielu . 
G en era ł M itsuri U sh ilim a znając  
orędzie cesarza, głodzące koniec 
w o;ny, p rzy g o to w y w ał się do 
śm ierci. O DÓłnocy w to w arzy sł w ie  
ad u ta n ta  spożył specialny  posiłek. 
A kiedy o św icie w kracza li do 
m asta  żołnierze am epykańscY , g*- 
n e ia ł  sta ł w d rz w ‘ach kasvna ofi
cersk iego , M iał na sobie m u n d u r 
nolowy — a d iu ta n t, b iałe  k :m o io . 
Nn ziemi obok leżało b iałe  płó t
no. O baj oficerow ie u k lęk li na p ro 
gu i złóż"-’1 e>ęboki pokłon wscho
dzącem u w łaśnie słońcu. A d iu tan t 
podał generałow i k ró tk i miecz sa
m u rajów . Zdum ieni A m erykanka 
chw ycili za g ranaty ... Ubiegli ich 
Japończycy  dokonując h a ra k ir i . .

Był to osta tn i ak t h isto rii w o j-
*y

W ielu k am ik aze  ży je  i dziś w  
Japonii — a le  żaden nie u ja w - ia  
się. To, że nie m ogli dokonać ofia
ry  uw ażaia  za hańbę.

4k-letni K am uri tsh im oto . niskie
go w zrostu  w o k u la rach , gub‘ ię 
w tłu m ie  tak ich  jak  on Japończy
ków . B ył oficerem  k am ikaze . M iał 
wyznaczony dzień sw oie j śm ierci — 
18 sie rp n ia  1944 r. 3 dni p rzed  
ty m  term in em  cesarz ogłosił rozkaz 
w strzy m an ia  k taków  kam ikaze . 
D ziś K am uri Ish im oto  m ówi o Ka
m ikaze: „ lep ie j żeby u m arli, bo 
ży jąc  m uszą pozostać w cien iu".

K iedy K am u ri Ish im oto  m ia ł 22 
la ta  został k am ikaze :

— O puszczając rodzinny  dom  że- 
pnalem  na zaw sze m atkę . Skłoni
ła ?ię p rzede  m ną w m ilczeniu. 
N ie p łak a ła , n ie pow iedziała  and 
słow a P rzy łąozy łem  się  do ko le
gów. Żyliśm y iak  w k laszto rze , w 
ciągłym  sk u p ien iu  m yśli, oderw a
ni od życia. D ziew częta p a trz y ły  
n a  nas, jak  na isto ty  nie z tego  
św ia ta  — choć m ieliśm y te  sam e 
co inni m u n d u ry  i ty lk o  b ia ła  
w stęga na he łm ie  w yróżn iała  nas 
z t łu m u . Ćwiczenia... m od litw y  .. 
T ak  zdobyw aliśm y spokói ducha. Z 
rodziną n ie m iałem  k o n tak tu , do 
nikogo nie p isa łem , byłem  przeko
nan y , że m oje  życie dobiegło już 
końca. Nie b a łem  się n aw et śm ier
ci — b y łem  u m a rły  za życia.

1S sie rp n ia  1046 ro k u  usłyszałem  
cesarza, ogłaszającego  koniec w oj
ny. W tedy tra f i ł  we m nie  p io run! 
M iałem  dw ie m ożliw ości: albo  ze
drzeć w stęgę k am ik aze  i w rócić 
do życia, a lb o  dokonać h a ra k ir i.  
W ybrałem  to  p ierw sze. Ale w tedy  
nastąp iło  n a jgo rsze . O d k ry łem  w  
sobie radość  życia. R unął sztucznie 
w zniesiony św ia t ducha, gdy ce
sarz — Bóg na ziem i — przesta ł 
być d la m nie  bogiem . Ja . k a m i
kaze, nie w ykonałem  tego. co na
k azy w a ł kodeks honorow y ~>mu- 
ra jó w . Nie pojąłem  w porę, że żyć 
dale! będzie d la m nie rów noznacz
ne ze śm ierc ią . Bo k to  u m arł 
w ew n ętrzn ie  nie może być ży w y m ”.

♦ *  *
Je st w M obenie m iejsce  d la żoł

n ierzy  japońsk ich  św ięte. T u ta j 
w zb ija  sio w niebo obelisk  głoszą
cy ch w ałę  „pilo tów  śm ierc i” , 
ch w ałę  kam ikaze .

M. TYM OW SKA

S Z A N O W N Y  P A N IE  R E D A K T O R Z E !

T r z y  k ilo m e tr y  p rze d  R a w ą  M a zo w ie c 
ką  s to i O n u fe r . J e s t  w y s o k i  ja k  ro s ły  
m ę żc zy zn a , c a ły  o b ro ś n ię ty  w ąsa rn i z  b ro 
dą; k a żd y  w ło s  z a k o ń c zo n y  t r ó jd z ie ln y m  
l is tk ie m  ta k , że  z  ty c h  l is tk ó w  p o w sta ła  
sp ó d n ic zk a .

P o d e jr ze w a m  rze źb ia rza , k tó r y  go w y 
rzeza ł, ż e  p rze ro b ił  g re c k i l is te k  f ig o w y  
na  m n ó s tw o  l is tk ó w  p o lsk ic h  i d la  p r z y 
zw o ito śc i o k r y ł  ca łego  do  k o la n  — bo 
O n u fe r  je s t  s k r o m n y m  ś w ię ty m . S to i i 
o c zy  m a  sp u szc zo n e .

A le  g d y  o d w ró c is z  w z r o k  O n u fe r  p a 
t r z y  n a  c ieb ie  — w o d z i za  to b ą  o cza m i;
— g d y  sp o jr z y s z  na  n ieg o  — sp u szc za  
oczy , ja k  g d y b y  n ig d y  n ic  i u d a je  s iw e , 
w y c h ło s ta n e  w ia tr e m  i d e szc ze m  d re w n o .

A le  O n u fe r  je s t  c h y tr y  — p o tra fi  rob ić  
k a w a ły . K ie ro w ca  o p o w ia d a :  ,

„ K o n tro le r  c ze k a ł w ie c zo re m  na  a u to 
bus. P adał d e s z c z y k  w ię c  sc h ro n ił się  pod  
d a sz e k  (w te d y  je s zc ze  O n u fe r  n ie  m ia ł  
p lo tk a  w o k ó ł sieb ie). C iem n o  —  d m ie  
p r z y k r y  w ia tr . K o n tro le ro w i czas się  d łu 
ż y  — w y c ią g a  p a fie r o s a , u d e rza  s ię  po  
k ie sze n ia c h , za p o m n ia ł za p a łe k . Z w ra ca  
się  w ięc  do  O n u fra . „N ie  m a s z  p a n  c za sem  
o g n ia ? “. O n u fe r  n ic . W ięc  k o n tr o le r  zn ie 
c ie rp liw io n y :  „D aj p a n  ogn ia ! C o f  p a n  
za n ie m ó w ił,  c z y  co?". A le  się  zo r ie n to w a ł, 
że  coś tu  n ie  gra. T ro ch ę  m u  s ię  w ło s  
z je ż y l  .— u s tą p ił  sp o d  d a szk a  i c ze ka  c i
c h u tk o  na  szosie . D o p iero  n a d je ż d ża ją c y  
a u to b u s  o ś w ie tl i ł  r e f le k to r e m  O n u fra  i 
k o n tr o le r  o ch łoną ł. A lb o  w z ię to  O n u fra  
do  p o m a lo w a n ia , bo ju ż  w s z y s tk a  fa rb a  
z  n ieg o  zla z ła . P o k o jo w y  m a la rz  z  R a w y

M a zo w ie c k ie j  p o ło ży ł go w  d ru g im  po 
k o ju  na  p o d ło d ze . M ia ł go ju tr o  p o m a 
lo w a ć;  — za p o m n ia ł o  n im .

P rzy sze d ł z n a jo m y  — m ia ł ja k ą ś  sp ra 
w ę  w ła śn ie  w  ty m  p o k o ju . Z a le d w ie  
w sz e d ł  —  na g le  w y p a d a  z  w rz a sk ie m :  
„ R a n y  b o sk ie !  T r u p !“.

M a la rz s ię  sp ie tra ł —  bo w ie c ie  — tru p  
w e  w ła sn y m  d o m u !  W ięc  o b y d w a j Zd- 
s tra c h a n i w c h o d zą , o s tro żn ie , za p a la ją  
św ia tło , a tu  O n u fe r  le ż y  jo k  g d y b y  n ig 
d y  n ic  i s k ro m n ie  o p u szcza  ocźy .

T a k i  to  c h y tru s !  — te ra z  s to i z  c icha  
p ę k  — o c zk a  w  dó ł, a g d y  się  o d w ró c isz
— o b se rw u je  cię.

N a p rz e d m ie śc iu  R a w y  ro zp ie ra  się  
g ru b a śn a , o śm io k ą tn a  w ie ż a  — je d y n a  
p o zo s ta ło ść  po  z a m k u  k s ią żą t m a z o w ie c 
k ic h  (1410) p o d  nią c zw o ro b o k  z re s z te k  
m u r ó w . W c h o d z im y  s p ir a ln y m i sc h o d k a 
m i w e w n ą tr z  w ie ż y  i o g lą d a m y  po  ko le i  
tr z y  (leżą ce  n a d  sobą) o śm io k ą tn e  k o m 
n a ty , w  k tó r y c h  z n a jd u je  się  reg io n a ln e  
m u z e u m .

Z  o k ie n  w id a ć : r z e c zk ę  w p a d a ją cą  do 
d ru g ie j r z e c zk i  (R a w k ę ) , d o m y , u lice , łą 
k i, ca łe  s k u p is k a  d o m ó w , za g ęszczo n e  b u 
d y n k i  i ja k ą ś  k o tło w a n in ę  na  p lacu . To  
targ.

B a rd zo  na s to  in te re su je  w ię c  zb ie g a m y  
po  k r ę ty c h  sc h o d k a ch  i za  c h w ilę  p r z e 
c is k a m y  się  od  s tra g a n u  do stra g a n u .  
C iasno! S to  ty s ię c y  ra zy  b a rd z ie j  n iż  na  
P io tr k o w s k ie j  w  g o d zin a ch  sz c z y tu . C zy m  
się  tu  h a n d lu je ?  W s z y s tk im !  A  p rze d e  
w s z y s tk im  ja b łk a m i i g ru s zk a m i. Cale  
ko sze , s tra g a n y , s k r z y n ie ,  w o r k i  —  n a w e t  
na  z ie m i p ir a m id y  ow o có w .

T ru d n o  m ó w ić  o ja k im ś  p o ru s za n iu  się.

Po p ro s tu  k o ły s z e m y  się  u -raz z  c a ły m  
t łu m e m . Z a k o ły sa ło  n as w  ja k iś  u s tro n n y  
k ą c ik , m ię d z y  m u r k ie m  a s tra g a n e m ;  — 
s to i ja k iś  fa ce t, b ere t, s iw e  w ło sy  spod  
b e re tu  i w a c ia k o w e  p a lto , u b ra n y  c ie 
p ło  — a na nogach  le tn ie  sa n d a ły .

Z a ra z  w id a ć  — m a la rz !
I r z e c zy w iśc ie !  T e ra z  d o s tr z e g a m y  sto s  

d łu g ic h  o b ra zó w  — k a w a ł o b ra zu ! W śc ie 
k łe  k o lo ry !  B a je c zn e  sa rn y !  F a n ta s ty c zn e  
b o c ia n y  i ła b ęd z ie !  N ieslycU rine za m k i!

J a k iś  c h ło p  (c zu ły  na  s z tu k ę )  chce  k u 
p ić. P rzeg lą d a  o b ra zy :  „te sa ren k i, ła d n e , 
te b o c ia n y  le ż  n ie zg o rsze  — je s zc ze  w śró d  
n ich  ba le tn ica  ja k  za ch o d zą ce  słońce  i 
b rzo zy , i w rzo sy , i  ru c za je , i p a ła ce! W ięc  
c h ło p  m n ie  się  ra d z i (o zgrozo!).

— „P anie  co w z ią ć ? “ — to  m i się  n ie  
podoba , teg o  n ie  w e zm ę , bo d u żo  bia łego, 
to  m i m u c h y  pos... p o p a sk u d zą  ja k  p r z y j 
d z ie  la to ; lep ie j brać b a rd z ie j za m a lo w a 
ne, to  n ie  w id a ć . Co p a n  m y ś l i?  W zią ć  t e * 
sa r e n k i i tego  le le n ia  nad łó żk o ? "  T ro ch ę  
m i gorąco  — ja k  się  tu  w y c o fa ć  bez bólu . 
U d a je  się ! J e szc ze  na  o d c h o d n y m  s ły szę :  
„opuść p a n  co z  ty c h  c z te r d z ie s tu  zło 
tyc h " .

U f! M a m  szczęśc ie !  D o b ija m  d o  a u ta
i w  nogi. W ie je m y  do  d o m u .

Po d ro d ze  —  O n u fe r  ja k  s ta ł, ta k  sto i 
pod. d a s z k ie m , a le  p o d  jeg o  b e zs to p y m i  
n o g a m i s ie d z i A rc y p ie s . C h c e m y  s ię  z a 
tr zy m a ć , a le  A rc y p ie s  m a c h a  o g o n em , że  
c h ce  b y ć  sa m ;  —  zb liża  s ię  z im a  i m u s i  
w ie le  p rze m y ś le ć . W ięc  d o d a je m y  gazu ;  
ale  d łu g o  je s zc ze  o g lą d a m y  się  za n im i,  
a ż z n ik n ą  za  w y p u k ło śc ią  drogi.

W A C Ł A W  K O N D E K



ZY G M U N T  F IJAS

Z NOTATNIKA PROWINCJUSZA

CZTERY  
P O D W Ó R K A

N a pod w ó rk u  w y leg iw ał się dziad  o pło
w ej w iesze brody. K u ry  w yciągały  dzioby 
po z ia rn k a  ty n k u , k tó ry  w  to po łudn ie  sy 
pał się sk ru sza ły . R ozgrzana ściana doda
w ała  żaru  słom ie, na  k tó re j leżał dziad, oraz  
p ło tow i u c iek a jącem u  k u  chłodom  ogrodu.

G dyby  nie g ran ito w a  ciężkość g łazu  po
dw órzow ego (nie w iadom o w  ja k i  sposób 
no rw eska  m orena czy ta trza ń sk ie  lodowce 
a k u ra t  tu , na ty m  górsk im  p odw órku , zo
staw iły  jed en  ze sw ych znaków , przecież 
tu  ich n igdy nie było), gdyby  nie p rzy g n ia 
ta ją cy  bezruch  w ilg o tn e j k łody  dębow ej, o 
k tó rą  dziad  o p a rł głow ę (żadna k o b ieta  z 
pob lisk ich  k lite k , n a w e t w łaśc ic ie lka  ogro
du w iedząca w szystko  — ta k ż e  to, ile  ła t  
na  ka lesonach  m a N a tan  h a n d lu ją c y  ow 
czym i sk ó rk am i, n aw et je j  sio stra  K ord u la
— po szkołach przecież! n ie  w ied zia ły  skąd  
m ógł się  w ziąć na  podw ó rk u  ten  u rzy n ek  
dębu , po tężny  ja k  odziom ek sekw oi). <jdy- 
b y Jn ie  sk raw ek  m oczaru , re lik t , tu  w łaśn ie  
z ak w ita jący  jak  n iecka żu ru  — to całe po
dw ó rk o  pofilow ałoby  w  rozgrzane  niebiosa, 
a  Z nim  dziad, poc iągany  za b rodę  przez 
ciąg w s tęp u jący .

Na podw ó rk u  w y leg iw a ł się  dziad o  b ro 
dzie z różow ej o rg an d y n y . ¿ c ian a  k ru sze 
jąca  w olno ostygała , sty g ł p ło t; k u ry  coraz 
w o ln ie j w yc iąg a ły  dzioby po ty n k  i po z ia r
no (k u ry  to ślepe m aszyny : one w yc iąg a ją  
dzioby i szyje z rozpędu ; bo skąd  m ogło się 
w ziąć z ia rno  na  ty m  p odw órku , skoro  dziad 
ju ż  daw no w y b ra ł n a  p a lce  każdą  pożyw 
ną  k ru sz y n k ę ; ty d z ień  tem u  chodził jeszcze 
po u licach , z b ie ra ł w  ściekach ogryzk i z 
jab łe k , o p różn ia ł sk rzy n k i z odpadków ; a le  
od  ch w ili k ied y  go zmogło to  s tra sz n e  k ą 
san ie  za m ostk iem , i tego zap rzes ta ł. P o 
łożył się  na  śro d k u  po d w ó rk a , zaczął od
daw ać  d ucha  ja k  S ab a ła  na  łączce b lask u
— n aw et n ie  m ia ł fu z ji, żeby  ją  położyć 
obok sieb ie  ja k  ten  u m ie ra ją cy  g ó ra l, ani 
c iupag i, an i żadnej L ilpopow ej). M oczar by ł 
p leśn ią  b rązow ą, słońce n a w e t ty le  nie d a 
w ało  c iep ła , co dyn ia.

3.
N a podw ó rk u  w y leg iw a ł się  dziad  o b ro 

dzie b ezw ładnej ja k  b aza lt w aw elsk i. Ścia
na by ła  z im na, a lu m in io w a, sroczka k rz e -  
k ta ła  zgon dn ia  — 1 k u ry  p rz es ta ły  dziobać 
dziada po tw a rzy ... U d a ły  się do sw ej ży
w icie lk i z rozczap ierzonym i sk rzy d łam i, 
om al nóg n ie pogubiw szy... W iedziały  bo
w iem  co je  czeka; że ch leb  k ru szo n y  i z ia r
no... D ziad w ted y  opuścił szczękę, pozw olił 
m uchom  w chodzić do u s t;  tw a rz  zaszła m u 
fio le tem  ja k  k am ien iec  zm ierzchem . I nie 
m ógł w idzieć, że p ło t n a b ie ra  ty ch  su b te l
nych szar ośledziow ych tonac ji ja k  na  m a 
k iecie  śledzia na  p u sty m  w ieczornym  w y 
brzeżu  w y s ta w y  sk lep o w ej, an i n ie  m ógł 
czuć, że robi się coraz ch ło d n ie j: znak , że 
za ch w ilę  m gła  w y p e łn i podw órko , nad  
m głam i ro z tw o rzy  się  noc, m ilcząca ja k  
w n ieb o w stąp ien ie , w  n iej rozpocznie się b a 
le t  św ie tlików . Jego, b a le tu , jeszcze go n ie 
m a, jeszcze noc — a ju ż  bąk  w  m oczarach 
w y s tu k u je  sw e g u d u -g u d u .

A le  w  nocy przyszła  odm iana . I  w  tak im  
p o rząd k u : n a jp ie rw  tra w k a  na p iaskach  
n adrzecznych  ję ła  się  ruszać, potem  w ik li
ny... Po tem  broda  dziada załopo tała, a  z 
n ią  jego  nogaw ki... A następ n ie  d rzew a w  
ogródku zaczęły  rozrzucać jab łk a , p ło t, 
trzeszcząc, zaczął się rozchodzić w  spo je
n iach ; w ściek łe  gó rsk ie  w ic h ry  rozszczeka- 
ły  się jak  b ry ta n y  —• i n a raz  sp ien iony  cu 
chnący  jęzo r le tn ieg o  w y le w u  ok ręc ił się 
w okół k łody... A zaraz  po ty m  w oda zaczę
ła  w y p e łn iać  n ieckę m oczaru . I  w ich er b ły 
sk a jąc y  złym i ślep iam i, ją ł  w s trę tn ie  w yć 
ja k  h iena  w  zoo.

C iało dz iada  w yniesione na p lecach w y 
lew u  opuściło podw órko. Za nim  w ólno po
p ły n ę ła  k ło d a — A za n ią, cegła na cegle, 
n ik ła  ściana, za k tó rą  dziad  m ia ł sw ój b a r
łóg.

T y lk o  głaz n ie  p o p ły n ął w  s tro n ę  rożnow 
skiego w y lew u .

C zyżby chciał się b a ro w ać  z m ocniejszą, 
od te j — pow odzią?

Pow iedz, deszczu, szep ta jący  sw e ciągłe 
adag io  lam entoso!

(U w aga a u to ra . N azw isko „ I.ilpopow a” w  
pow yższej no ta tce  prozą stąd , że pani no
sząca je, b y ła  jed n y m  ze św iadków  k ona
n ia  S ab a ły ; w ed łu g  J a lu  K u rk a ).

K O N FL IK T Y

(Szkic n ap isan y  na podstaw ie  a k t  choro
by  jednego  z m ieszkańców  sa n a to riu m  d la  
nerw ow o chorych).

M aleńka  fa ra  o w ieżach  z pożó łk łe j ko 
ści słon iow ej, dachach  zatyląkłych ze s ta ro 
ści, te  sam e lip y  p a m ię ta jące  „pono" czasy 
S w irad a ; szczerbaty  chodnik , p lacy k , pp 
k tó ry m  podobno p rzechadzał się błogosła
w io n y  J a n  D u k ie lsk i, rozm y śla jący  o m ę
czennicach noszących na p iersiach  E w an 
gelię , a m f ite a tr  gór, u  k tó reg o  spodu leży  
m iasto .

J e s t  ta k  cicho ja k  po w y jśc iu  z  m ły n a .

N ieczynna je s t f ry z je rn ia , n ieczy n n e ; prflg 
kościoła, p rzedproże, n ieczynny  jes t k rzy ż  
m isy jn y , jeśli n ie  uw zg lędn ić  w rób li, to 
w y sk u b u jący ch  nasiona z e , sta reg o  w ieńca, 
zaw ieszonego na desce IN R I u stóp  Z baw i
c ie la, to śp iew ających  na ra m ien iu  k rz y 
ża. N ieczynny jest tak że  trag a rz , opasany  
lin k ą , bo śpi na chodn iku  w ra z  ze sw ym i 
stopam i, n a  k tó ry ch  m a  w y p isan e  k re d ą , 
ile  b ierze  za pó ł dn ia.

P o w ie trze , w y g rzan e , stoi bez ru ch u .
F ry z je r  w  k itlu  w ró b le j b a rw y , siedzi n a  

p ro g u  sw ego in te resu , w y sk u b u je  b ru d  
spom iędzy palców  nogi. U tacza go w  g a łk i, 
rzuca  p rzed  siebie, rozm aw ia jąc  z sobą.

I n a raz  zza n a ro żn ik a  w ytacza się k o las
k a  sz lifie rza , n ap raw ia jąceg o  tak że  m aszyny  
do szycia i g a rn k i. T afle  chodnika zaczyna
ją  trza sk ać , ja k b y  nag le  gdzieś za apsydą  
odezw ał się  chór d rew n ian y ch  k o ła tek , ob
w ieszczających szczyt postu ... Szlifie rz  k ie 
ru je  k o laskę  k u  f ry z je rn i,  re k la m u ją c  zm a
n iero w an y m , nosow ym  głosem  inne  sw e 
specjalności. A w ięc robo ty  z d ru tu :  za
b aw k i d a jące  się  ro zk ładać  i sk ład ać  w ro
zety , rozgw iazdy , p a te ry  na pieczyw o 1 
owoce; re k la m u ją c  łap k i na  m yszy, zgrze
b ła.

— Czego się  drzesz, śly firzu ?  — gniew a 
się f ry z je r , k ie ru ją c  w zrok  k u  bu tom  szli-

t r r a  Znajdow ać g ro ta  i  eiosfewcgo k a m ie 
nia...

S tru c h la ł f ry z je r , bo sam  b y ł za ty m , że
by  tę  g ro tę  p rzerob ić  na now oczesny grób 
Z baw icie la  — z lam p am i ja rzen iow ym i, 
m agneto fonem  w y g ry w ający m  pieśni w ie l
kanocne w  w y k o n an iu  C hóru  N iew iast. A le 
się w  p orę  po łapa ł w  czym  rzecz — 1 sk ła 
m ał: — N ie m a te j  g ro ty , bo zam u ro w an a.

— Nie je s t zam u ro w an a  — rzecze Bóg- 
O jciec. — O na jes t. W n iej te ra  e le k try c z 
ny gram ofon , św ie tlów ki i przezrocza o b ra 
cające  się sam oczynnie. Czego k łam iesz?

— J a  n ie k łam ię  — odpow iada fry z je r . 
A le  zb iera  m u się n a  płacz, bo\ o k azu je  się, 
że P an  n ie  ‘ ty lk o  w ie  o p rzezroczach, o 
czym  jeszcze n ie  w iedzia ł n ik t opródz ope
ra to ra  kinow ego, proboszcza i m ężów  zau 
fa n ia , a le  p raw dopodobn ie  w ie  tak że  o g a 
rażu , osadzonym  na  k ru szy w ie  z cem en
tem . Rzecze w ięc złorzecząc w  duchu p lo t
k a rk o m , żonom  m ężów zau fan ia , i k łam ie  
da le j ja k  n a ję ty : — Jeże li B óg-Ojciec p ra 
gnie, to  m ogę pokazać, że g ro ta  cała , choć 
zam u ro w an a.

— T y n am  nic n ie po k azu j, ty lk o  p ra ff f tę  
m ów  — rzecze jed n a  z an ie lic  głosem  ge
stapow ca H am an a , aresz tow anego  w  Bonn 
(ten  gestapow iec trz ą s ł  życiem  i śm ierc ią  
Now ego Sącza w  czasie okupacji). I  an ie -

ST A N ISŁA W  CZERN IK

Oborywanie przepiórki
A  ty , p rz e p ió rk o  m d ła ,
T u  b ę d z ie sz  n o c o w a ła ,
P o d  g a rs te c z k ą  d o ż ę teg o  ż y ta ,
S ło m ia n ą  p o śc ió łk ą  o k ry ta ,
S a m ic z k o  ż n iw a  c z e k a ją c a  n a  sa m cz y k a . 
K a m y k  poimy w  tw y m  g n ia z d k u  n a  d n ie , 
I s k ó rk a  c h le b a  z  w io se n n e g o  w y p ie k u , 
O to  c o  o5 n a  szczęśc ie  p rz y p a d n ie , 
P rz e p ió rk o  p ra o jc o w a , s p rz e d  w iek u .

A  n a  k ó łeczk o  o d ło g u ,
N a  p o le -p ó lk o  p ta s ie g o  po łogu ,
M ło d z i p o d rz u c ą  tn iw ia reczk ę-p aaw ię , 
Z aiko łow rocą, k rę c ą c , o b w łó c zą c  d o k o ła  
P o d  z o rze  w ie c z o rn e  i  r a n n e .
T a k  o b o ru ją  sw o je  lo sy  b l is k ie  
J e j  go ły m i, g o rą cy m i n o g am i, 
Z a c z e rw ie n io n y m i o d  zó rz  k o la n a m i.
N a  w ypdeionym  rż y sk u  
O b o ru ją  m ię k k ie  g n ia z d k o  żn iw a ,
A ty , p rz e p ió rk o  m ała ,
W  n im  b ę d z ie sz  n o c o w ała .

Autostrada
B rz ęc za ły  k o ła  p o  m e j b u k o w in ie  
W śró d  św ię to ja ń sk ic h , so b ó tk o w y c h  d ró g . 
K o w a n e  k o ła , k o ła - s ta ro k o la .
J a k  S ta ro g o ra  L y sa  i Ł ysica .
N iech  p ie śń  lu d o w a  ic h  p o b rz ę k  p rz y w o ła  
I le śn y  b u k .

A  o to  d z is ia j  n o w ą  a u to s tr a d ą  ,
P rz e z  b u k o w in ę  n ie  ja d ę  lec z  p ły n ę . ' 
W óz n o w o c ze sn y  m n ie  n ies ie ,
I w  p ę d z ie  ty m  p rz y p o m in a m .
J a k  b y ło  m ło d o  i j a k  so b ó tk o w e  
W  b u k o w y m  lesie ,
W  b rz ę k u  s ta ro k ó ł 
K o ń  p a r s k a ł  z d ro w o ,
B a te m  w o ź n icy  s trą c o n a  
W  tw a r z  u d e rz a ła  b u k iew ,
A  d ro g a , g ó ra  i b u k i  n a o k ó ł 
D r ż a ł /  k ó ł s tu k ie m .

P ię k n a  p rz e m ia n a  s ta re j  p o lsk ie j  d ro g i 
W  n o w o c ze sn ą  a u to s tra d ę ,
I s łu sz n a  n a  m ó j s ta r y  w ie k  w y g o d a  
T a  p o d ró ż  p rz y g o d n y m  a u te m .
C hoć w c ią ż  m n ie  w o ła  d a w n a  p o d ró ż

młoda.
D a w n a  i m ło d a  —  w ię c  ju ż  p o z a  św ia te m .

fie rza , podobnym  do o le jn y ch  chodaków  
S w irad a  w  p rezb ite riu m .

— D rem  się, bo zaraz  p rz y jd ą  clę uspo
łecznić.

— U społecznić? — śm ieje  się  f ry z je r . — 
A  cóż ja  w in ien , że to  m a w e m n ie  tra fić?
— X p rzec ie ra  zaspane oczy.

— Coś w in ien , to nikogo n ie  obchodzi. 
M asz być uspołeczn iony  i basta!... N ie w ie
rzysz? M ogę ci pokazać B efehl.

To pow iedziaw szy, sz lifie rz  w yciąga z 
k ieszeni upom nien ie  sk a rb o w e , na  odw rocie 
k tó reg o  jes t n ap isan e  nazw isko  i im ię f r y 
z je ra , o raz  stoi n ap isan e  jak  w ół, że f r y 
z je rn ia  m a stanow ić  część Z rzeszenia F ry 
z je rów .

B iegnie f ry z je r  po b rzy tw ę, w ecu je  ją  
n a  g ład z ik u , a le  n ie czyni sobie n ic złego... 
Bo oto s ta je  p rzed  nim  le tn ik  w  b iałym  
he łm ie , jak  k in o w y  p lan ta to r , za le tn ik iem  
trz y  le tn iczk i w  słom kow ych kapeluszach ,
* oczami zasłon iętym i przeciw słonecznym i 
o k u la ra m i. Ich  tw arze , n a w e t w o k u la rach , 
podobne są do tw arzy czek  an ie lic  z p rezb i
te riu m .

— W iem  co chcesz zrobić — rzecze le tn ik  
zd e jm u jąc  h e łm  k o lo n ia ln y . — J a  jes tem  
B óg-Ojciec, a to są t rz y  m oje  an ie lice . Masz 
być uspołeczniony!

— Za co, Boże Ojcze? — szepcze f ry z je r , 
 ̂ w idząc, że to n ie p rze lew k i, pada  na  k o 

lan a .
— Za co, to  o ty m  potem  — (rzecze Bóg- 

O jciec. — A le w p ie rw  p o w ied z ' nam , u w a 
żasz, gdzie m oże się znajdow ać k am ień  cio
sow y, na  k tó ry m , z b e rłem  i jab łk iem , b y 
ła  w y o brażona  m o ja  Osoba? Gdzie m oże się

lica  zd e jm u je  o k u la ry , a  gdy  je  zd ję ła , 
w y jrz a ły  n a  f ry z je ra  dw ie  n iezap o m in ajk i, 
obw iedzione rzęsam i u rzędn iczk i sk a rb o w ej, 
b io rącej łapów ki.

— Ja k ą  m am  m ów ić p raw d ę?  — z ap y tu je  
f ry z je r . — Przecie  ja  n ie zakopałem  żad n e j 
b ron i, m eine H errsch aften ... M iałem  u c ię ty  
k a ra b in e k , to p u k a łem  z niego do w ron... 
M iałem  b a g n e t a u s tr ia ck i, to go chciałem  
p rzerob ić  na  nóż... W ięc za to  m a m nie  
spo tkać rozstrza ł lu b  koncentrato?... M oje 
państw o!...

I  f ry z je r  m ru g a  do sz lifie rza , żeby ten  
p o d trzy m ał go w k łam stw ie . A le  sz lifie rz  
od w raca  sw ą tw a rz  ja k  Jud asz .

F ry z je r  szu k a  w ięc r a tu n k u  u trag a rza ,' 
a le  ten  n ie  p rz y jm u je  m ow y sp o jrzeń ; a n 
ten a  jegę  m ózgu też  n ie  p rz y jm u je  fa l m y 
śli. T rag a rz  odw raca  się, żeby podrapać  się 
w  p ię tę , na k tó re j m a w y p isan e  po ile  on 
jes t, i — śpiąc, d a le j żeg lu je  k u  w łasn y m  
portom .

F ry z je r  p rzeto  łap ie  za su k ie n k i obie 
an ie lice , te  lepsze, a le  gdy  d u ch y  zd ję ły  
o k u la ry , z m a rtw ia ł: ¡¿h oczy są oczam i je 
go córek  zam ęczonych w  obozie.

— C órki m oje, córk i najdroższe  — płacze 
f ry z je r  — w ięc i w y  p rzeciw ko  sw ojem u 
ojcu?... To gdzież ja  się  podzieję? Gdzie 
jes t człow iek, k tó ry  by  m nie  w sp a rł w  bi
dzie?.., M atk i ju ż  n ie  m am , ojca też... A 
żona? — I go larz  zaniósł się  jeszcze b a r 
dziej gorzk im  płaczem .

— G dzie je s t człow iek, co b y  cię w sp arł?
— rzecze B óg-O jciec; a le  głos m u ju ż  
zm ięk ł. — A p rzed tem  to ty  n ie  w iedzia
łeś, że n ie n a leży  przec iw ko  m n ie  być? A 
k to , ja k  n ie  ty , ja d ł  m ięso w  p ią tek ?  K to

B ral d o la ry  od Św iadków  Jehow y?... Al
ja  — T ró jca  P rzen ajśw ię tsza , w ięc jesteH 
D uchem  Św ię tym , B ogiem -O jcem  i SynP< 
jednocześnie, czyli C złow iekiem  w  jedni 
osobie! Jeśli chcesz, żeby m iędzy nam i d0 
b rze  było, to pow iedz trzem  Judaszom  
p leb an ii: w ik a ry m  i proboszczowi, żeby ni 
ku p o w ali w d e lik a tesach  herety ck ieg o  rU 
m u  — i n ie ro zb ija li się po cy w ilnem u sa 
m ochodam i!... Bo ja k  nie...

I Bóg-Ojciec, n ie budząc go, odw iną ł lii1 
kę  ze śpiącego trag a rza , zam oczył ją  1 
w iad rze  i ją ł  n ią w y w ijać  nad głow ą f r j  
z je ra , jak  C h ry stu s; C h ry stu s przepędź« 
jący  p rzekupn iów  na ob razie  w boczni 
naw ie.
1 I ręk a  le tn ik a  ro zp łynęła  się jak  obra 
w  telew izorze, jego tw a rz  zaczęła błyska 
ja k  znaki ryżow e na ta rczy  słońca i ukla 
dać się w fa lu jąc y  obraz a b s trak c y jn y .

P rz e ta r ł  f ry z je r  oczy i słyszy , ja k b y  Z2 
m gły , głos p ierw szej an ie licy : — Żebyś si 
ocknął, to  jes t d la  ciebie m em ento , i z pt 
w ro te m  k aza ł w nieść posąg. I odżegnał si 
od Ś w iadków  Jehow y.

I słyszy głos d ru g ie j an ie licy : — Ockni
1 głosow ał za p rzem ian o w an iem  g ro ty  B 
ta k  jak  było.

I słyszy trzeci głos; — O cknął i przesti 
zaw racać  glow " fry z je rce , bo ona je s t l 
m łoda na ta k ą  s ta rą  św in ię  jak  ty . WstJ 
d la  córek  i d la  m atk i, tak a  m iłosna despet

T u ju ż  fry z je ro w i ręce zaczęły la tać , 6
o rom ansie  n ie w iedzia ł n ik t, n aw et je( 
w ła sn a  u w ie lb ian a  w  duchu  uczennica 
f ry z je rk a . Położył się w ięc na b rzu ch u , ro 
k rzy żo w ał ręce, a le  gdy o tw a rł oczy, u 
rz a ł letn iczk i zw ieszające  ram io n a  w  be 
w ład n y m  geście an ie lic  ze św ieżo odnowił 
nego p re zb ite riu m  — i o d p ły w ające  woli 
w  stro n ę  sto jącego na p lacyku  powoź 
T am  ju ż  sz lifie rz -A rch an io ł G ab rie l poml 
gał w siąść Bogu-O jcu i s tro fo w a ł trag a rz  
zajm ującego  m iejsce  n a  koźle, *zanim Pa 
w siad ł.

M ru g n ą ł k ilk a k ro tn ie  f ry z je r ,  pom ad 
czoło i znalazł się  w k an ce la rii proboszc» 
A le  ten  o fu k n ą ł go: — Czego n ie  zażywa! 
sw ego u lep k u  na ne rw y ?  Z ażyłeś blekot 
czy co?... Jeśli ci fizy k  zapisał,, to  zażywa 
co trza . A ja k  nie, to...

Proboszcz chciał go pog łaskać po głowi 
A le f ry z je r  znow u sw oje; a głos m u ch< 
dzi ja k b y  trz y  osoby w  nim  m ów iły : — Al 
jeżeli w y d rę  ze siebie tę  lubość, i jeśli 
g ro tą  będzie jak  było. i jeśli ksiądz prl 
boszcz to zrobi d la  sw ych w ie rn y ch , że n 
będzie k u p o w ał k ubańsk iego  ru m u , to  b' 
dę uspołeczniony czy nie?

— A jeś li będziesz uspołeczniony, to  c 
s ta ry  ośle?... Ż le będzie?!... Będziesz mii 
chorą  kasę , re n tę  na  starość , u rlop ...

— Boże-Ojcze! —/r y k n ą ł  f ry z je r  do Bogi 
O jca, z jaw iającego  się na m iejscu  probosl 
cza — to jak że  to w  końcu de facto?

— T ak  m a być, ja k  m a być — rzecze Ból 
O jciec i b ierze go d e lik a tn ie  pod brodę.
A w reszcie, to  o ty m  po ty m . — T u Ból 
O jciec z e rk n ą ł w s tro n ę  sw ych trzech  an i1 
lic, z k tó ry ch  jed n a  trzy m a ła  tęg ą  szpryc 
w y p e łn io n ą  środk iem  do w lew ań  dożylnyc
— i sp o jrza ła  rozkazu jąco  n a  pielęgniarz! 
m ającego  tw a rz  sza tan a  z ob razu  Sąc! 
O sta tecznego w  k ru ch cle .

F ry z je r  sp ią ł się do skoku w  okno, a 
n im  zdąży ł w ykonać  sw ój zam iar zost 
z łap an y  i p rzy w iązan y  pasam i do łóżka. I* 
tę  przem oc odpow iedział s tru g ą  w yzw alaji 
cych, rozw ścieczonych b lu żn ie rs tw . A p< 
tern zn ienacka  zam k n ą ł się w  sobić jak  pi 
s to ln ik  — i w szystko  p rzesta ło  go obch< 
dzić. N aw et ga łk i b ru d u  u k ład a n e  w  sch 
zofreniczne, n ad rea lis ty czn e  w zory.

— K oleżanko — rzek ł później siw y  ord 
n a to r do sw ej a sy sten tk i. — T en biedi 
f ry z je r  znow u znalazł się w  m atn i gwyi 
p rzec iw ień stw . M yślałem , że go puści 
n a za ju trz , a on znow u „ b u jn y ”.

— C zuje  się Jak s ta ra  noga w  now ym  bi 
cie  — zauw aży ł dow cipnie p ie lęgn iarz , rz1 
czyw iście podobny do sza tana, a le  tego, 
lub i h e rb a tę  z k u b ań sk im  rum em .

N a to ju ż  w szyscy — 1 ozdrow ieńcy, i ii 
ni p ie lęgn iarze , i p ie lęg n ia rk i, p ięk n e  j 
a k to rk i film ow e, i n aw et sz lifie rz  z t r i 1 
garzem , coraz rzadzie j m iew a jący  s ' f  
ch w ile  ocknien ia, i m ający  ju tro  w y je c h } 
z  tran sp o rte m  do D ziekank i, w y b u c h n  5 
g ro m k im  śm iechem .

...Sm ętne, ceg lane  dom ki z ogrodem  pod! 
bnym  do ogrodu v an  Goglia w  A rles, j 
m u ram i, sm aganym i przez te sam e bic> 
słońca, co w  Z akopanem  i Z łotych P iaj 
k ach  — za w aszym i m u ram i ro z łam u ją  si 
z trza sk iem  podobnie sp ienione fa le  prz^ 
bo ju , co na  ob razie  — G óry  Lodow ej w 
binecie o rd y n a to ra .

PY TA N IE

B łogosław iona ciszy m ały ch  strum ycj 
ków , b łogosław iona słodyczy sadów , m alj
i słoneczników  — ty , co w ylew asz nam  >1 
tw a rz  pe łną  konew  Woni i b lasków  jesił 
n i; b łogosław iona ciszy śniegów !

K iedyż posiądziecie całą  trzęsącą  sł 
ziem ię? i

M ICH AŚ DIOGENES

N ie sp a ł w  beczce, lecz na s try szk u . K 
chn ia  m iastow a w y d z ie la ła  m u codziem 
m enażkę  zupy , bo by ł n iespełna  rozum 1 
B u rm is trz  odw iedziw szy go i zapytaw s*
o p o trzeby  jak  A lek san d er W ielk i, odszed 
zb y ty  jak  i k ró l H ydaspesu  i E u fra tu  ' 
słow am i: — Nie zas łan ia j sobie słońca m d  
osobą!

A przecież człow iekow i, gefy m ów i: „pf* 
gnę” , w y s ta rczy  jed n a  k ro p la , ta , co je j n1 
o trzy m ał Bogacz od b iednego Ł azarza. Ni* 
jed n em u , choć nie m ów i: „p rag n ę” , wcia 
nie w y sta rcza  cała  stąg iew .

A le  r.am  w szy stk im  śledź spod Lofotó* 
belony , d o rad y  G w inei, h o ly b u t z Cer 
R y b n e j, fistaszk i z L ib e rii, so ja z H 
zło tow onne ja b łk a  z H esperyd , choć 
gorzka, s ta rczą  za sm ako łyk i sz trasb u t 
przyw ożone codziennie do N ow ej An, ss j  
»»rzez transocean iczne  odrzutow ce.

J
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Od kilku już lat, a w  
w każdym razie od cza
su filmu Alaina Resnais 
„Hiroszima, moja miłość“
i niektórych innych fil
mów francuskiej ,,nowej 
fali” nie ulega w ątpliw o
ści, że nowe sposoby i 
metody narracji, dotych
czas w łaściw e przede 
wszystkim  części w spół
czesnej prozy powieścio
wej, sztuka film owa mo
że skutecznie adaptować 
do swoich potrzeb, prze
twarzając je i wchłania
jąc, wzbogacając i dyna
mizm m ontażowy Eisen
steina i Pudowkina, i 
montaż wewnątrzkadro- 
w y, i w ielopłaszczyzno- 
wość narracji Orsona 
W ellesa. Szczególnie ży
w e okazały się także no
w e, ciekawe możliwości 
w dziedzinie „otwartej 
dramaturgii“; film współ
czesny coraz bardziej od
chodzi od opowiadania 
tradycyjnych „history
jek” w dwie naraz stro
ny: obiektywizm u (choć 
nieraz pozornego) „cine- 
m a-verite“ i montażo
wych filmów publicy- 
styczno-spolecznych, z 
dającymi się już odczuć 
skutkami tych nurtów w  
inscenizacjach film owych  
typu klasycznego —  oraz 
w  stronę subiektywizmu  
(filmu autorskiego, im
presji, wielopłaszczyzno
wej szkicowości).

N ie m o żn a  chyba  — zresztą
i n ie trzeb a  — szczegółow iej 
opisyw ać now ych sposobów 
n a rra c ji  filB iow ej, gdyż d a l
sze p rżem ian y  i rozw ój w  te j 
dziedzinie są dziś bardzo  ży
we. N ie u lega ło  n a to m ias t 

w ątp liw ości — p rz y n a jm n ie j 
d la  m n ie  — dotychczas, że 
zespól now ych film o w o -n ar- 
racy jn y ch  środków  w y razu , 

choć dopiero się k sz ta łtu ją cy , 
ju ż  u lega sw oistem u zaw ę
żeniu. N ic is tn ie ją  przecież 
żadne sk u teczn e  sposoby opo 
w iad an ia  o n iczym ; oprócz no 
wości sam ego sposobu n a r 
ra c ji zaw sze w ażna  pozostaje  
je j isto tna  treść , a w te j 
sp raw ie, m ów iąc ogólnie w  
sztuce film o w ej św ia ta  w łaś
ciw ie n ie  działo się n a jle p ie j: 
w  sposób now oczesny opow ia 
dane b y ły  na e k ran ie  g łów nie  
sp ra w y  m oże i nie s ta ro 
św ieckie, a le  o zasięgu dość 
w ąsk im  — psychologia boha
te ró w  często s ta w a ła  się w y 
b u ja ły m  psychologizow aniem , 
do m in o w ała  fu d ynam icz

ny ch  F rancuzów y te m a ty k a
f ru s tra c ji,  a lien ac ji, czarnych  
k o n flik tó w  z sam ym  sobą i 

z otoczeniem , kom pleksów , 
rozw ichrzonego  ero ty zm u , 
izasem ty lk o  k ry ty cy zm u  spo 
łecznego, k tó ry  choć n ieraz  
jad o w ity , z jaw ia ł się z r e 
g u ły  w  in d y w id u a lis ty cz 

nym  sosie.
M ogłoby się w ięc  zdaw ać, 

że ów zespół now ych sposo
bów  film ow ej n a rra c ji  n ie
jak o  z n a tu ry  sw ojej n ie jest 
p rz y d a tn y  film ow i zaan g a

żow anem u w  sensie  so c ja listy  
cznym ; m ożna było , operli- 
jąc  w ie lom a p rz y k ład am i, 

s tw ie rd zić , że „ łam ańce  n a r
ra c y jn e ” , ro zb ijan ie  czasu i 
p rzestrzen i film o w ej, da leko  
idące e lip sy  d ram a tu rg iczn e  
nie są zgodne z n u rtem  i za
k re sem  te m a ty k i film ow ej 
ogólnie b io rąc  h u m an is ty cz 
n e j, ideow o sto jącej po s tro 
nie soc ja lizm u  i czerp iącej 
n a tch n ien ie  tem aty czn e  z co
dzienności te j idei.

W szystko to sform ułow a
łem  w  czasie przeszłym  — 
m iałem  bowiem  okazję osia 
tnio obejrzeć dwa film y m ło  
dych reżyserów , debiutują

cych dopiero w film ie  fabu
larnym , dotychczas prakty

kujących — i to niezbyt d łu
go — w różnych formach  
twórczości krótkom etrażo- 

w ej, które w szelk ie rozważa
nia na tem at nowych form
i postaci narracji film ow ej  

staw iają jeśli nic w centrum , 
to w każdym razie w ew nątrz  
rozważań na tem at rozwoju  
socjalistycznej kinem atogra

fii w  ogóle.

gnien i f g łodni. Śm ierte ln ie
w yczerpan i. S p o ty k a ją  ch ło
pa, k tó rem u  bo ją  się p o k a 
zać; w  jego dom u, od jego 
żony d o sta ją  ch leb a  i m le 
k a , t/c iek a ją  d a le j. Z ostają  
sch w y tan i przez g ru p ę  s ta 
rych , sk le ro ty czn y ch , na p ew 
no n ie  n ad ających  się  do służ 
by  w o jskow ej N iem ców , k tó 
rz y  w y b ra li się na  polow a
nie do lasu . O czekując , co się 
z n im i stan ie , obydw aj bo
h a te ro w ie  są św iad k am i sw o
is te j  orgii s ta rcó w , k tó rzy  
za lew ają  się p iw em , bełko
tliw ie  śp iew a ją  id io tyczne 
piosneczki, p o d ry g u jąc  ta ń 

czą. W reszcie p rzychodzi dys 
pozycja, obydw u za trzy m a 
nych na leży  p rzekazać  do 

G estapo . S ta rcy  w y p ro w a
d zają  b o h a te ró w , u s ta w ia ją  

się  rzędem  i na kom endę 
„og n ia” ... w y b u c h a ją  śm ie

chem . A dw aj w ięźniow ie 
jak  g dyby  ru szy li pędem  
przed  siebie, znów  uc iek a ją ...

Nie mam w yrzutów  sum ie  
n ia, że w skrócie opow iedzia 
łem  dość p rzecież  w ą tłą  i 
p ro s tą  fab u łę  f ilm u , nie o 
fabułę w  nim bowiem  idzie, 
lecz o skojarzenia, jakie u 
bohaterów film u, i u w idzów, 
budzą poszczególne, prościut- 
kfe zdarzenia, gesty, słow a  

(film  zawiera zaledw ie k il
kanaście zdań dialogów), w y  
gląd przedm iotów...

Zdjęcia w y d o b y w ają  z tych  
film ow ych  sk ład n ik ó w  m aksi 
m u m  w yrazistości i w ym o
w y; m ontaż  p ro w adzony  jes t 
na k ilk u  p lanach  n a raz : re 
a ln y ch  w y d arzeń , snów , u - 
ro jeń  *i m arzeń  obydw u w ię 
źniów , a także ich chw ilo-

Marzenia  
i rzeczyw istość

P ie rw szy  z ty ch  film ó w  
je s t p ro d u k c ji czechosłow ac
kiej — „Diam enty nocy” 
(„D em an ty  noczi”) reży se ra  
J a n a  N iem eca ze zd jęciam i 
Ja ro s ła w a  K uczery  w ed łu g  
scen ariu sza  Ja n a  N iem eca i 
A rnoszta  L usz tiga , opartego  

n a  opow iadan iu  tego osta tn ie  
go.

D rugi z ty ch  film ów  je s t 
p ro d u k c ji w ęg iersk ie j — 
„Czas m arzeń” („A lm odoza- 
sok k o ra ”) reży se ra  Is tv an a  
Szabo, w ed łu g  jego w łasnego 
scenariusza , ze zdjęciam i Ta-- 
m asa Vam osa.

O bydw a film y  są tra d y c y j
ne w sensie fo rm a tu  e k ra n u
i czarno-b iałe.

„D iam en ty  nocy” , odzna
czone W ielką N agrodą na te 
gorocznym  fe stiw a lu  w M ann 
heim , to  d ra m a t w o jenny , 
w łaśc iw ie  zaś d ra m a t m ar- 
ty ro log iczny , h isto ria  uciecz
k i dw u w ięźniów  obozu kon
cen tracy jn eg o , k tó rzy , t r a n 
sportow an i dokądś indziej, w y 
sk a k u ją  z pociągu i u c iek a ją  
w las.

F ilm  opow iada o sp raw ach  
p rostych  i w s trząsa jący ch  
przez sw ą p rosto tę  i o k ru 
cieństw o. D w aj w ięźn iow ie  

d ługo b łądzą w  lesie , są  sp ra

w ych  sko ja rzeń  i w spom nień . 
W szystk ie  zdjęcia  n ie bezpo
średn io  opisow e służą do co
ra z  p e łn ie jsze j c h a ra k te ry 

s ty k i b o h aterów , k tó ry m  j a 
w ią się s trzęp k i ich d aw n e
go życia.

Z resztą  zd jęc ia  opisow e ta k  
że służą do p e łn e j c h a ra k te 
ry s ty k i sy tu ac ji i p rzeżyć bo 
h a te ró w , poprzez m eta fo rę  
poprzez sk o ja rzen ia  n ieraz  
odlegle, n ie raz  bardzo  b lisk ie  
tak im  film om  jak  k lasy czn y  
„ P ies a n d a lu z y jsk i” S a lv ad o 
ra  D ali, ja k  „O sta tn iego  la ta  
W M arien b ad zie” A la in a  R es- 
naisa.

„D iam en ty  nocy” to  film  
o k ru tn y , o sk a rża jący  w ojnę
i faszyzm  poprzez o d tw orze
n ie  ich rzeczyw iste j, w e 
w n ę trzn e j a tm o sfe ry  duszące 
go, w szechobecnego koszm a
ru . Poszczególne sceny film u  
m ożna odczytać w różny  spo
sób; gdy  osłabn ie  na  chw ilę  
n ap ięcie  uw agi p rzy  ogląda 
n iu , m ożna w ręcz czegoś nie 
pojąć, na m om ent strac ić  kon 
ta k t  z in ten c jam i tw ó rcy  — 
o sta teczny  jed n ak  sens i a tm o  
sfe ra  f ilm u  nie pozostaw ia
ją  w ą tp liw ości; m am y do 
czynienia z trudnym , a le w  

pełni hum anistycznym , za
angażowanym  film em .

„Diam enty nocy” to także
f ilm  zd um iew ająco  do jrza ły , 
jeśli w ziąć pod uw agę  fa k t,  
że je s t deb iu tem . Ja n  N ie- 
m ec p rzy g o to w u je  się dopie
ro te raz  do realizacji swego 
drug iego  w życiu  pełnom e
trażow ego film u .

D rug i z film ów , k tó re  w y 
w a rły  na m nie tak  duże w ra  
żenię i sk ła n ia ją  do uogól
n ień , jes t rów nież  pełnom e
trażo w y m  deb iu tem . N azw is
ko m łodego w ęgiersk iego  r e 
żysera , Is tv an a  Szabo, zw ró
ciło  na  siebie uw agę, gdy zre  
a lizow ał on dw a  la ta  tem u  
k ró tk o m e trażo w y , poetycki 
film  „W ariac je  na  jeden  te 
m a t” . W ubieg łym  ro k u  Sza
bo Stal się ju ż  reżyserem  zna 
n ym  w  św iecie — jego k o le j
ny , k ró tk o m e trażo w y , poetyc
k i film  „T y ” (zrea lizow any , 
jak  poprzednio, w budapesz 
teń sk im  S tud io  im ien ia  Beli 
B alazsa) o trzy m ał w ie lk ą  na 
grodę na  m iędzynarodow ym  
fe s tiw a lu  film ów  k ró tk o m e- 
trażow ych  w  T ours (F rancja), 
g łów ną nagrodę  (t.zw . „Zło
te  W ro ta” ) m iędzynarodow e

go fe s tiw a lu  film ow ego w 
San Francisco, oraz zaszczy t
n y  dyplom  F estiw a lu  w C an
nes. Sam  film  zapow iadał 
w ie le , a le  jego liry zm  m ógł 
n iek tó ry m  w ydać się p rz e 
sadny , fo rm a h erm e ty czn a  i 
w y m y śln a  (cały film  sk ła 
da ł się z p o rtre to w y ch  u jęć  
jed n e j i te j  sam ej dziew czy
ny) treść  — zby t a lu zy jn a  i 
b an a ln a  jednocześnie. T eraz  

Szabo zad eb iu to w ał jako  re 
żyser (i scen arzy sta  jednocześ 
nie) pe łnom etrażow ego film u  
„Czas m arz eń "  („A lm odoza- 

sok kora”), który rozproszy ł 
obaw y  (jeśli je  budził film  
„T y ”), potw ierdził natomiast, 
że w osobie Szabo sztuka 
film ow a nie ty lko węgierska  
zyskała ciekaw ą, twórczy in
dywidualność.

„Czas m arzeń ” m a, jak  m y- 
*lę. m ożliwości w y w arc ia  po 
zy tyw nego  w p ły w u  na d a l
szy rozw ój zaangażow anej po 
s tro n ie  socjalizm u, h u m an i
stycznej sz tu k i film ow ej — 
dlatego  w a rto  p rzy jrzeć  m u 
się b liżej. Je s t  tp film  
w szechstronn ie  i w p ro s t 
w spółczesny : jego b o h a te r 
Jancsi (g ran y  przez n iezn a
nego u nas — jeszcze m ło
dego a k to ra  A ndrasa  B alin ta) 
je s t  m łodym , rozpoczynają
cym  p racę  in ży n ie rem -e lek - 
tro n ik iem . B o h a te rk a , Ewa 

(Ilona B<yes) o trzy m u je  
w ła śn ie  d o k to ra t p ra w a  i 
rów nież  rozpoczyna pracę . 
Z m ien ia jący  się, w zajem n y  

s tosunek  p a ry  b o h a te 
rów  je s t jed n ą  z osi f a 
b u la rn y c h  i k o n s tru k cy jn y ch  
f ilm u . Szabo u k a z u je  tak że  
d a rem n e , bo niszczone przez 
pow szednią codzienność i w e
w n ę trzn ą  słabość am b ic je  g ru  
py m łodych inży n ie ró w , aby  
zadziw ić św ia t sw oim i osią
gn ięciam i.

Szabo w łączy ł n ie jak o  w  
k sz ta łt  sw ego film u  dw a o- 
d ręb n e  f ilm y  do k u m en ta ln e . 
J e d e n : opow ieść b o h a te rk i o 
je j p racy  w  p ro k u ra tu rz e ,

o codziennym  s ty k a n iu  się z 
ludzk im  nieszczęściem , podłoś 
cią, zbrodnią , wobec k tó ry ch  
je s t b ezrad n a , d ru g i: o g ląd a
n y  przez bo h a te ró w  w k in ie  
d o k u m en ta ln y  film  h is to ry 
czny o osta tn ich  trzy d z iestu  
la tach  zdąrzeń  w  E urop ie ,

prze« niefi sam ych' k o m en 
tow an y , gdyż stanow iący  n ie 
jak o  rozszerzenie, tło  ich 
w łasnych  biografii... O bydw a 
te  f ilm ik i m a ją  sam odzielną 
w artość.

Film  udowadnia, że nie ma 
środków niezrozum iałych i 

form zbyt odważnych, jeśli 
twórca w ie, co chce pow ie
dzieć i ma do powiedzenia  
w iele  św ieżych prawd psy
chologicznych, bardzo kon

kretnie osadzonych w e współ 
czesności. N iecodzienna n a r 
ra c ja  i d ra m a tu rg ia  film u  
s ta ją  się  w idoczne w łaśc i

w ie  dopiero  w  czasie re f le k 
sji, po film ie  — w  trak c ie  je  
go og ląd an ia  w szystko  jes t 
jasne, zrozum ia łe, łączące się 
ze sobą i z siebie n aw za jem  
w y n ik a jące ...

Z arów no „D iam en ty  nocy” , 
jak  (w w iększym  jeszcze stop 
n iu) „Czas m arzeń ” udow a
d n ia ją , jak  m yślę, k o n k re tn ie
i na dzisia j ogólną, m oże n ie 
zapom nianą , a le  nie zaw sze 
w  pełn i żyw ą p raw d ę: współ 
czesny film  socjalistyczny nie 
jest ani w ym ysłem  kryty

ków , ani postulałem  teore
tyków , istn ieje, rozwija się

ł oddziałuje. Jego otfdr fa
ły  wanie jest coraz silniejsze, 
w  miarę rozwoju, jednym  z 
burzliw ych tego rozwoju e le 
m entów jest, podobnie jak  

w  całej sztuce film ow ej, (nie 
ma przecież powodów, aby  
pod tym  w zględem  film  za
angażowany socjalistycznie  
m iał być lub był czym ś in
nym , lub uboższym, pro
stszym ) język obrazów, spo
sób narracji, rodzaj dram a
turgii. , 4  

W tych  w łaśn ie  dziedzinach 
zachodzą w e w spółczesnej 
sztuce film o w ej isto tne  p rze 
m iany . N ie w sposób n aśla 
dow czy. lecz sam odzielny  i 
tw órczy  b io rą  udział w tych  
p rzem ian ach  m łodzi reżyse
rzy  film ow i C zechosłow acji

i W ęgier. Ich f ilm y  s tan ą  
się, jak  m yślę, w  n iek tó rych  
dy sk u sjach  p łodnym , pozy
ty w n y m  a rg u m en tem  nrze- 
c iw ko zaw ężan iu  m ożliwości 
rozw ojow ych i w yrazow ych  

języka  film ow ego, przeciw ko  
u n ifo rm izac ji środków  i zu
bożaniu treści. Je s t to ro la, 
k tó rą  w sztuce o d g ry w ają  

dzieła r-rfHkie
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».WYSPA OCALENIA**

Na tej właśnie powie
ści Włodzimierz Odojewski 
sprawdził poniekąd traf
ność znanego powiedze
nia, że p.isar/. tworzy ca- 
Je żyicde jedną książkę. 
Pierwsza w ersja „Wyspy 
Ocalenia” powstała w ro- 
Jcu 1051), opublikował ją  
pisarz w odcinku radio
wym 1 otrzym aj następ
nie nagrodę im. Tadeusza 
Borowskiego. Przez 14 póz 
mi-ejs-zych łat powieść prze
lewała W SEUiladZle; 
ale się w niej nie zaku
rzyła, pisarz wyciągał tekst 
a a  wansatat, poprawiał.

przeredagowywał, pewne 
w ątki 1 boihaterów wybie
ra jąc  do opowiadań ..Kwa
ran tanny“ , a  zwłaszcza 
„Zmierzchu św iata“ . Aż 
wreszcie dram at /dojrzew a
nia, raczej — przepoczwa- ' 
rzanlą się chłopca w męż
czyznę (we wszystkich te
go procesu aspektach.: od 
»sychlczino-seksualnego po 
społeczno-obyczajowy). u- 
mlejsoowiony na wschod
nich krańcach Rzeczypos
politej roku 1042 — traiU 
w bardzo współczesnym 
1' milknerówsklm kształcie 
artystycznym  do rąk  czy
telnika z 1004 roku.

Powtarzalnie literackich 
pacierzy za twórcą „Ab- 
sałomie, Absalomie“ może 
być bardzo dziadowską 
nie tylko Artystycznie pio
senką. W „Wyspie ocale
n ia"  wybór patrona i spo
sób czerpania odeń kom
pozycyjnej Inspiracji nie 
(denerwuje dysproporcją, 
wydaje sdę odpowiednim 
zabiegiem wobec odpo
wiedniego tem atu. Tym 
tem atem  jest przecież nie 
tylko chm urna swoistym 
romantyzmem młodość Pio
tra , jest przede wszystkim 
trudny, twardy, zgol« bru
talny proce« historii spo
łecznej, która grzebie pod 
gruzami czasów pogardy 
pewne (u Odojewskiego 
wyraziście Określone) ifru- 
py  i Mamy, i zalewa bez
względniejszą od pożogi

niepam ięcią ostatnie, u k ra 
szające się z wielowieko
wej tradycji — wyspy oca
lenia.

Ł  P.

Włodzimierz Odojews-kls 
„V.'yspa Ocalenia“, Czy
telnik, 1964, s. 261, cena 
15 zł.

„WIERSZE WYBRANE“

Zaczyna się ta  niewielka,- 
lecz treściwa książeczka 
wyznaniem wiei»za z nie 
wydanego miodzie ńcaego 
zbioru „Świat umieliśmy 
kiedyś na ■ wyrywki...“ j 
kończy — ntepomleszczoną 
doUKi w żadnym tomiku 
„Radością p isania“, czyli 
(Jak poetka tłumaczy w 
poincie) „Możnością utrw a
lania“ , ale 1 „Zemstą rę
ki śm iertelnej". I tak  też 
uform owały się  filozoficz
ne i artystyczne tendencje 
bez m ała dwudziestolet
niego poezjowanla Szym
borskiej, je j czterech wy
danych dotąd tomików: 
optymizm konkluzji „Dla
tego żyjem y" (1052) zmą
ciły już w 2 łata później 
v,Pytania zadawane sobi<»‘,- 
a niecierpliwe w oczeki
w aniu „Wołanie do Yeti“ 
(1957) przez 5 następnych 
la t pozostawiło na ustach

i  piórze pisarki grubieją
cy  przecie subtelny osad; 
gorzkniejący Ironią po
sm ak iście attyokie] „So
li“ .

Je s t to  zrewztą zarazem  
Bmak oryginalności, au
tentyzm u tej liryki, k tó rą  
trudno zaklajstrować ety
kietką optymizmu czy 
pesymizmu, lecz Jeszcze 
trudniej wepchnąć do ja
kiejkolwiek panoszącej się 
po polsku, czy modne!) z 
cudzoziemska szkoły lub 
przedszkola, ^Zwłaszcza 
ostatnie książki poetyckie 
Szymborska pisze dla sie
bie 1 na własny rachu
nek, a Jednocześnie (oka
zuje sdę, że Jedno d ru 
giego nie musi wykluczać
1 pożerać!) przedkłada je 
czytelnikowi, mówi do nas 
bardzo prostym , komuni
katywnym, lecz wcale nie
łatwym językiem  1 wzru
szeniem. To wiersze wzru
szają bowiem ratzem z ser
cem intelekt, zm uszają go 
do krytycznej autoreflek
sji, podważają olimpijską 
dufność, uczą krojonej n a  
m iarę uczciwego hum aniz
m u mądrości. W ystarczy.

as. p -

W¡sława Szymborska! 
„Wiersze w ybrane", Wyd. 
lite rack ie , 1464, 8. 115, 
cena 15 zł.

„BAJKI ROBOTÓW“

Książki Stanisława Lema 
nie wym agają reklamy, 
tuż po ukazaniu się — 
znikają z półek księgar
skich w szybkim tempie. 
Tym razem  autor rezyg
nuje e uprawianego ga
tunku fikcji naukowej 1 
odchodzi zupełnie w stro
nę fantazji i baśni. Nie 
oznacza to jednak rezyg
nacji z  realiów, laklmi 
Lem posługiwał się do
tychczas w swoich książ
kach. Akcja poszczegól
nych bajek znów toczy 
się w Kosmosie, na in
nych, często wymyślonych, 
lub powołanych do życia 
przez dziwne twory — 
planetach, w świecie istot 
nie przypom inających lu- 
dizi, czy też w świecie 
maszyn, ale maszyn nie
zwykłych — robotów. 
Zwrot. Jakiego dokonał 
Lem w tej książce pole
ga na wprowadzeniu rze
czy 1 zjawisk nieprawdo
podobnych. Pojawiają się 
tu  nip. twory zlbudowame 
z kryształów lodu. Jednak 
myślące, poruszające się 1 
przeżywające sytuacje po 
dobne do ludzkich.

Ale * drugiej strony; 
trzeba dodać, że podob
n ie  jak  w swych daw
nych książkach, Lem nie 
rezygnuje z aluzji. Sytua
cje. Jakie zdarzają się  w

świecie Jego fantazji, przy
pom inają nasze ludzkie 
codzienne spraw y i kon
flikty, Tyle, że posługując 
się formą bajki — Lem 
może pozwolić sobie na 
odejście w stronę grote
ski czy zabawy. Korzysta 
więc z tego i z humorem 
rysuje sytuacje, k tóre la
ko żywo — »ą niezbyt 
cienkim i aluzjami do ziem 
sklej rzeczywistości.

Jak  to przyjęto pow
szechnie w terj konwencji
— bajki kończą się mora
łem 1 tu Lem daje nam 
najwięcej okazji do zaba
wy.

„Bajtki robotów" nie 
m ają określonego odbior
cy, sądzę, że mogą Je z 
powodzeniem czytać dzie
ci, k tóre liznęły Ju l na 
tyle szkolnej fizyki, by 
n ie zamęczać starszych 
pytaniam i, czy sięgać cią
gle do podręczników, 1 en
cyklopedii, Jak i starsi, 
którzy będą się setnie ba
wili w czasie lektury.

JHW

Stanisław Lem „Bajki 
robotów". Wydawnictwo 
Literackie, Kraków, 1964, 
s tr. 237, cena 20 zL
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K A S Z Y Ń S K I
M rożek w  Łodzi? N ie  do w ia 

ry ! A jed n a k , a jed n ak ... N ie 
przychodzi m i n ic t r a fn ie j 
szego do g łow y w  zw iązku  z 
ty m  w y d a rzen iem  ja k  słów 
ko  — nareszcie. N areszcie ktoś 
pom yślał a m yśląc  odw ażył 
się podać ludziom  chodzącym  
w  ty m  m ieście u p arc ie  do tea - 

» t r u  pó łm isek  z bard z ie j w y 
szu k an ą , n iezn an ą  tu ta j  zgo
ła  p o traw ą. T a  g astronom icz
na m e ta fo ra  n ie  odd a je  
w p raw d z ie  sm ak u  i zapachu  
p ierw szego  m rożkow ego d a 
n ia , chciałam  poprzez n ią  

ty lk o  pochw alić  pom ysłow ość 
k u ch arzy . X ab y  n iespodzian 
ka  ta  m ia ła  w sze lk ie  cechy 
n iezw ykłości, tego dzieła po
d ją ł  się T e a tr  Pow szechny. 
N ie o r ien tu ję  się, czym  k ie 
row ała  się d y re k c ja , pow o
łu ją c  do życia Scenę P ro p o 
zycji; n iew ażn e  są  zresz tą  
m otyw y . Jeśli uznano , że tzw . 
szerok i w idz odczuł ju ż  po
trzeb ę  zm ian y  jad łosp isu , za
tę sk n ił za b ardziej u ro zm ai
conym  m enu , znak to, iż 
p rzeskoczy liśm y ja k iś  e ta p  w 
ak cji zbiorow ego żyw ien ia  
k u ltu ra ln eg o .

N ie b y łbym  w szakże sobą, 
sp rzen iew ierzy łb y m  się d iab lo  
sw ej k a p ry śn e j n a tu rz e , g d y 
bym  sk ład a ł ręce w y łączn ie  
do ok lasków . W skażę na dw ie 
sp raw y , k tó re  m n ie  tra p ią . 
Scena P ropozycji jak o  p rzy 
b u d ó w k a  c en tra li z u l. O broń 
ców S ta lin g ra d u  będzie opie
rać  się p raw dopodobnie  o a- 
k to ró w  tego te a tru .  W zględy 
tech n iczn o -ad m in is tracy jn e  o- 
raz  finansow e p rzem aw ia ły b y  
za tak im  rozw iązan iem . Je s t  
to rów nież oczyw iste z p u n k tu  
w idzen ia  ogólnej p o lityk i p la 
ców ki i je j ro zm aitych  in te 
resów . W ym ieniam  w szystk ie  
m ocne „z a ” , pozostaw iając  
sobie znacznie m n ie j p rzek o 
nu jące, ja k  przypuszczam , 
k o n tra rg u m en ty . O tóż w y d a 
je  się, że skoro  po la tach  
w estch n ień  i oczekiw ań o tw ie  
ra  się scenę e k sp e ry m e n ta ln ą
i p rag n ie  się je j n iew ą tp li
w ie  nadać  ran g ę , odpow iada
jącą  w spółczesnym  poglądom  
na znaczenie now oczesnej 
sz tu k i, to n a leża łoby  sobie za 
bezpieczyć da lek o  licznie jszy  
k rą g  w spółtw órców . P ro g ram , 
w y d an y  z okazji obecnej p re 
m iery , n ie  zd radza  zupełn ie  
in tenc ji założycieli, n ie  odchy 
la  w cale  zam iarów  i celów  
arty s ty czn y ch . A lbo to dyplo  
m atyczny  u n ik  a lbo  w s trę t do 
d e k la rac ji, n ie w iem . W iem y 
n a tom iast, że w  zapow ie
dziach zn alaz ły  się trz y  sz tu 

k i: „Szew ska p a s ja  F ilip a  
H o tza” M. F risch a , „Pan  wj 
c iem nych o k u la ra ch ” H. C zar 
neckiegc i „D ziw ny p a sa że r” 
T. K arpow icza. R ozw aży  się 
zapew ne i in n y ch  au to ró w , 
tak ich  jak  A u d ib e rti, A lbee, 
P in te r , Boli, B ille tdoux , m o
że jeszcze m łodszych np. in 
teresu jąceg o  Czecha M. K un- 
d erę  („W łaściciele k lu cz y ”), 
a może i zapoznanych u nas 
k lasyków , ja k  A r tu ra  Schnitz  
le ra  (coś z c y k lu  o A nato lu)
— tu ta j  f ra p u ją c e  zadan ia , 
jak  p rzek azy w ać  w spółcześ
nie  ta k  sub te lnego  n as tro jo w 
ca m oderny . G odna polecenia 
b y łab y  o s ta tn ia  sz tu k a  J. M. 
R ym kiew icza  ,,I.ekc ja  a n a to 
m ii p ro feso ra  T u lp a ” , a le  n i
czego n ie  p ro p o n u ję , niczego 
nie zak lin am . Od w yobraźn i
i um ie jętnośc i w spó łtw órców  
zależy  w szystko. M oim zda
niem , w a rto  by zm ierzać w 
k ie ru n k u  sceny p o e tyck iej. 
„P ropozycje” , um ieszczone w 
nazw ie, rozum iem  jak o  w y 
cinkow ą p rezen tac ję  n a jn o w 
szego dorobku  d ra m a tu rg ic z 
nego. R ew ia  sz tuk?  N ie ty lko . 
P rzeg ląd  p ro b lem aty k i?  T ak , 
jasn e. Lecz p rz y  jednocze

snym  dem o n stro w an iu  now o
czesnego w a rsz ta tu  a k to rsk ie 
go, reżysersk iego  i scenografi 
cznego, w m ozaikow ym  u k ła 
dzie sty ló w  i ten d en c ji, w tłia- 
k ład an iu  się  różn o rak ich  oso
bowości.

D om agając  się  szerszego u -  
d z ia łu  lud z i te a tru  w' te j  im 
prezie, nie zgłaszam  vo tu m  
nieufności pod ad resem  ze

spo łu  T e a tru  Pow szechnego,
je s t  to jed y n ie  w o łan ie  o peł- 
pe  m ak sy m a ln e  w y k o rzy sta 
n ie  łódzkich  sił i środków . 
N ie o d w ołu ję  się p rzy  tym  do 
u p rzy k rzo n eg o  sloganu : k l i 
e n t m a rac ję . C hciałbym  w y 
razić  to  bard z ie j w y tw o rn ie : 
w idz  p ra g n ie  rozm aitości, lub i 
m echan izm  n iespodziank i, 

m ia łb y  ochotę og lądać na ty m  
sam ym  p rostokącie  K rzysz to 
fa C ham ca i H annę  B edryń- 
sk ą , Je rzeg o  P rzy b y lsk ieg o  i 
U rszu lę  M odrzyńską. Ten mo 
m en t n ie  je s t  tak  is to tny , 
w ażn ie jszy  z pew nością ów , 
że tok  n o rm aln e j p ra cy  te 
a tra ln e j  p rzy  do tychczaso
w ych zasadach  re p e r tu a ro 
w ych przynosi dość rzadko  
em ocję  ek sp e ry m en to w an ia , 
ten  dreszcz, jak i ob iecu je  zm a 
g an ię  się z tru d n ie jsz y m  two 
rzyw em  scenicznym .

D ruga kw estia  to sa la. Goś
cina, jak ie j użycza T e a tr  Zie
mi Ł ódzkiej, je s t n iechybnie  
ak te m  dobre j w oli czy p rz y 
jaznego  gestu . L udzie  te a tru  
zn a ją  doskonale  w artość  lo
k a lizac ji i s topień  m ag n e ty - 
czności sali. Pow szechnie  w ia  
dom o, że łódzk ie  śródm ieś
cie zam yka się  m iędzy  u l. 
N aru tow icza  a u l. N aw ro t, a 
przecież  scena e k sp e ry m e n ta l 
na  n ie  m oże się znaleźć poza 
tym  obw odem . A poza ty m  — 
nieforem ność te j sa li, u l t r a 
m ary n a  ścian, p o d b ija jąca  nie

w ę  czegokolwiek" i  kogokol
w iek .

C hyba szkoda, że na  p ie r
w sze sp o tk an ie  z M rożkiem  
w y b ran o  jed n o ak tó w k i n ie  u - 
k a zu jąc e  tak  p las ty czn ie  m roż 
kow ego „w adzenia  się” z po l
skością, jego zaw ziętego b i
czow ania k ra jo w y ch  narow ów
i obsesji, rodzim ych s te reo ty 
pów  in te lek tu a ln y c h , obycza
jo w y ch  i em ocjonalnych . Mo
żna by w ów czas zobaczyć, jak  
o jczyźn iano-narodow e m o ty 
w y  u z y sk u ją  u n iw e rsa lis ty -  

czne uogóln ien ie, po jak ich  
stopn iach  M rożek d p sta ł się w 
re jo n  ogólnoludzkich  ro zm y 
ślań . S ta rto w an ie  z n ad w iślań  
sk iego te ry to r iu m  p o w tarza  
się n iem al w  k ażd e j sztuce 
M rożka. W „ K aro lu ” , a zw łasz 
cza w  „Cza rów nej nocy" w y 
czuw a się n a ty ch m iast tu te j 
szy k lim a t, tu te jsz e  rea lia . 
D w óch panów  na  de legac ji 
służbow ej, pokoik ho telow y 
gdzieś z K u tn a  czy z R ado
m ia , te m a ty k a  rozm ów  — 
w szystko  je s t ta k ie  sw ojsk ie
i b lisk ie . B an aln e  i „życiow e” 
C ała ta  s fe ra  realności m oc
no siedzi w tekście, opis w nę 
trza  i tre ść  dialogów  osadza
ją  sz tu k ę  w znajom ym  m ilieu . 
M am y tu , o d w ro tn ie  niż w 
„ K aro lu ”, zu p ełn ie  k o n k re tn ą  
sy tu ac ię . I^udzką i środow isko 
w ą. R eżyser sp e k tak lu  Józef 
W yszom irsk i, p am ię ta ją c y  pe 
w nie  o w skazów ce a u to ra  do

MROŻEK
czyli

I DE NTYCZ NOŚ C I
jak o  „am orficzność” p rz e 
s trzen i i b ra k  zaplecza i 
b ra k  foypr. M yślę, że s łaba  
s tosunkow o odbiera lność  spe
k ta k li  TZŁ jes t re zu lta tem  
te j n ieprzychylnośc i a rch ite k  
ton icznej. T rzeba s tąd  koniecz 
n ie w yjść! Z obaczm y te ra z  
M rożka...

R zeczyw istość, ja k ą  k o m 
p o nu je  M rożek, je s t rzeczy
w istością ta k  sp ię trzo n ą  i za
gęszczoną, że p o trzeba  n iem a
łe j odw agi, ab y  uzm ysłow ić 
sobie je j sens, w y p ro w ad zan y  
z żelazną logiką rac jo n a lis ty  
aż do k rań co w y ch  konsekw en  
cji. T en  mały* św ia t, z a lu d n io 
n y  m arg in eso w y m i osobnika 
m i w p lą ta n y m i w  sieci b łahych  
a  zarazem  o k ru tn y ch  w y d a 
rzeń  — jeśli m u się p rzy jrzeć  
u w ażn ie j, rozszerza  się g w a ł
tow nie , pęka  w sw oich w ią 
zaniach  i odsłan ia  pow oli po
raża jącą  w izję  naszego istn ie  
n ia. A jednocześnie  — nie m a 
m y ab so lu tn e j św iadom ości, że 
coś groźnego lu b  n ieodw oła l
nego p rz y tra f iło  się  n am  czy 
ludziom  ze sceny. O w szem , ko 
goś zam ordow ano, kom uś speł 
niło  się jak ie ś  p rag n ien ie , 
a le  po tak im  akcie  dem ask a- 
cji a lb o  u rzeczy w is tn ien ia  
w szystko  pow raca  do s tan u  
początkow ego, n a s tęp u je  ład
i spokój. J e d y n ie  zd a jem y  

sobie sp raw ę , że to w ycisze
n ie  żyw iołów  je s t g rą  pozo
rów , bow iem  sie la n k a  począ t
k u  i ni jakość  końca zostały  
naruszone , p rzec ię te  d rw in ą  i 
o k ru c ień stw em . Ju ż  na g ra 
n icy  poznania n as tąp ił 
w strząs . O to chodziło, o iden  
ty fik a c ję , o d rap ieżn e  zd ję 
cie fa łszy w ej m ask i. O czysz
czenie to, inaczej jak  u s ta 
ry ch  m istrzów , n ie zm ien ia  w 
zasadzie ludzkiego losu, g u 
bi się  n ie  ty le  w  b an a ln o ś
ci egzystencji, co w  je j n ie 
u b łag an e j konieczności. T a 
cy bow iem  jesteśm y , m oże ta  
lcimi zostan iem y  — dziw actw a
i m arzen ia , p u stk a  i m arazm , 
g łu p o ta  i sza leństw o  pozosta
ną cechę im m an en tn ą  naszej 
n a tu ry . N aszej po lsk iej n a tu 
ry  czy w  ogóle n a tu ry . M ro
żek je s t  zb y t w spółczesny i 
cypiczny, by  sw ój m oralizm  
m an ifes to w ać  w  eksh ib ic jo n i- 
stycznyc '}  ap e lach  o n a p ra 

„P o lic ji” niczego n ie  dodał, 
śm iało  i „ n a tu ra lis ty cz n ie ” 
podłożył tło  scenograf E d w ard  
G ro chu lsk i, jak k o lw ie k  jego 
e n te r ie u r  n ie oddaw ało  w  peł 
ni ohydy , u ro k liw y ch  zaiste  
bohom azów , w  ja k ie  o b f itu ją  
ta k ie  p rz y b y tk i „P o lsk i po
w ia to w e j” . M ała p re te n s ja  i 
do g a rn itu ró w  P an a  kolegi (Z. 
N iew czas) i D rogiego pan a  ko 
legi (T. S ab ara) — obaj są w 
b rązow ych  tek s ty liach . Z różni 
cow anie  b a rw y  by łoby  pożą
d an e  ze w zględu  na odm ien
ność ich c h a ra k te ró w . T. Saba 
ra  p rzynosi od razu  m iękkość, 
ja k ą ś  ś lam azarność  i lęk li-  
wość. Chodzi n iepew nie , sen 
nie, ze sk u lo n y m i rękom a, ge
stem  1 ru ch em  zdradza  ty leż  
nu d ę  co zm ęczenie. To gamo 
w tw arzy , zm ato w ia łe j, zsza
rz a łe j. Z. N iew czas postaciu je  
p ro w in c jo n a ln eg o  bufona , je s t 
tw a rd y , k an cias ty , ta  buńczu- 
czność o k ry w a  pew ne słab izn y  
c h a ra k te ru . Z resztą  obaj m a 
ją  u ta jo n e  popędy  i tęsk n o ty . 
O glądan ie  rep ro d u k c ji W enus 
z  M ilo zdziera  p ierw szą  w a r
s tew k ę  ich ob łudy , d a lsze  ob
nażan ie  będzie w  scence pod
p a try w a n e  przez d z iu rk ę  od 
k lu cza , są  jed n a k  jeszcze za
ham ow an i, p rzeży w a ją  „n ie 
m ożność” u z ew n ę trzn ien ia ; do 
p iero  sen spow odu je  całkow ite  
ro z luźn ien ie . O ile  T . S ab a ra  
d y sta n su je  sw o ją  postać, f ilo 
zo fu jąc  ja k b y  n a d  je j w y
pow iedziam i, o ty le  Z. N iew 
czas p ró b u je  przeżyw ać, dora  
b ia psychologię, zapom inając , 
iż to ro zw in ię ty  schem at. Do 
m o m entu  snu  a k c ja  b iegnie 
n ib y  tro p em  „życiow ym ” , n ie 
znacznie ty lk o  przechodząc w 
inny  w y m iar. S y tu a c ja  coraz 
b a rd z ie j się o d k o n k re tn ia  i 
w ejście  T rzecie j O soby (w i
dz ia łem  J . S ienn icką) s tan o 
wi p rzełom , skok w  now ą rze 
czyw istość. Ju ż  su rre a l is ty 

czną. R eżyser n ie zaak cen to 
w a ł tego p rzejśc ia , t ra k tu ją c  
sen jak o  w a r ia n t  realności, 
jak o  je j inny  p lan , o d dala jąc  
się od koncepcji a u to ra , k tó ry  
d a je  tu  sen w śnie. Zgodnie 
z ty m  a k to rz y  g ra li n ad a l w 
k o nw encji do tychczasow ej. A 
przecież  w ejście  T rzecie j Oso 
by  w y trą ca  ich z  ja w y  i p rzy  
w ra ca jąc  w  sfe rę  tlam szonej 
au ten tycznośc i, obnaża b ru ta l  
n ie  ich m en ta ln o ść . Je ślib y

p rz y ją ć  za reżyserom , iż sei* 
ten  je s t  jaw ą , to je s t to jaw a  
g ro tesk i i a b su rd u . W ydaje  
się, że w strząs , jak ieg o  dozna
ją  obaj panow ie, o d k ry w a jąc  
w  sobie p iek ło  w sty d liw y ch  
p rag n ień , m ożna by b ardzie j 
u w y p u k lić  p rzez  „u w am p ie  
n ie"  T rzecie j Osoby: ru b e n -  
sow ski b iu st J . S ien n ick ie j na 
leżałoby  u d rap o w ać  w  b a r
dzie j ek scen try czn ą , „szałow ą 
k ieck ę” w ed łu g  fo to g rafii np. 
z „P lay -b o y a”.

O sta tn io  nasze te a try ,  sy tu  
u jące  jeszcze przed  k ilk u  la 
ty  u tw o ry  M rożka w  scenerii 
w y łączn ie  su rre a lis ty cz n e j, 

p rz ek a zu ją  coraz p o p raw n ie j 
ten  św ia t, w ychodząc od rz e 
czyw istości a zam y k ając  w ra  
m ach g ro tesk i. O dniosłem  w ra  
żenie, że J . W yszom irski zby t 
k rańcow o  p rz e ją ł się „ rea liz 
m em ” M rożka. P o k azu je  to 
sp e k ta k l „K aro la” . O tóż w  te j 
sz tuce nie m a zu p ełn ie  w a r 
s tw y  obyczajow ej, nie m a też  
tak ich  obserw acji ja k  w „Cza 
ró w n e j nocy”. M rożek w y 
chodzi tu  z bardzo  ogólnej, 
czyste j sy tu ac ji eg zy sten c ja l 
ne j, n iep raw dopodobnej, nie 
budzącej żadnych sk o ja rzeń  
z jak im ś ok reślo n y m  u k ła 
dem . Sam o założenie sz tuk i — 
zbadan ie  zachow ań ludzk ich  
pod c iśn ien iem  konieczności, 
k tó re  są  pochodną te r ro ru  czy 
k om prom isu  — m ożna uznać 
za tra fn e  i n aw et sp ra w d z a l
ne, a le  w y n ik a ją ce  stąd  uogól 
n ien ie  d a je  a su m p t do bardzo 
szerok ie j in te rp re ta c ji .  R eży
se r łódzkiego p rzed staw ien ia  
w y b ra ł jed n ą  z m ożliw ych w y  
k lad n i, tran sp o n u ją c  ją  zresz 
tą  dość w ieloznacznie. W yeks 
ponow ał postać O k u lis ty , po
k a zu jąc  go w sposób bardzo  
„ n a tu ra lis ty c z n y ” i każąc  m u 
p rzeżyw ać  trag ed ię  zdepraw o  
w anego  m ieszczańskiego pię- 
k n o d u c h a-in te lig e n ta . Z. N ie
w czas p o d porządkow ał się te j 
dyspozycji, o d dając  g ry m asem  
fiz jonom ii, boleściw ym  roz
k ład em  rą k , c ie rp ię tn iczym i 
p o ruszen iam i c ia ła  — degren  
go ladę jed n o s tk i, w zb u d za

jące j jed n ak  w spółczucie. 
P rz y  podobnym  u staw ien iu  
postaci w  płaszczyźn ie  re 

a listycznego  d ra m a tu  w y p a 
ro w a ł n a stró j grozy, u legło  
ro z lu źn ien iu  m ak ab ry czn e  
nap ięcie  g ro tesk i, z a trac ił się 
specyficzny  k o lo ry t w strząsa  
jąęego m o ra lite tu . M. Szew 
czyk jak o  W nuk z ag ra ł ro 
dzim ego ch u lig an a , zaphow u 
jąc  i w sposobie bycia, i w 
gw ałtow ności ruchów , i w  
k rz y k liw e j „ch h m sk ie j” in to 
n ac ji odzyw ek, dość w ie le  z 
w iz e ru n k u  w spółczesnych roz 
b ó jn ików . To u jęcie  je s t  ja 
k im ś upostaciow an iem  n a ro 
dow ego zab ijak i o p row en ien  
cji sz lach eck o -n ac jo n alisty - 
cznej — to ty p  p rz ew ija ją cy  
się często w  m rożkow ej ga 
le rii. O bdarzony  tak im i w łaś 
ciw ościam i, W nuk s ta je  się 
w ten  sposób bard z ie j bezpo
śred n im  sp raw cą  dz iadko
w ych zbrodni. „K aro lstw o ” 
nie je s t  ted y  w y n ik iem  ja 
k ie jś  n ad rzęd n ej siły  np. h i
s to rycznej przem ocy, lecz 
zw yk łym  k ap ry sem  w y k o le 
jonego m łokosa. W sku tek  te 
go zabiegu przem ieszczenia 
ak cen tó w , D ziadek  (T. S a 

b ara) u trac ił na sw ym  zna
czeniu . W ydaje  się, iż postę
p u jąc  nieco w b rew  in ten c jo m  
reży se ra , i słuszn ie, T. Sa
b a ra  bardzo  su g esty w n ie  ro 
bi bezw olną k u k łę , a u to m a t, 

z d o ln y  do w y k onan ia  w szel
k ich  rozkazów . Szkoda ty lk o , 
że przez u b ra n ie  go w  dziw a 
czny stró j S trzelca (gajow e
go?) — u M rożka: „D robny 
sta ru szek  z siw ą b ró d k ą , z 
d u b e ltó w k ą  na ra m ien iu ” — 
poprzez w ąsy  su m iaste  zasła 
n ia jące  g rę  tw a rzy , o d e b ra 
no te j postaci pew ną an o n i
m owość, tajem niczość . I g ro 
zę. U czyniono ją  śm ieszną.

M oja po lem ika  z reżyserem  
n ie  podw aża w artości obu r e 
a lizac ji. Spór o a b so lu tn ą  tra  
fność tak iego  czy innego roz 
w iązan ia  jes t sporem  o tw a r
ty m , każd a  in te rp re ta c ja  mo 
że znaleźć p u n k t oparcia  w 
złożonej s tru k tu rz e  tych  dra-" 
m ató w . N ajw ażn iejsze , że m a 
m y Scenę P ropozycji, że bę 
dzie m ożna w reszcie o coś 
w alczyć.

W OJC IECH  NATANSON

Kilka słów 
o „Wyzwoleniu“ łódzkim

G aston B a ty  p ięk n ie  n ie 
gdyś sfo rm u ło w ał zad an ia  i 
pozycję reży se ra  w spółczes
nego. Pow in ien  on odbyw ać 
drogę „o d w ro tn ą” w s to su n 
ku do te j, k tó rą  zm ierza  
au to r. D ram ato p isarz  fo rm u 
łu je  sw ój pom ysł. Insceniza- 
to r, idąc ś ladam i ow ych 
sfo rm u ło w ań , pow inien od
gadnąć  źród ła  i sens jego  po 
m ysłu , czyli zasadniczą „w i
z ję” au to rsk ą .

D odajm y do tych  zadań  
fu n k c je , ja k ie  w y n ik a ją  z 
o ddalen ia  w  czasie. U tw ór 
k lasyczny  w łaśn ie  d la tego  jes t 
doskonały , że zw ycięsko o parł 
się p rzem ija lności. To, co w 
nim  a k tu a ln e  i żyw e może 
reży se r odnaleźć odb y w ając  
ow ą „odw róconą”  drogę: od 
tek s tu  do idei a u to rsk ie j czy
li do au to rsk ieg o  „p om ysłu” 
p ierw o tnego . Z ak ładam y,
rzecz p rosta , stup ro cen to w ą  
do b rą  w olę inscen izatora, 
chęć „w słu ch an ia  się”  w 
tek s t, a  n ic  zas tąp ien ia  g* 
przez tw órczość w łasną .

M yślę, że tak ie  b y ły  ogól
ne w y tyczne  Józefa  W yszo- 
m irsk iego  przy inscen izow a
niu „W yzw olen ia”. A k tu a l
ność owego u tw o ru  — i to 
nie ty lk o  polska, a le  i ogól
no ludzka  — na tym  polega, 
że a u to r  da je  d ra m a t o t w o 
r ż e n i u ,  o k o n s t r u o w a -  
n i u dzie ła  a rty s tycznego . 
Z dan iem  W yspiańskiego is t
n ie je  bardzo  w y raźn a  a n a lo 
gia m iędzy p raw am i fizyk i, 
do tyczącym i z jaw isk  p rz y ro d 
niczych, a reg u łam i rząd zą 
cym i sz tu k ą . A nalogia nie o- 
znacza identyczności, an i toż
sam ości. Jeśli m ów im y o p ra 
w idłow ości a rty s ty czn y ch  z ja 
w isk , m usim y sobie zdać 
sp raw ę, że w sp raw ach  
tych  nie obow iązu je  k lasycz
ną log ika, a le  in s ty n k t, czyli 
m yślen ie  rządzące się pew ny 
mi im pu lsam i. T ak  trzeb a  ro 
zum ieć słow a K o n rad a, w dys 
kusji z. M askam i, że „z w szel 
kiego m y ślen ia  chaotycznego 
ostan ie  się ty lk o  sz tu k a” .

N iem niej fak t, że is tn ie je  
w  sztuce pew na „praw id ło 
wość“ — w yklucza dowol
ność i przypadkow ość. Budo
wa dzieła a rtystycznego  m usi 
być „w iern a  założeniu” , czyli 
„logice a rty zm u “. Ozy ow a 
w ierność w yklucza sw obodną 
decyzję a rty s ty ?  Nie, ponie
w aż tw órczość a rty s ty  zak ła
da ak t w yboru! N ie je s t  na 
przyk ład  ani pr/.ypadkow e, 
an i dow olne, kom ponow ani« 
płaszczyzny obrazu przez no
w oczesnego p lastyka. Jest 
ono c ierp liw ym  i św iadom ym  
doborem  środków , ich harm o- 
ni/jow aniem  i układem . Jeśli 
w ięc m ożliw a je s t  tak  po

m yślana  tw órczość na  polu sztu 
ki — dopuszczalna je s t  ona 
także  gdzie indzie j, np. w 
dziedzinie p rak tycznej, wy
zw olen ia  narodow ego, zm iany 
stosunków  dław iących jak ieś 
społeczeństw o. Tylko, żc sa
m o stw orzen ie  dzie ła  sz tuki 
n ie  jes t identyczne z  czynem  
prak tycznym . Może być ono 
ty lk o  w skazaniem  drogi, zw ró 
cen lem  uw agi n a  analogie. W 
ten  sposób s ta je  się „W yzwo
len ie“ w ielkim  argum en tem  
w  w alce przeciw  tym , co ne
gowali m ożliwość jak iegoko l
w iek  czynu, i to  w jak ie jk o l
w iek  dziedzinie. D la k tórych 
w szystko było jed y n ie  „ge
s tem “ („aete  g ra tu it“), jak  
ty rad y  D ziennikarza  z  „W e
se la" , lub s tro fy  H arfiark i z 
„W yzw olenia“ (istn ie je  n ie 
rozpatrzony  dotychczas zw ią
zek m iędzy postaw ą H arfia rk i 
a  stanow isk iem  Muzy i Reży
se ra  w „W yzw oleniu“ ).

Gonialność dz ie ła  W yspiań
sk iego  n a  tym  tak że  polega, 
że u k azu je  ono ak t artystycz
n e j tw órczości — na przyk ła
dzie konkre tnego  d z ie ła  sz tu 
ki, jak im  je s t sp ek tak l tea 
tra ln y . I to sp ek tak l „in  s ta -  
tu  na.sce.ndi“ , rodzący się, 
w ciągający  uczestn ików  „com - 
m ed ia  deU‘a r te “. T ak pojęty 
d ra m a t im prow izow any za
k łada, że rea lizac ja  tek s tu  
je s t  rów noczesna z  jego po
w staw aniem , tj. konstruow a
niem  sy tu ac ji i d ialogów . 
D aw ne inscen izacje  „W yzwo
len ia“ (np. Z elw erow icza, a z 
nowszych: Horzycy), zaciera
ły to zagadnien ie  poprzez 
ok sp resjon istyczne  p o lrak to -

w an ie  rozp raw y  z  M askam i. 
F. w praw a ta  n ie w iąza ła  się 
o rgan iczn ie  z  pozostałym i a k 
tam i, s taw a ła  się  w izją  roz
gryw aną  w podśw iadom ości. 
D opiero u O sterw y ak t drugi 
„W yzw olenia“ nab ra ł znacze
nia in teg ra ln ie  zw iązanego z 
resztą . K onrad poprzez dys
kusję  z  różnym i, żywym i 
ludźm i przygotow yw ał się do 
sw ego w ystąp ien ia, k tó re  m ia
ło być ku lm inacy jnym  pun
k tem  d ram atu  „d elP arte" , a  'za
razem  rozstrzygnięciem  węzło
wych problem ów  akcji. Wy
szom irski d a je  tu  rozw iąza
n ie  jeszcze bardziej precyzyj
ne , now oczesne i śm iałe. Ma
sk i to  ak to rzy , g rający  po
szczególne postacie  z  a k tu  
pierw szego i trzeciego. W raz z 
K onradem  d y sk u tu ją  o  tym , 
co m a n astąp ić: o przebiegu
i zakończeniu w spólnie om a- 
w ianego scenariusza. Zarazem  
ten  „udram atyzow any essay“ 
n ie  p rzes ta je  być — żywym 
dram atem  żywych, c ie rp ią 
cych i w alczących ludzi.

T ak a  koncepcja  n ak łada  
n a  ak torów  szczególnie w iel
ką  odpow iedzialność; powie
rz a  im ona  spec ja ln ie  donio
słe  zadan ia . W sp ek tak lu  
W yszom irskiego wszyscy „gra
j ą “ w spółtw órców  dzielą. 
W szyscy in k arn u ją  postacie, 
k tó re  in tensyw ną choć instyn
k tow ną pracą  m yśli i woli, 
o k re ś la ją  przebieg  akcji w 
ow ej, rozg ryw ające j się przed 
nam i, „kom edii o  Polsce 
W spółczesnej". N ie znaczy to, 
by zm niejszy ły  się  zadan ia  
a k to ra , g ra jącego K onrada. 
Józef Zbiróg, k tó ry  tę  rolę 
re a lizu je  ju ż  po raz  d rug i, 
znakom icie  — ja k  mi się  zda
je  — zaznaczał je j  „dwo
istość", a  zarazem  in teg ral
ność. Był od początku do 
końca a rty s tą . tworzącym  
określone  dzieło; zaznaczał 
ja k  ciężkiego, bolesnego ł 
spa la jącego  w ysiłku w ym aga 
tak a  twórczość, jak ich  żąda 
w yrzeczeń i jak ie  zaw iera 
n iebezpieczeństw a. Przecież 
w iadom o, że n iejeden  tw órca 
p rzypłacił tak i w ysiłek sza
leństw em , czy sam owycz.erpa- 
niem . (N aw et — farsop isarz  
Feydeau!) Lecz K onrad to nie 
ty lko  m yśliciel, a le  i czło
w iek artystycznego działania. 
Pokazać go w scenicznym  czy
n ie , rozpoczynającym  się na 
długo przed „w alką" z  G e
niuszem , a  także już  po „roz- 
ch arak te ry zo w an iu " się  kole
gów, po zakończeniu com - 
m edia d c ll 'a rte  — to zadanie , 
k tó re  Zbiróg spełn ia  w sposób 
bardzo piękny.

K to  z  nim  najściśle j w spół
d z ia ła  i najm ocniej zostaje  
w  pam ięci? M yślę, że M arian 
Nowicki jak o  S tary  A ktor i 
P rezes, Jerzy  W alczak jak o  
G eniusz, Feliks Żukowski 
(Iiarm azyn), A leksander Fo- 
giel (Hołysz), K azim ierz Iw iń 
ski (Prym as), S ław om ir M isiu- 
rew icz (Przodow nik) i B ohdan 
W róblew ski (K aznodzieja). Mi
rosław ie M archeluk, gra jące j 
Muzę, m ożna by zarzucić, żc 
pom niejszy ła  w ym iary  te j po
staci, w nosząc w in te rp re ta c ję  
n iezby t tu potrzebny ton pa- 
stichc 'u . Adam ow i D aniew i- 
czowi jak o  R eżyserow i zab ra 
kło postaw y, n arzucające j 
choćby „rzem ieśln iczy", ale 
jed n ak  w yczuw alny a u to ry te t 
w spółtw órcy im prow izow ane
go sp ek tak lu . Z astrzeżenia 
w yw ołu je  we m nie — usun ię
c ie  w spek tak lu  łódzkim , lak  
doniosłego, Epilogu.

Scenografia  W iesław a Lan
gego, chyba konsekw entn ie j 
niż w realizacji katow ick iej, 
daw ała  odczuć, że n ieu stan 
n ie  przypom ina się tu ta j — 
wszechobecność tea/tru. Kaz 
po raz  „sp ły w ają“ e lem enty  
d ek o racy jne ; rozbija, się  ilu
z ję  —  w im ię tea tra lnośc i. 
B arw y i ksz tałty  „tańczą" 
osobliw y balet. R ęka i wola 
w spółtw órców  im prow izow a
nego przedstaw ien ia  u k łada ją  
to  w szystko — w całość jed 
nolitą , a  niezw ykłą.

M yślę więc, żc je s t  to  przed
staw ien ie  a reyam bitne. Czy 
talem  niedaw no w „Odgło
sach" d y skusję  o lód-zkieh 
tea trach . Je j  uczestnicy k ry 
tykow ali poziom  re p e rtu a ru  ! 
realizacji. M yślę, że spek tak l 
„W yzw olenia" da ł na  te  za
strzeżen ia  — odpowiedź, któ
r a  m oże napełn iać  o tuchą.

J



JAK ODKOPAŁEM TRYBUNAŁ CZYLI CO DZIEJE SIĘ ZA PARKANEM

Ja k  p rzy sta ło  na  m iasto  o  
w ielk ich  trad y c jach  h isto rycz
nych, P io trków  T rybunalsk i 
posiada m alow niczą dzieln icą 
sta ro m ie jsk ą. Po latach  opusz
czen ia  i zapom nienia i na  
n ią  zw rócono w reszcie uw a
gę w p lanach  rem on tów  i 
konserw acji, o  czym  św iad
czyłyby rusz tow an ia  o tacza
jące  n iek tó re  kam ienice. Mie
szkańcy, m ile zdziw ieni, cze
k a ją  spokojn ie  aż odnow a 
nab ierze  w iększego rozm achu. 
Ale zaczynają  się  denerw o
w ać, gdy k toś zaczyna S ta re  
M iasto szpecić, kopiąc doły
i staw ia jąc  n a  środku zaby t
kow ego ry n k u  n iech lu jn e  pa
lisady. W szystko to  m a m ie j
sce n a  popu larnym  placu T ry  
bunalsk im . O sta tn io  przyby
ła  naw et tak pow szechna w 
Polsce b u d k a  zw ana sw ojsko  
„ p ak am erą“. Jeżeli się  sp y ta 
cie, co  to m a znaczyć, odpo
w iedzą w am  w zruszeniem  r a 
m ion 1 p ukan iem  w czoło, 
lub  opow ieścią o  zw ariow a
nym  A m erykaninie, litó ry  
p rzy jechał, aby odkwpsć ukry^- 
te  na  ry n k u  złoto. B ardziej 
zorien tow ani odpow iadają: 
„Był tu jed en  tak i facet, w  
M uzeum  p raco w ał, brodę nosił, 
potem  rozkopał cały  plac i 
w yniósł się  do  Łodzi". Więc, 
poniew aż w szystko  zdaje  się  
św iadczyć, że to o  m nie  m o
w a, gotów jestem  n in ie jszym  
do  zlozenia w  m ia rę  w yczer
pu jących  zeznań. A było to  
tak :

W locie tego roku , o jcow ie 
m iasta  zdecydow ali się  na  
w yłożenie placu T rybunalsk ie
go trw a łą  naw ierzchnią . S ie
działem  sobie w  Zam ku, 
p rzek ład a jąc  s ta re  m o n ety  z 
jed n e j ku p k i n a  d ru g ą , jak  
p rzysto i n a  dobrego k ierow 
n ik a  m uzeum . Zadzwoniono. 
Z W ydziału K u ltu ry . Że m a 
ją  S ta ry  Kynek p ły tam i przy
k ryć , więc w arto  by tro ch ę  
pokopać, bo to  o s ta tn ia  o k a 
z ja , a  wiecie, jak  się  o s ta t
n ią  okazję  przegapi, to  w ie
cie, by w ają  różne  potem  h i
sto rie , w yw lekan ia , z resz tą

w iecie. Z dum iałem  się  głębo
ko, bo oto byłem  św iadkiem  
rzadkiego w ypadku, gdy R ada 
N arodow a sam a prosi o  zro
b ien ie  naukow ego bałaganu  w 
m ieście, co najdziw niejsze, 
za ow ej R ady p ieniądze. Je s t  
się tym  archeologiem , czy nie, 
pom yślałem  i z  fu rią  zabra
łem  s ia  do  kopania . Od d aw 
n a  w iadom o, że w szelk ie  ry n 
ki s ta ro m ie jsk ie , to  podziem 
ne reze rw aty  zabytków  I 
w arstw , niezniszczonych przez 
p óźn iejsze  zabudow ania. Pod
czas gdy robotnicy  zdejm o
w ali p ierw sze  w arstw y  ziem i, 
zabrałem  się do  sta ry ch  m ap
i książek. Czasu m iałem  na 
t e  s tu d ia  dosyć, bo w p arę  
d n i po rozpoczęciu p rac  o k a
zało  się, że postaw ien ie  p ło tu  
naokoło  w ykopu je s t p rob le
m em , z k tórym  M iejska S łuż
b a  D rogow a ze tk n ęła  się  po  
ra z  p ierw szy  i  tro ch ę  to  p o 
trw a.

C zytałem  w ięc o  S ta ry m  
R y n k u  i o w znoszącym  się 
n a  n im  n iegdyś ra tu szu , w
k tó ry m  o d b y w ał sw e posie
dzenia, ni m n ie j, ni w ięcej, 
m iłościw i panow ie, T ry b u n a t 
K o ro n n y  R zeczypospolitej. 
C zcigodną In s ty tu c ję  pow ołał 
do życia S te fan  B a to ry  za 
podszep tem  k an clerza  Zam oj 
skiego. K ró l ten w ybudow ał 
ponoć w ty m  celu gm ach w 
P io trk o w ie, a by io  to w  roku  
1580. M iał to  być b u dynek  
okaza ły , zw ieńczony a tty k ą , 
do k tó reg o  p rzy b u d o w an o  w 
1611 ro k u  basz tę  służącą za 
w ięzienie. Zniszczony potem  
p rzez Szw edów  i liczne poża
ry , o d b u dow any  został n a  no 
w y m  p lan ie  przez a rc h ite k ta  
K ubick iego  sta ran iem  S tan is
ław a A ugusta . Po z likw ido
w a n iu  try b u n a łó w  m ieśc iły  
się tam  b iu ra  k a m e ry  p ru s 
k ie j, w reszcie, za  czasów car 
sk ich  — sąd  1 m ag is tra t. W 
1868 w ładze ro sy jsk ie  zezwo 
liły  na rozeb ran ie  w alącego 
s ię  gm achu , w  k tó ry m  o j
cow ie m ia s ta  k łócili się  z.

p ra w n ik a m i o  p łacen ie  po d a t 
ków  1 łożenie n a  jego u trz y  
m an ie .

Cel b ad ań  b y ł w ięc jasno  
o k reślo n y . Chodziło o  dok ład  
n o  w yznaczen ie  zasięgu s ta 
rego  T ry b u n a łu , zo rien tow a
n ie  się w  s ta n ie  jego zacho
w an ia  i szczegółach k o n s tru k  
c ji o ra z  poznanie  chronologii 
w a rs tw  k u ltu ro w y ch  w  są
siedztw ie  b u d y n k u . M iało to 
m iedzy  in n y m i pom óc w u- 
zy sk an iu  odpow iedzi na py
tan ie , ja k  s ta ry  jest P io tr
k ów . A w szystk im  w iadom o, 
że cofnięcie w stecz  d a ty  pow  
stan ia  m iasta  jes t p raw d z iw ą  
u ciechą d la  k ażd e j sz a n u ją 
cej się  r a d y  n a rodow ej.

T y m czasem  ipłotów  ¡nadait 
n ie  było , a le  zan im  rozgo
rączk o w an i m ieszczan ie  za
d ep ta li nogam i w y kop , zdą
ży łem  zauw ażyć, że w y ła n ia 
jący  się  spod ło p a t m u r  jes t 
n iespodziew anie  m ocny i w 
zasadzie b iegnie  tam , gdzie 
pow in ien . U chw yciliśm y  frag  
jn e n t  po łu d n io w ej s tro n y  fun  
dam en tó w  w ra z  z p rzy leg a ją  
cą do g m achu  „w ieżą  śm ie r
ci”. P o g łęb ian ie  w y k o p u  po  
zew n ę trzn e j s-tronie m u ru  da 
ło w  efek c ie  c iek aw y  pro fil 
n aw ars tw ia jąc y ch  się  na  sie
b ie  poziom ów  osadniczych 
O sta tn ia  w a rs tw a , spoczyw a
jąca  na ja sn e j, n igdy  n ie ru 
szanej przez człow ieka g lin 
ce, m ia ła  In ten sy w n ie  ciem 
ny  k o lo r. W tłu s ty ch  b ry łach  
z iem i tk w iły  u łam k i g lin ia 
n y ch  n aczyń  i kości. D o ty k a  
liśm y  o to  pow ierzchn i, po  któ 
re j  chodzili p ie rw si m iesz 
k a ń c y  S ta reg o  M iasta. Sko
ru p y  ju ż  n a  p ierw szy  rz u t o- 
k a  w y g ląd a ły  n a  XIV , m oże 
X III w iek . N a jża rliw si p io tr  
k o w ian ie  w y ra źn ie  się  ty m  
z m a rtw ili, ja k o  że już  p ie rw  
sza w zm ian k a  o m ieście po
chodzi z 1217 ro k u . In n y m i 
słow y — n a  ra z ie  n ic i z  ty 
siąclecia. D la  nas jed n ak  ta  
Kweu/tywna (odpowiedź b y ła

w artościow a. Jeszcze ra z  po
tw ierd z iło  się p o d e jrzen ie , że 
S ta re  M iasto zostało założo
n e  na now ym  te re n ie , poza 
o b ręb em  d aw n e j osady przed 
lo k acy jn e j. T rzeba  jej szukać 
gdzie indzie j. T ym czasem  za
ję liśm y  się  T ry b u n a łem . Za
sięg  m ożna ju ż  b y ło  odtw o
rzy ć  z  tego, co się do tych
czas odkopało  p lu s s ta re  p la  
n y  m iasta . M u ry  b y ły  jed n ak  
b a rd zo  zdrow e, p o jaw iły  
się też  w e jśc ia  do podziem 
nego pom ieszczenia w ieży. 
W spom agający  nas duchow o
i  m a te ria ln ie  działacze k u l
tu ry  m ieli rów ną, a  m oże 
n a w e t w iększą ch ę tk ę  na  zba 
d an ie  zaw artośc i 1 ro zp lano
w an ia  p iw nic  szacow nego 
gm achu . W ty m  m om encie 
nasze c iągotki nauk o w e w e
szły  w  w y raźn ą  k o liz ję  z 
tzw . „p rze ro b em ” W ydziału  
G ospodark i K o m u n a ln e j. Po 
k ilk u  po tyczkach u zy sk a liś
m y  jed n ak  pozw olenie na  po 
szerzen ie  w ykopu . P rócz  ta 
jem niczego podziem ia w ieży 
in te reso w a ła  m n ie  głów nie 
ow a n a js ta rsz a  w ars tw a , k tó rą  
u ch w y ciliśm y  do tychczas na 
n iew ie lk im  odcinku . W y trzy 
m ałem  now ą p ró b ę  z p ło ta 
m i 1 w yznaczy łem  now e 
ć w ia rtk i a ró w . Ju ż  po  k ilk u  
dn iach  u k a za ły  się rew elacy j 
ne sk u tk i n a d m ie rn e j c ieka
wości. Poza zasięgiem  R a tu  
sza w y laz ł spod ziem i s ta ry  
m u r o dość p ry m ity w n y c h  
k am ien n y ch  fu n d am en tach . 
Nie by ło  go na żadnym  z po 
siadanych  p rzez  nas p lanów . 
Z arów no  s tra ty g ra f ia , ja k  1 
an a liza  cegieł w sk azy w a ły , że 
o d k ry te  f rag m e n ty  są n a  pew  
no s ta rsze  od B atorego. Albo 
na ry n k u  sta ło  coś. o czym  
n ik t n ie  w iedział, albo  to  nie 
nasz  w ęg iersk i m o n arch a  zbu 
dow ał gm ach T ry b u n a łu . Z 
pew n ą  ob aw ą  pom yślałem , 
że trze b a  by  poszerzyć w y 
k op  jeszcze raz . P o  k ró tk ie j

se rii eksp lozji w odnośnym  
w ydziale  n astąp ił rozejm  za 
sp raw ą  przew odniczącego
P re z y d iu m . Kopuemy d a le j. 
Spod ziem i zaczęły te ra z  wy 
sk ak iw ać  p ro b lem y  jak  k a r
to fle , A w ięc m asa  kości i 
rogów , różne  ty p y  skorup , 
k i lk a  w a rs tw  b ru k ó w , pozo
stałości średniow iecznego p rę  
g ierza, c iekaw a k o n stru k c ja  
fu n d am en tó w  ow ej s ta rsze j 
fazy  budow li, po legająca  n a  
częstym  stosow an iu  luków , 
średn iow ieczny  system  wodo 
ciągow y, p ry m ity w n a  stu d n ia  
w e w n ą trz  m u ró w , zagadko
w a  p rz y m u ró w k a  z p rofilo 
w an ej n iek ied y  cegły i ręcz
n ie  m alo w an y  k a fe l s tan is ła 
w ow ski. O dkopaliśm y 
g ład k o  do lne  pom iesz
czenie w ieży , w  k tó ry m  
trz y m a n o  skazaiiych  na  
śm ierć. Do p o n u re j piw nicy  
prow adził n iew ie lk i otw ór, za
w ieszony w ysoko nad  posadz
ką. Poszukiw ania w źródłach 
w yjaśn iły  tę  zagadkę: okaza
ło się. że p raw o  sejm ow e n a 
kazyw ało  aby od  okna. przez 
k tó re  spuszczano zloezyńcow 
na dno wieży było eo naj
m nie j 12 łokci. W yjaśniło  się 
też przeznaczenie dziw nej 
przybudów ki: było to  prezbi
te riu m  kap licy  try b u n a lsk ie j 
o dkąd  przeniesiono ją  n a  par
ter.

W tedy to, pew nego  dn ia, 
trzech panów  od  k u ltu ry  w 
osobach k ierow nika  W ydziału 
K ultury , przew odniczącego Ko 
m isji K u ltu ry  i kierow rdka 
Dom u K u ltu ry  w padło  przy 
m oim  akom pan iam encie  na 
pom ysł od restau ro w an ia  piW" 
n ic  gm achu T rybunału  i  od
dan ia  Ich do zw iedzania. Wy 
m ien i am ich w szystkich, bo 
w głębi sw ego rozhisteryzo- 
w anego serca  w y d a je  mi się. 
że P io trków  lubi zapom inać o 
zasługach, lu b  ich zgoła nie 
zauw ażać. T ego sam ego dn ia  
z jechał W ojew ódzki K onser

w a to r Z aby tków  Sztułd- W je 
go św icie byli p rzedstaw icie le  
Pracow ni K onserw acji Z abyt
ków. Z arzucan ie  haczyka na
stąp iło  w kaw iarn i „P o d  O r
m ian inem “ .' Pom ysł s ta ł sie  
a tra k cy jn y  rów nież d la  sp e 
ców od konserw acji, jak o  że 
zabezpieczenie w  ten  sposób 
zabytkow ych szczątków  bu
dow li byłoby p ierw sza próba 
w Polsce. Okoliczność ta  zm u
sza do  in tensyw nego  m yśle
n ia nad m etodą, to  zaś jest 
podobno konikiem  niek tórych  
m agistrów  inżynierów .

Co n a  to  o jcow ie  m iasta?  
Po ra z  p ierw szy  byłem  św iad
kiem  tak  błyskaw icznego pod
jęc ia  decyzji bez odw lekania  
je j do sesji i posiedzeń.' Uczy 
nil to  przew odniczący Prezy
dium. nak azu jąc  odłożenie 
p ra c  porządkow ych p rzy  k ła
dzen iu  naw ierzchni na  p lacu
1 ob iecu jąc  pom oc finansow ą 
na  prow adzen ie  dalszych prac. 
W obecnej chw ili je s t  na  des
ce  do k u m en tacja  zabezpiecze
n ia  z ab y tk u . N iedługo n a 
stąp i odsłonięcie całych piw 
nic, k tó re  po  przejśc iu  odpo
w iedniej k u ra c ji zostaną przy
k ry te  stropem . S tąd  ów n ie 
porządek na  p lacu  T ry b u n al
skim  i stąd  m oje  tu  zeznania.
I m yślę  jeszcze: w  tak im  Sie
radzu. tak a  A nia Dziarzgow- 
ska  w ykopała  kaw ał ru ry  wo
dociągow ej. ty le  t e  d rew n ia 
ne j i od razu  wszyscy zbled
li z  w rażen ia , n ie  m ów iąc o 
p rasie . A tu  o d k opu je  się  je 
den z  p ierw szych znaczeniem  
gm ach Rzeczypospolitej i co, 
sam em u trzeba  spraw ę re k la 
m ow ać sscwendając siię po  r e 
dakcjach . N ie m yślę  tu  o  so
bie, nie. ja  d la  nauki. Już  
słyszę, jak  w P iotrkow ie mó
w ią: brodę nosił, ry n ek  ro z 
kopał, do Łodzi uciekł, a le  
te ra z  dobrze napisał.

i AN D RZEJ PO LK OW SKI

FIZY K I
Z darzy ło  m i się  p rzed  p a 

rom a la ty , podczas letn iego  
po b y tu  w  N ieborow ie, sie
dzieć p rz y  jed n y m  sto le z Leo 
po ldem  In fe ld em . S iedzieli 
tam  jeszcze jacyś inn i lu 
dzie, a  w śród  nich  — cudzo
ziem cy. Podziw iałem , z ja k ą  
sw obodą L eopold In fe ld  prze 
chodził z jednego  języ k a  na 
d ru g i, z w raca jąc  się to  do 
N iem ca, to  do A ng lika, to  
w reszcie  do kogoś z n as — 
Polaków . M ów ił sw obodnie, 
jasno  i z ch a ra k te ry s ty c zn ą  
d la  u m y słu  fizy k a  — ścisłoś
cią i k o n k re tn o śc ią . P rz y  
ty m  w szy stk im  nie by ł po
zbaw iony poczucia h u m o ru . 
P rzeciw n ie: sypa ł aneg d o ty 
cznym i p rzy p o m n ien iam i, 
s ta ją c  się duszą rozm ow y i 
sk u p ia jąc  w sposób n a tu ra l
n y  u w ag ę  n a  sobie i n a  ty m ,
oo m ów ił.

P rzy p o m n ia łem  sobie tam te  
chw ile  obecnie, gdym  w ziął 
do rą k  na jn o w szą  p u b lik ac ję  
Leopolda In fe ld a  „Szkice z 
p rzeszłości” . T a  sam a  swobo 

. da w  p isan iu , co tam  — 
w  m ów ien iu , ta  sam a k o n 
k re tn o ść  i jasność, bez zdob
n ic tw a  i  jak ie jk o lw ie k  f r a -

PISA R Z
zeologii. N ie m a n ic  p ięk n ie j 
szego, niż gdy w y b itn y  uczo
n y  posiada d a r p isa rsk i — 
spod jego p ió ra  w ychodzą 
w ów czas rzeczy, sk reślone  w 
sposób ścisły , p ro sty  i głębo
k i. W ydane obecnie w spom 
n ien ia  naszego w y b itnego  fi
zyka, w ielo le tn iego  w sp ó łp ra 
cow nika E inste ina  czy ta  się 
ja k  pow ieść, n ie  postrzeg a
jąc  jak  d o w iad u jem y  się z 
nich w ie lu  isto tnych  szcze
gółów, n ie  ty lk o  o n im  sa
m ym , jogo p racy  1 jego p rze 
życiach , a le  tak że  o p ro b le 
m ach  n au k o w y ch  i o lu 
dziach z k tó ry m i los go z e t
k n ą ! n a  k ró ce j lub  d łużej 
jak  np. z E inste inem  czy 
N ielsem  B ohrem , a z naszych  
polskich  uczonych — z W ła
dysław em  N atansonem , k tó 
rego  w y k ład ó w  słu ch a ł In 
fe ld  w  U niw ersy tec ie  Ja g ie l
lo ń sk im  w czas p ie rw sze j 
w o jn y  św ia tow ej i k tó reg o  
w  książce sw o je j w spom ina 
z w dzięcznością i rozrzew nie
n iem . „Szkice z przeszłości ’ 
są b iog rafia  życia i  p racy  u- 
czonego. W sposób w zru sza 
jący  i b a rd zo  szczery  opisu
je  Leopold  In fe ld  sw o je

dzieciństw o, spędzone n a  k ra  
kow sk im  K azim ierzu , sw oje 
stud ia  k ra k o w sk ie , w y jazd  
do B erlin a , a  n a s tęp n ie  k ie 
row nic tw o  szkoły w  K oninie. 
W strząsa jąca  je s t h is to ria  je 
go siostry , B roni, k tó ra  zgi
nę ła  w  czasie ok u p acji w  ta 
jem niczych  okolicznościach, 
śm ierć  je j dziecka, k tó re  po 
zostaw szy  bez o jca  i m a tk i 
n a  w y ch o w an iu  u  ludzi, 
zm arło , zaraziw szy  się ty fu 
sem . Je d n a k że  n a jw ięce j 
m iejsca  w sw oje j książce po
św ięca In fe ld  w sp ó łp racy  z 
E inste inem . T ru d n o  się tem u  
dziw ić. B yła to  n a jp ię k n ie j
sza p rzygoda, jak a  m ogła się 
p o lsk iem u  uczonem u w y d a 
rzyć.

D aw no ju ż  czy tałem  rzecz
o E inste in ie , nap isan ą  n a  
p o d staw ie  rozm ów  z tw órcą  
teo rii w zględności p rzez  n ie
m ieck iego  a u to ra  o  polskim  
n a zw isk u  A lek san d ra  Mosz- 
kow sklego , a  n astęp n ie  w  
ro k u  1922 przełożoną na ję
zyk po lsk i p rzez  T adeusza 
D ropiow skiego i w y d an ą  na 
k ład e m  k s ięg arn i L u d w ik a  
F isze ra  w  Łodzi. K siążką  
M oszkow skiego (dziś w ie lk a  
rzadkość  a n ty k w ary czn a ) jest 
bez kw estii zn ak o m ita , a  
przecież  o b raz  E inste ina , ja
k i  n a k re ś li ł  In fe ld , w d raża

się w  pam ięć  w  sposób n ie
zap om niany . E inste in , czło
w iek  n iedużego w zrostu , w  
sw etrze , n ie  u ży w ający  sze
le k  an i paska , podciągający 
co ch w ila  o p ad ające  m u  spo
dnie, chodzący bez sk a rp e tek , 
zak o ch an y  w  sw oje j nauce, 
czasam i g ra ją cy  na sk rzy p 
cach — ten  człow iek jaw i 
n am  się  ja k  żyw y, w skrze
szony  p rzez  zn akom ite  pióro  
In fe ld a . N a jw y b itn ie jszy  u - 
czony naszych czasów, a m °- 
że w szystk ich  czasów w ogó
le  by ł zarazem  człow iekiem  
n ies ły ch an ie  sk ro m n y m , p ro 
stym  i uczynnym . K ażdem u, 
k to  się do niego zw rócił, o- 
k a zy w a ł pomoc, n ap isa ł ty 
siące  lis tów  po lecających d la  
ludzi, szu kających  p ra c y  i 
z a jęc ia . Zw łaszcza n ie odm a
w ia ł te j  pom ocy em ig ran to m , 
k tó ry ch  ta k  w ie lu , po zw y
c ięstw ie  H itle ra  i ro zpętan iu  
p rzezeń  w o jny , znalazło  się 
n a  k o n ty n en c ie  a m e ry k a ń 
sk im , często bez środków  do 
życia. K iedy  18 k w ie tn ia
1955 ro k u  zam k n ęły  się  oczy 
E inste ina  n a  zaw sze, In fe ld  
n a p isa ł o n im : „ U m arł czło
w iek  o  n iew ypow iedziane j 
dobroci, dobroci p ły n ącej r a 
czej z u m y słu  an iżeli z ser
ca. U m arł człow iek, k tó ry  
b y ł sum ien iem  św ia ta , k tó ry

głos sw ój podnosił zaw sze w  
o b ran ie  uciśn ionych , zaw sze 
p rzec iw ko  ty ran ii. U m arł 
praw dopodobn ie  n a jw ięk szy  
fizy k  w szystk ich  czasów ".

C zytałem  książk ę  In fe ld a  i 
p rzy p o m in ałem  sobie to  w szy 
stko , com k ied y k o lw iek  sły 
sza ł o E instein ie. Ileż  p ięk 
nych anegdo t uzb ie rało  się o 
n im , ja k  są one  ro z b ra ja ją 
ce i jak im  tch n ą  ciepłem . 
Oto k ilk a  z n ich . E inste in  
lu b ił, podróżu jąc  k o le ją , s ie 
dzieć w w agonie re s ta u ra 
cy jn y m . P ew nego  razu , gdy 
m u  k e ln e r  p rzed łoży ł jad ło 
spis, E inste in , zauw ażyw szy , 
że n ie  posiada p rz y  sobie o- 
k u la ró w , poprosił go o prze
czy tan ie  na glos k a r ty  z ja 
dłospisem . K e ln er p o p a trzy ł 
n a  E inste ina  ze w spółczu
ciem , pok iw ał g łow ą i szep
ną ł m u do ucha: „B ard zo ' 
m i p rzy k ro , m ój p an ie , ja  
tak że  n ie  um iem  czy tać”.

Zaproszono E inste ina  do 
Hollyw ood n a  Rpkaz film u , 
k tó ry  p rz ed staw ia ł podróż n a  
księżyc. Po p rzybyciu  do 
H ollyw oodu w y dano  n a  jego 
cześć p rzy jęcie , na  k tó ry m  
zgrom adziły  się liczn ie  
gw iazdy  film ow e. Z jaw iła  się 
rów nież  R ita  H ay w o rth  i 
p rzy siad łszy  się do E inste ina  
po staw iła  m u  n a g le  p y tan ie :

„M istrzu , czy m oże m i pan  
pow iedzieć, k tó re  z o d k ry ć  
chem icznych jes t n a jp ię k n ie j
sze” ? E inste in  p o p a trzy ł 
ch w ilę  na  je j czerw onobrą- 
zow ą fa lę  w łosów  i powie-, 
dział ze śm iechem : „Bez w ą t
p ien ia , rudo  k o b ie ty ” .

E inste in  z upodobaniem  
p rzeg ląd a ł różne w y d an ia  
encyk loped ii an g ie lsk ie j, zna
ne j pod n azw ą  „E ncyklo
ped ia  B ry tan n ica”. Otóż 
s tw ie rd z ił on, ż e ,w  w y d an iu  
z  roku  1768 słow u „a to m ” 
pośw ięcono ęz te ry  w iersze  
ob jaśn ian ia , słow u „m iłość”
— pięć pełnych  stro n  d ru k u . 
W n a jnow szym  w y d an iu  
„a to m ” op isany  jest na  
p ięc iu  s tro n ach , „m iłość” n a 
to m ia s t zn ik n ę ła  w  ogóle z 
k a r t  encykloped ii ang ie lsk ie j.

M łodzi i s ta r7v  w ierzący
1 ate iści, poeci nowocrc-inl 1 
trad y c y jn i — sięgnijcie» po 
k siążk ę  L eopolda Tnfelda. Po
czy ta jc ie  ją  sobie zam iast 
pow ieści, bo  to  jes t n a jle p 
sza pow ieść, ja k ą  osta tn io  
w ydano .

\
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pierającym i d rzw i w yg ó d ki i  z  d ziesią tk iem  
w dzięcznych  fa c ja tek  o  w yg ię tych  łabędzio dasz
kach. Jeszcze  górze) , k ied y  w  lew o od bram y  
zasm aru je  się kam ien iczkę  na żółto, a w  praw o
— na brązowo. Jeszcze  gorzej, k ied y  przy tym  
w szys tk im  da się an io łkom  zie leń  na w dzięczne  
p u p k i , girlandy pociągnie karm inem , każde okno  
u jm ie  n ieb ieską  ram ką. Potworność, którą zresz
tą m ożna dow oln ie  m n o żyć  i potęgować. T a k  ja k  
m ożna w  poczekalniach ko le jow ych , w  Idubach, 
w  urzędach, pow iesić k ilo m e try  kretonu  w  kolo
rze ja jeczn icy  ze  szczyp io rk iem , zostaw iając  
ogrom ne dębow e sto liska  i fo te le  z  w ytłaczaną  
skórą; ja k  m ożna  w ym yślić  lam pę w  kszta łcie  
trąby slonknoej, ka łam arz tuła jący sowę, że lazko  
z kocią łapą zam iast w ygodnego  u ch w ytu , bu ty  
w  S7pic zam iast 'ju tów  <//> chodzenia, seru m  tta 
dw anaście osób w  sześćdziesięciu kolorach. Nie
ste ty , można. Robią to naw et p lastycy  na etatach, 
Jed en  p la styk  w y m yśla  opakow anie  do m akaronu, 
drugi je  za tw ierdza , trzeci po roku  d y sk w a lif ik u 
je  i zaczyn a m y  od nowa.

Czasem  ty lk o  na w ysta w ie  w zorn ictw a , n ieko
n ieczn ie  zagranicznego, m ign ie  p iękn y  ja k iś  przed
miot. Czasem  uda nam  się przeczytać  w iersz luh 
książkę, gdzie każde  zdanie pasuje do zaw artej 
w  nim  m yśli, i rozm aw iać z c złow iek iem , k tóry  
nie m ów i, że: „zaistniała fa k tyczn ie  okoliczność“ , 
nie uda je  niczego, gra bezbłędnie na jtrudn ie jszą
i na jładn iejszą  rolę: bezpre tensjona lnej prostoty.

CW 1EK

Jeśli zechcecie jechać do Wa
shington ville w Pensylwanii, mu 
sicie się wybrać w kierunku 
wschodnim od Pittsburga dro
ga nr 78. Miasto leży 21) mil od 
granicy stanu Pensylwania, w 
kierunku Rlvertown. Aby doje
chać do centrum  handlowego 
Washington ville, trzeba zjechać 
w dolinę 1 po minięciu siedmiu 
stacji benzynowych, trzech 
przydrożnych domów towaro
wych, dwu filii bankowych i 
kilku przydrożnych kafejek dla 
kierowców — jechać dalej doli
ną. Droga wiedzie przez zachod
nie zbocze, a z prawej strony 
widać stłoczone domy. To już 
Washlngtonville.

Wypadek zdarzył się na 78 
drodzt, w miejscu, w którym 
znajduje się zakręt. Krzyk czło
wieka z powodzeniem można 
było usłyszeć w magistracie, 
gdzie mieści się również ko
menda policji. Porucznik Randa 11 
nigdy by nie uwierzył, że uda 
m u się ujać m ordercę przy po
mocy lalka w sprawach poli
cyjnych — kelnerki Sary Ben
son.

IG grudnia 1951 roku o godzi
nie 5.30 drogą num er 78 jechał 
od wschodu wóz marki Ply
m outh, który z trudem  wspinał 
się na wzgórze, gdzie zaczyna
ła się zachodnia granica Wa
shlngtonville. Kierowca był za
niepokojony, bo motor praco
wał nierówno, a  podróż była 
utrudniona po wczorajszych opa
dach śniegu,

— Jeżeli uda mi się wziąć to 
wzgórze, być może, znajdziemy 
stację benzynową, albo warsztat
— powiedział Hub Grant do 
żony. — Musimy coś zrobić z 
tym gratem, aby dojechać do 
Connecticut.

— Jest jeszcze wcześnie Hub
— powiedziała żona. — Obawiam 
się, źe wszystko będzie poza
mykane. Lepiej zawróćmy do 
Jednego z tych hoteli przy dro
dze.

W tym momencie maszyna 
osiągnęła szczyt wzgórza- Przed 
nimi w dolinie stały pokryte 
śniegiem domy Washlnrçtonvil- 
le. Było cicho I spokojnie, a 
ich wóz był jedynym, który 
oświetlał drogę w dół.

— Jest stacja benzynowa — 
powiedział Hub. — Spróbuje się 
dostać do środka.

Ustawił maszynę na zboczu w 
połowie drogi do stacji. Wyko-

rzystujac spadek terenu, zdołał 
ustawić wóz na skraju szosy 
przy kupie śniegu zgarniętego 
z drogi. Potem otworzył drzwi I 
ruszył w ciemność. Podszedł do 
stacji, ale przekonał się, że jest 
nieczynna. Zimą otwierali sta 
c ję  o 7.00.

Hub wrócił do wozu 1 powie
dział:

— Nikogo nie ma. Spróbuję 
zejść niżej, może któraś z na
stępnych bedzie czynna. Pocze
kaj w wozie, postaram się szyb
ko wrócić,

Zatrzasnął drzwi 1 zaczął 
schodzić drogą w kierunku cen
trum  miasta.

Była godzina 5.41.
Sara Benson wyszła właśnie 

z domu znajdującego się na 
przedmieściu Washlngtonvllle ) 
kroczyła wąską ścieżką w stro
nę 78 drogi, która prowadziła 
w klerunkn śródmieścia. W tvm 
tjrgodnlu miała dyżury rano;

J A M E S  HOLDING

OBŁOK
P A R Y

otwierała lokal Wrighta i przy
gotowywała kawę dla zaspanych
i zziębniętych kierowców, któ
rzy byli stałymi klientami. 
Wiedzieli, że Wright otwiera 
lokal Już o szóstej i ma do
brą, mocną I gorącą kawę, k tó 
rą można się świetnie pokrze
pić, a także najprzystojniejszą 
kelnerkę między Nowym Jo r
kiem i Chicago.

Ze wzgórza do kawiarni było 
około 100 yardów. Droga była 
pusta 1 z daleka niósł sdę ty l
ko zgrzvt nadjeżdżającej ma
szyny. Nagle usłyszała za sobą 
stąpanie. Odwróciła głowę, ale 
dojrzała w ciemnościach tylko 
sylwetkę człowieka, rvsu.1ąca sle 
na tle zasp śnieżnych. Widocz
nie i on dojrzał ją w tym mo

mencie, bo podniósł ramię i za
wołaj: — 1 Lilio!

Nie mógł jednak dokończyć 
zdania. Nagle z góry ruszył w 
jego stronę jakiś wóz. Człowiek 
znalazł się na moment w świe
tle reflektorów, a  Sara, gdy 
dojrzała pędzącą maszynę, gwał
townie skoczył;» w zaspę na 
skraju drogi- Widziała, że tam 
ten chciał zarobić to samo, ale 
nie zdążył.

Stanęła oniemiała. Uszu Jetf 
dobiegł głuchy łomot, usłyszała 
pisk gum i zobaczyła padającą 
sylwetkę.

Była oszołomiona, ale spojrza
ła szybko w kierunku wozu. Nie 
była w pierwszej chwili pewna, 
czy jedzie, czy się zatrzymał. 
Wóz ryknął jednak i nabrawszy 
rozpędu ruszył szybko w kie
runku miasta. Sara nie mogła 
uwieizyć własnym oczom.

— Stój! — zawołała, gdy ma
szyna znikała Jej już z oczu. —* 
Stój, potrąciłeś człowieka! Stój!
— wyła prawie, gdy światła wo
zu m ordercy migały Już tylko 
na wschodnim zboczu wzgórza.

Ruszyła w stronę dającego je 
szcze nikłe znaki życia mężczy
zny, Usiłowała go podnieść, ale 
darem nie. ZawTÓcila więc w 
stronę kawiarni. Otworzyła szyb
ko drzwi, zapaliła światło 1 za
telefonowała na policję.

Była godzina 5.55. '
Porucznik Randall przybył na 

miejsce wypadku o godz. «.05, 
gdv zaczynało świtać. Obejrzał 
ślady wozu oł-wk zaspy śniegu, 
ślady krwi  i miejsce, z którego 
Sara oglądała to wszystko. Po
tem, zebrawszy potrzebne infor
macje, kazał policjantom od
wieźć ofiarę do szpitala m iej
skiego w Washingtonville. Ran
ny nie zdołał niestety powie
dzieć już ani shrwa. dawał bar
dzo nikłe znaki życia i wkrótce 
zmarł.

Randall usiadł w kawiarni 
Wrighta, naprzeciw Jedynego 
świadka zajścia — kelnerki Sa
ry  Benson. Sara znajdowała 
się w stan ie  tak krańcowego 
wyczerpania nerwowego, że 
musiał jej zaparzyć kawę i po
czekać, aż opanuje histeryczne 
drżenie.

Kiedy Randall przystąpił do 
pospiesznego badania, dziew
czyna była jeszcze zapłakana, 
a rozsypane w nieładzie wło
sy zasłaniały jej twarzi

.Takiej m arki była ta ma
szyna? — zaczął Randall.

— Nie wiem, było ciemno. 
Jechał w m oją stronę i ośle
pił mnie reflektorami.

— Ale w momencie zderze
nia spojrzała pani w stronę 
wozu?

— Tak.
— Co pani widziała?
— Ciemne obicie wnętrza ma

szyny utrzym ane w Jednym to
nie. Tego jestem pewna. Aha, 
Jeszcze widziałam czerwone 
światła stopowe, zanim zdecy
dował się uciekać.

— Jaki kształt m iały świateł
ka?

— Przypuszczam, że były 
okrągłe — powiedziała Sara.

— Duże okrągłe, czy małe 
okrągłe? — Indagował Ran
dall.

—• Myślę, że średnie okrągłe. 
Byłam zaszokowana, nie pa
miętam dokładnie.

— Czy nie było czegoś, co 
zwróciło pani uwagę, między 
tymJ światłami? Chyba widzia
ła pani numer, m arkę wozu, 
albo znaki rejestracyjne sta 
nu?

— Chwileczkę — poprosiła Sa
ra. — Może sobie przypomnę.

— Dobrze, niech się pani za
stanowi- Czy to były znaki re

jestracyjne Pensylwanii czy no
wojorskie?

Sara uśmiechnęła się bezrad
nie.

— Nie, nie mogę sobie przy
pomnieć żadnych znaków — 
powiedziała.

— Skoro pani nie pamięta nu
merów rejestracyjnych — po
wiedział Randall — to może 
przypomni pani sobie cokol
wiek innego, co dałoby nam 
choćby minimalne szanse ziden
tyfikowania wozu? Może w 
czasie zderzenia pękła szyba, 
czy szkło od reflektora lub 
cokolwiek Innego?

Sara zamknęła oczy 1 usiło
wała przypomnieć sobie prze
bieg wypadków. Milczała dłuż
szą chwilę, ale gdy otwporzyła 
oczy, powtórzyła, że nie może 
sobie niczego przypomnieć.

— Kiedy przejeżdżał koło 
mnie, z rury  wydechowej wy
szedł kłąb pary, który ml 
wszystko przesłonił — powie
działa.

Randall wstał.
— Dziękuję — powiedział. — 

Znalazłem na szosie kawałek 
metalu, to już coś dla nas. 
Proszę nas odwiedzić, musi pa
ni podpisać zeznania, które pa
ni nam złożyła* Być może jesz
cze wrócę tutaj. Jeśli można 
pani ukraść trochę czasu.

Była godzina 6.24.
Gdy Biały Amos przyszedł 

otwierać stację o godzinie 6.45 
zobaczył w pobliżu zarytego w 
śniegu Plymoutha i siedzącą 
wewnątrz młodą kobietę, rzu
cającą zza futrzanego kołnie
rza zaniepokojone spojrzenia.

Kiedy Amos otworzył stację, 
młoda kobieta natychm iast opu
ściła maszynę 1 weszła za nim 
do wnętrza. Zapytała niepew- 

f nym  glosom, czy może skorzy
stać z telefonu. W chwilę póź
niej Amos musiał udzielić Jej 
pomocy, gdy dowiedziała sie 
od policjanta, że .Jej mąż zo
sta ł potrącony przez samochód
i już nie żyje.

Zegarek Amosa wskazywał 
godzinę 7.00.

Poruczni-k Randall błyska
wicznie powiadomił o wypad
ku swych zwierzchników w 
Turnpike i zażądał pomocy. Z 
kolei zarządził przeczesanie te
renu w rejonie 78 drogi, mię
dzy centrum  handlowym, a 
miejscem wypadku l dalej, w 
kierunku, który wskazała kel
nerka. Opis maszyny (bardzo 
skąpy) nie rokował jednak zbyt 
wielkich nadziej na Jej ziden
tyfikowanie.

Randall zabrał się bez entuz
jazmu do bułki z szynką. 
Oczekiwał z górą kwadrans na 
wiadomości, gdy dyżurny po

P j*i z e c w "

Spodnie  m a brązowe, koszu lę  czerw oną, kraw a ' 
n ieb ieski w  grochy i  te k s ty ln e  za m sza k i w  ko 
lorze lila. Na su fic ie  „w ystrojonego“ przezeń  loka
lu, pom alow anym  w  d ecen tryczn e  kola i tró jką ty  
icykw ita ją  inne d ecen tryczne  kola  — brudnożól- 
tych zacieków . Dokoła lam p z n ik lu  i czarnego  
szklą w iszą  różow e bibu łki po o sta tn im  św tecte  
kobiet, a bezkszta łtne , supernow oczesne popiel
n iczki gryzą się ja k  w śc iek le  z  b iedn iu tką  ka
m ienną posadzką, w yżłob ioną  przez tysiące n ie
koniecznie trzeźw ych  stóp.

C yrk  m ia l za w sze  p rzyw ile j stosow ania  na j
dzikszych  kolorów , ta k  ja k  lunapark i i karuzele
— m ia l sk-oczyć do  oczu, oszołom ić, zaw rócić w  
głow ie hałasem  i .h u m b u g ie m . A le  po co zawracać  
w  głow ie Bogu ducha w in n ym  przechodniom , m a 
lując w alące sie parkany, ław ki w  parl<ach, s to li
ki w  kaw iarniach na  s to  papuzich  kolorków , każ
da deseczka  inaczej?  Dlaczego osiedle d o m kó w  
cam pingow ych m a u^fglądać ja k  prouH ncjonalny  
cirrli, a ka żd y  d o m e k  z  osobna ja k  cyrko w y  
klow n?  ,

Bardzo now oczesna a rch itektura  operu je  v?ielki- 
m ij p ro stym i brytam i, bez żadnych ozdób, lim a  
prosta, sześcian, celowość, w szys tk o  ja k  pod sznu
rek. W iec że b y  n ic  zn u żyć  oka  przechodnia
i w prow adzić  e le m e n ty  ind yw id u a lizu ją ce  poszcze
gólne d o m y  — jed n a k  m im o  w szys tk o  odrobinę  
człekow i na te j indyw idualności za leży  — sięga  
się po kolor. D yskre tne , szero kie  pasy pod okna
m i, podm alow ane n isze  balkonów , f^adnie. N ato
m ia st bardzo brzydlco, k ied y  nagle zaczyna  się 
sm arow ać na ió łto  secesy jną  kam ien iczkę  z  gipso
w y m i g irlandam i pod dachem , z  an io łka m i pod-

Rrzedslawiam 
Państwu 
opowiadanie 
którcyo nie 
pozwolili  mi 
zrealizować w TV

wiadomił go, źe Jakaś młoda 
kobieta pragnie się z nim na
tychm iast zobaczyć. Pospiesznie 
schował łedzenie. To była Sa
ra Benson.

— Z czym pani przychodzi?
— spytał.

— Przypomina pan sobie, źe 
nie potrafiłam powiedzieć nic 
szczególnego o maszynie mor
dercy. Przypomina pan sobie 
rów'nież, dlaczego nie mogłam 
dostrzec numerów rejestracyj
nych wozu, prawda?

— No, słucham.
— Nie mogłam widzieć n u 

merów, bo przesłonił mi Je 
obłok pary, który wóz wyrzu
cał w moją stronę z rury wy
dechowej.

— I co z tego? — przerwał 
jej Randall.

— Więc nie mogłam zobaczyć 
ani tablicy rejestracyjnej, ani 
marki wozu, ale chciałam pa
nu pomóc w jakiś sposób, choć 
mi ta para przeszkodziła 1 nie 
mogłam niczego zobaczyć.

— To już pani powiedziała.
— Tak. Ale zastanawiałam się. 

dlaczego samochód po prostu 
nie dymił, tylko puścił kłąb 
pary,

— I co z tym kłębem pary?
— Wie pan, że po drodze do 

W right‘a, gdzie pracuję, znaj
duje się postój ciężarówek 
Jensena, które w zimie stoją 
na dworze.

Randall kiwnął głową.
— No i co z tego?
— Obserwowałam te ciężarów

ki. Gdy po mroźnej noey szo
ferzy zapalają motory, dym z 
ru r wydechowych jest podobny

do tego dym u, który wyrzucał 
wóz mordercy. A gdy ciężarów
ki wracają po całonocnej Jeź- 
dzie, obłok spalin jest zupeł
nie inny. Żeby się upewnić* 
zadzwoniłam do brata w Pitts
b u rg h  Brat Jest mechanikiem 
samochodowym. Potwierdzi!
moje przypuszczenia.

Randall chwycił słuchawkę 
aparatu  telefonicznego.

Kiedy zadzwonił później do 
je j mieszkania, zapytała na
tychm iast, czy ma jakieś no
winy.

— Znakomite. Policja stano
wa zatrzymała mordercę przed 
godziną w pobliżu Allentown. 
Wóz miał wgniecioną blachę 
na masce, ślady krwi i włosy. 
Brakowało mu też części me
talowej, którą znalazłem na 
6zosle w pobliżu wypadku.

— Więc ta historia z kłębem 
pary pomogła panu?

— Znakomicie. Ma pani żyłkę 
detektyw istyczną Kłęby pary 
mogły wydobywać się tylko z 
maszyny, która została dopie
ro co zapuszczona na mrozie, 
gdy na rurze wydechowej osia 
dło zimne, wilgotne powietrze. 
Po zapaleniu motoru szron 
zmienił się znów w parę I stąd 
był ten kłąb, który pani prze
słonił widok. Morderca musiał 
nocować tuż obok miejsca wy
padku. I rzeczywiście, nocował 
w pobliskim motelu. Pam ięta
no tam num er jego wozu.

Opracował wg

„ALFRED HITCHCOCK'S MY
STERY MAGAZINE“ : JHW
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KOLOROWE UDAWANIE

Podobno ze' w szys tk ich  ról granych na  scenie, 
a tym  bardziej w  życ iu , na jtru d n ie jszą  je s t  uda
w anie  zu p e łn e j naturalności. T y lk o  ca łkow ity  
abnegat m oże  być zaw sze  napraw dę na tura lny, ale 
też trudno  z takim  w ytrzym ać. Uroczy, bezpre ten 
sjo na lny  face t praw dopodobnie długą pracą do
piero d o szed ł do  sutej bezpretensjonalności; tym , 
w iększa  jego  zasługa, pracę na leży  cenić w yże j  
niż n iezasłużone  w rodzone uroki.

O przedm iotach m a rtw ych  te ż  czasem  m ó w im y ,  
że  są pretensjonalne, chcą udaw ać n ie  to, czym  są 
napraw dę, d em o nstru jąc  oglądającym  jb  ludziom  
pozory cech, k tó rych  n ie  posia<lają. N aturaln ie — 
przedm io ty  n ie czyn ią  tego sam e p rzez się, są ty l
ko  c zy im ś u p rzedm io tow ionym  gestem , m yślą , 
grym asem . Znów  w ięc  sprow adza się rzecz  — do 
osoby je j  tioórcy.

K ied y  w chodzę do  cios pody trzeciej — co na j
m n ie j — kategorii, w  m ia steczku  p ią te j — na j
w y że j  — klasy, w y krzy w ia  się do m nie grotesko
w ym  grym asem  a non im ow y m agik , k tó rem u  po
w ierzono „w ystró j" . Sa m  też  się  ta k  p ew n ie  stroi.

fraSz
j a n a  C z a r n e g o

POWIELANIE

M o d el p o rzą d n e g o  c z ło w ie k a  
n a  s e ry jn ą  p r o d u k c ję  c ze ka .

N IE C H ...

N ie c h  p o w ie  s z k la n a  k u la ,  
ja k  b ła zn a  o d ró żn ić  od  kró la?
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